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CZA NA HALĘ PRODUKCYJNĄ str.3

1 „Lampy radiowe to nie szpilki... Każda lampa musi 
przejść kontrolę, musi być zapakowana i policzona. Tym
czasem wydział produkcji końcowej... nie był w stanie roz
liczyć się z ilości dochodzącej do trzydziestu tysięcy lamp 
radiowych miesięcznie... Tak było do niedawna. Dziś...“

Zbigniew Mikołajczyk — WISŁA 1961 Btr. 4, 5

„Człowiek w przedsiębiorstwie“ to temat dorocznej kon
ferencji ekonomiki przedsiębiorstw w Wiśle, Ujęcie tak 
ważnego społecznie problemu od strony produkcji, było 
chwytem metodologicznym, który trafnie wprowadzą w me
ritum zagadnienia. Każde inne potraktowanie tematu nie 
dałoby tak uniwersalnego punktu widzenia. Czy potwierdza 
to przebieg konferencji?

Stefan Frenkel — TRZECI FILAR — str. 7
Na tle omawianego w drugiej korespondencji burzliwego 

rozwoju szwedzkiego handlu zagranicznego dość nikle 
przedstawiają się nasze obroty z tym krajem. Analizując 
przyczyny tego stanu autor *wskązuje  możliwości wzrostu 
wzajemnej wymiany towarowej.

Z samego prawa Sejm nasz jest 
wyrazicielem woli ludu pracu
jącego miast i wsi. Stanowi o 

tym przepis Konstytucji, Postano
wienie to — nikt chyba nie zaprze
czy — wcielone zostało w życie i 
przybrało kształt konkretnej rzeczy
wistości. Oczywistym sprawdzianem 
tego faktu były wybory kwietnio
we do Sejmu. Politycznie skonsoli
dowane społeczeństwo w swej, zde
cydowanej większości wypowie
działo sią za programem Wybor
czym Frontu Jedności Narodu, to 
znaczy za dalszą intensywną budo
wą socjalizmu.

Nowo wybrany Sejm przystąpił 
do pracy. W toku dwóch inaugura
cyjnych posiedzeń dokonał wyboru 
Prezydium Sejmu, Rady Państwa 
(w składzie powiększonym o dwóch

naczłonków), podjął uchwałą

samodzielności rad., narodowych. 
Prosimy więc o bliższe informacje - 
na ten temat.
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wniosek Komisji Mandatowo-Regu- 
laminowej — o ważności mandatów 
wszystkich wybranych postów, wy
brał 18 stałych komisji sejmowych. 
Zgodnie z ustalonym porządkiem 
obrąd Sejm desygnował premiera 
rządu, wysłuchał jego expose, usto
sunkował sią do założeń programo-
wych 
ftrów 
przez

rządu, powołał Radą. Mini- 
w składzie zaproponowanym 
premiera.

NASZE' ROZMOWY

rad narodowych
(Wywiad z Ministrem Finansów Jerzym Albrechtem)

Korzystając z okazji, że rozmowa nasza odbywa sią tuż ' po 
ukonstytuowaniu sią Rządu składamy Ministrowi Albrechtowi ser
deczne gratulacje w związku z ponownym powierzeniem Mu odpo
wiedzialnego stanowiska kierownika finansów w naszym kraju. 
W toku ddlszej rozmowy postawiliśmy Ministrowi następujące py
tania:

Dowiedzieliśmy się, że Minister- . 
stwo Finansów zamierza podjąć 
nowe środki zmierzające w kie-

Wzrost samodzielności rad naro
dowych dokonuje się już od szeregu 
lat. Z roku na rok rozszerza się 
zakres zadań rad narodowych, jak i 
zakres podporządkowania im jedno
stek gospodarczych, znajdujących się 
na ich terenie. Wyrazem tego proce
su, z punktu widzenia finansów, jest 
trzykrotny wzrost rozmiarów bud
żetów terenowych w latach 1955—61 
oraz zwiększenie ich udziału w bud- 

, żecie państwa z 14,5 proc, w 1955 r. 
do 25 proc, w 1961 r.

Wzrost .samodzielności rad naro
dowych przede wszystkim opiera się 
na ich działalności ekonomicznej. 
Odzwierciedleniem tego jest wzrost 
dochodów własnych rad narodo-

3 mld zł., a w 1961 r. 
Jednakże dochody te 
procentach pokrywają 
narodowych. Druga

— 28 mld zł. 
tylko - w .50 

wydatki rad 
połowa tych

runku wzmocnienia finansowej .wych. W 1955 r. wynosiły one

wydatków finansowana jest z bud
żetu centralnego.

Obecnie zamierzamy dokonać dal
szego postępu w rozszerzaniu i u- 
macnianiu bazy ekonomicznej sa
modzielności rad. Wychodząc z-za
łożenia, że postęp tern powinien się 
wyrażać w większym niż dotąd po
wiązaniu rad z dokonującą się na

' ich- terenie działalnością- gośpodąr- 
czą, chcemy zastąpić dotychczasowe 
dotacje z budżetu centralnego u- 
działami rad narodowych w podat
ku od wynagrodzeń i w akumulacji^ 
przedsiębiorstw uspołecznionych za
rządzanych centralnie.

Sądzimy, że w- ten sposób poja
wią się bodźce dla zwiększenia zain
teresowania rad narodowych dzia
łalnością przedsiębiorstw zarządza-
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Przebieg obu posiedzeń sejmo
wych transmitowany był przez pra
są, radio i telewizją z dużą szcze
gółowością. I słusznie. O działalno
ści Sejmu trzeba systematycznie in
formować, choćby dlatego, że prace- 
i formy współdziałania Sejmu z 
Rządem cieszą sią wzrastającym za
interesowaniem opinii społecznej w 
całym kraju, a także poza jego gra
nicami.

Z obowiązku sprawozdawczego 
trzeba podkreślić, że nowo wybrany 
Sejm, w którym więcej niż poło
wa posłów zasiada po raz pierwszy 
na ławach poselskich, z miejsca 
przyjął operatywny styl pracy. I
dlatego dość złożony porządek
obrad mógł być wyczerpany w 
ustalonym terminie. Operatywność 
i respektowanie harmonogramu — 
to wartość godna podkreślenia i 
przyswojenia sobie przez wszystkie 
inne organa państwowe.

W ciągu dwóch posiedzeń Sejm 
podjął szereg ważnych uchwal — 
wszystkie podejmowane były jedno
myślnie. Odczuwało sią, że jedno
myślna postawa wypływała z głębo
kiego przekonania każdego z po
słów i poczucia odpowiedzialności 
za powierzony im przez wyborców 
mandat.

Wygłaszając expose premier 
Cyrankiewicz mówił, że nasz młody 
parlamentaryzm ludowy wytworzył 
już pewne tradycje i obyczaje, od
powiadające nowej społecznn-poli-

•erne} treści naszego państwa. Tak 
■ i w istocie.
i tu marginesowa dygresja. W na

szym Sejmie nie ma opozycji. Z te
go powodu na zachodzie czyni się 
nam ciągle, pozbawione zdrowego 
sensu wyrzuty. Z opozycją, w rozu- 
m eniu tzw. demokracji zachodniej, 
pożegnaliśmy sią już od dawna. Bez 
żalu. W społeczeństwie, które bu
duje socjalizm, nie istnieją sprzecz
ności antagonisty czne ani kontro
wersyjne interesy klasowe. W par
lamencie ludowym opozycja byłaby 
wręcz nieużyteczna, szkodliwa. Jej 
miejsce zajął wszechstronny i me
rytorycznie konstruktywny kryty
cyzm.

Dla nowo wybranego Sejmu wę
złowym ogniwem obrad było expose 
premiera. W expose, jak najbardziej 
wyczerpująco, przedstawiony zo
stał program działania rządu. W 
wypowiedziach przewodniczących 
trzech klubów poselskich — PZPR, 
ZSL, SD — oraz w trzech innych 
wypowiedziach posłów bezpartyj
nych (działaczy katolickich) — Sejm 
zaprezentowany mu program zaak
ceptował, deklarując pełne jego po
parcie ze strony Sejmu, jako man- 
datariusza’ całego nąrodu. Bez za
strzeżeń Sejm--powołał Radę Mini
strów w składzie proponowanym 
przez premiera.

Tak więc na gruncie założeń pro
gramowych Frontu Jedności Naro
du, zgodnie z’ tradycją i wymogami 
naszego parlamentu ludowego usta
lona została między Sejmem i Rzą
dem trwała platforma skoordyno
wanego współdziałania dla realiza
cji dalszej budowy socjalizmu w
Polsce. HS.

Co przyniósł
ó

Charakterystyka kierunków zmian 
w sytuacji gospodarczej, które za
rysowały się w kwietniu i na po
czątku maja br., wymaga przypom
nienia bardziej wyrazistych odcieni 
koniunktury pierwszego kwartału

jątkowo wysokiej w I kwartale dy
namiki rozwoju gospodarczego.

Produkcja globalna w przelicze
niu na 1 dzień roboczy była wpraw
dzie w kwietniu o 12 proc, wyższa

ptzesitzenne ■ 
za^spodamnie 

kraju
STANISŁAW LESZCZYCKI

la odpowiednimi 
ganizacją życia

narzędziami i or- 
społecznego, była

ajpierw rozważmy, jaki jest 
zakres problematyki prze
strzennego zagospodarowa
nia w skali globu ziem
skiego. Powierzchnia globu 
jest zamieszkała w spo

sób nierównomierny; obok wielkich 
skupisk ludności istnieją obszary 
prawie puste, o- bardzo rzadkim o- 
sadnictwie. Zaznaczają się również 
ogromne różnice w zainwestowaniu 
poszczególnych części kontynentów. 
Ta nierównomierność rozmieszcze
nia gospodarki na świecie datuje się 
od najdawniejszych czasów i począt
kowo, póki ludność nie dysponowa-

głównie podyktowana różnorodno
ścią środowiska geograficznego. 
Przestrzenne zróżnicowanie gospo
darki, niegdyś związane z różnorod
nością środowiska geograficznego w 
miarę przechodzenia społeczeństw 
do wyższych formacji społecznych 
utrzymywało się a nawet pogłę
biało.

Klasycznym przyKladcm wzrastających 
różnic jest epoka kapitalizmu, w której 
we wszystkich prawie państwach dopro
wadzono dó wyraźnych dysproporcji w' 
zagospodarowaniu przestrzennym po
szczególnych icześcl kraju.

Dysproporcje szczególnie silnie wystą
piły w terenach najintensywniej zago
spodarowanych (np. miasta, porty, okrę
gi przemysłowe Itp.). W zagospodarowa
niu przestrzennym z epoki kapitalizmu 
przetrwały-one do dzisiejszego dnia, na
wet w krajach, które przeszły, względ
nie przechodzą do ustroju .socjalistycz
nego. One też powodują współcześnie
odmienne warunki 
cc bardzo gh;boki 
stopy życiowej.

Równocześnie

życiowe, 
wpływ

należy

wywlernją- 
nn poziom

stwierdzić,
że następuje coraz większy przy
rost ludności. Każdy rok przynosi 
większą liczbę milionów urodzeń, 

. a równocześnie w miarę wzrostu
stopy życiowej maleje liczba zgo-

nów. Łudzi nie tylko stale przyby
wa, ale rosną również ich potrzeby.

W. skali ■. światowej możliwości 
zmian są jeszcze olbrzymie; zaled
wie. kilkanaście procent powierzchni 
lądów jest wykorzystywane pod 
uprawę ziemi; olbrzymie ■ zasoby 
przyrody nie są dotąd należycie 
wykorzystywane. Przeszkodą w ich 
racjonalnym wykorzystaniu są prze
starzałe ustroje społeczno-polityczne, 
antagonizmy polityczne itp

PROBLEMATYKA W SKALI 
KRAJOWEJ

Terytorium Polski jest określone 
granicami politycznymi; stoimy na 
stanowisku ich niezmienności, wo
bec czego musi się przyjąć, że te
rytorium naszego kraju nie ulegnie 
zmianom pod względem swych roz
miarów; Tymczasem ludzi co roku 
przybywa prawie ”500 tysięcy, a 
równocześnie stale wzrastają po
trzeby polskiego społeczeństwa. Po
dobnie jak w wielu innych państ
wach, ludność w Polsce jest roz
mieszczona nierównomiernie, co jest 
skutkiem nierównomiernego zago
spodarowania naszego kraju. Wyni
kają z tego dwa zasadnicze postula
ty: jak najbardziej racjonalnego 
rozmieszczenia ludności oraz jak 
najbardziej racjonalnego wykorzy
stania walorów środowiska geogra
ficznego.

Postulat wyrównanej stopy życio
wej mieszkańców w całym państ
wie jest oczywisty w ustroju socja
listycznym i w prowadzonej polity
ce spbleczno-gospodarczej wysuwa 
się go na pian pierwszy. Dalsze 
podnoszenie stopy życiowej jest
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br. ♦).
Najogólniej 

koniec I kw. 
ponadplanowy 
przemysłowej 
żowej, dobry

biorąc, sytuację na 
br. cechował wysoki, 

wzrost produkcji
i budowlano-monta- 
stan zasiewów oraz

wysoki poziom skupu niektórych 
płodów rolnych. Wszystkie dziedzi
ny naszej gospodarki mogły się więc 
pochwalić dobrą dynamiką rozwoju. 
Dynamika ta została osiągnięta w 
oparciu o dość wydatny przyrost za
trudnienia oraz wzrost wypłat z ty
tułu wynagrodzeń za pracę i z ty
tułu skupu płodów rolnych. W re
zultacie okazało się. że wzrostowi 
wypłat nie odpowiada pełne plano
wane pokrycie we wzroście pro
dukcji i wydajności pracy.

W związku z tym powstały oba
wy co do utrzymania pełnej rówmo-
wagi rynkowej.
wiem równocześnie.

Stwierdzono
że zwiększone

swe dochody przeznacza ludność w 
większym niż dotychczas stopniu na 
zakup 'wyrobów przemysłowych, w 
mniejszym natomiast na żywność.
W rzeczywistości produkcja
żywności kształtowała się na dość 
dobrym poziomie, natomiast w pro
dukcji rynkowych wyrobów prze
mysłowych miały miejsce pewne za
hamowania. Podobnie zresztą, jak i 
w produkcji eksportowej, co było 
szczególnie niepożądane ze względu 
na równoczesne wysokie zapotrze
bowanie na materiały z importu.

W marcu i kwietniu br. podjęto 
przeto kroki zmierzające do umiar
kowanego zaostrzenia dyscypliny 
finansowej. przyspieszenia pro
dukcji na potrzeby rynku krajowe
go i eksportu oraz zahamowania 
pędu do rozszerzania , frontu robót 
inwestycyjnych. Efekty tych posu
nięć są już widoczne. Kwiecień 
przyniósł nieznaczne osłabienie wy-

niż ' 
roku.

analogicznym okresie ub.
Ze względu jednak na

mniejszą ilość dni roboczych jej 
ogólna wartość była tylko o 8 proc, 
wyższa niż w kwietniu r. ub., co 
oznacza osiągnięcie zaledwie ok. 100 
proc, wykonania planu. Łącznie więc 
za cztery miesiące br. wartość pro
dukcji globalnej przewyższyła po
ziom z r. ub, o 10,9 proc., podczas 
gdy za ^'z.y miesiące br. przewyż
szała go o 11.6 proc.

Wypłaty z tytułu wynagrodzeń 
za pracę były w kwietniu o ok. 8 
proc, wyższe niż w kwietniu r. ub.; 
łącznie za okres czterech miesięcy 
były one o 11 proc, wyższe niż 
przed rokiem, podczas gdy okres 
I kwartału charakteryzował wzrost 
o 14.5 proc, w porównaniu z I 
kwartałem r. ub.

W poważniejszym stopniu została 
zahamowana dynamika wzrostu 
plac w przemyśle i rolnictwie, 
gdzie wypłaty z tego tytułu w 
kwietniu br. były tylko o niecałe 
5 proc, wyższe niż w kwietniu r. 
ub. Zniwelowane zostały też nad
mierne różnice wypłat z tytułu wy
nagrodzeń za pracę w budownic
twie w porównaniu z rokiem ubie
głym; w kwietniu br. były one o 13 
proc, wyższe niż przed rokiem, pod
czas gdy w I kwartale wzrost w 
stosunku do ubiegłego roku sięgał 
23 proc. Brak natomiast widocz
nych zmian w kształtowaniu się 
plac w transporcie i obrocie towa
rowym: wzrost wynosił tutaj 11—12 
proc, powyżej poziomu z r. ub., a 
więc podobnie jak w I kwartale.

Skup i wypłaty z tytułu skupu 
również wykazują nieznaczne osła
bienie dynamiki wzrostu. Dotyczy 
to przeto wszystkich zbóż, których
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Z problematyki badań rynkowych
pomocy cen przejawia się głównie 
w formie wypuszczania obok modeli 
„de luxe", modeli tańszych, mniej 
chromowanych i pozbawionych pew
nych drugorzędnych udoskonaleń.

METODY 
EKSPERYMENTALNE

JANUSZ G. ZIELIŃSKI

M
etody eksperymentalne 
odgrywają istotną rolę w 
całokształcie technik sto
sowanych w badaniach 
rynkowych i można prze
widywać dalszy wzrost 

ich znaczenia w przyszłości. Tech
niki eksperymentalne pozwalają bo
wiem uzyskać szereg bardzo istot
nych informacji, nie osiągalnych 
innymi metodami, oraz skontrolo
wać prawdziwość niektórych wyni
ków uzyskanych przy pomocy in
nych metod badawczych, np. meto
dą ankietową. Polegają one na za
stosowaniu eksperymentu na małą 
skalę, w warunkach starannie kon
trolowanych, dla oceny wpływu ja
kiegoś czynnika czy zamierzonego 
sposobu postępowania na wielkość 
badaną (np. utarg całkowity, ren
towność itp.). Ogranicza się w ten 
sposób ryzyko działań zamierzonych 
na szerszą skalę. Pożądane się 
przeto wydaje poświęcenie nieco 
uwagi doświadczeniom zdobytym 
na tym odcinku przez inne kraje.

Istotę i problemy stosowania me
tod eksperymentalnych pragnę zi
lustrować na przykładzie tworzenia 
tzw. próbnych rynków (test-mar- 
kets), które służą do badania efek
tywności szeregu czynników ta
kich jak cena, reklama, opakowa
nie, model produktu, metody pobu
dzania sprzedaży itp.

Przy pomocy próbnych rynków 
mierzy się eksperymentalnie wpływ 
danych czynników na zachowanie 
się badanej wielkości. W tym celu 
niezbędne są dwa podstawowe ro
dzaje danych: a) które odzwiercied
lają sytuację przy istnieniu danego 
czynnika X oraz b) które reprezen
tują „normalne" wyniki, tj. bez 
wpływu czynnika a przy założeniu 
ceteris paribus. Te „normalne" 
względnie podstawowe dane uzy
skuje się przy pomocy tzw. rynków 
kontrolnych. Znaczenie ich jest 
istotne, gdyż wobec dynamicznego 
charakteru rzeczywistości, mają nam 
one odpowiedzieć na pytanie, czy 
owe zmie y wielkości badanej, któ
re przypisujemy wprowadzeniu 
czynnika X, nie wystąpiłyby i bez 
niego, pod wpływem pojawienia 
się w międzyczasie innych elemen
tów. niż te. które badamy i na któ
re nie mamy wpływu lub nawet 
o nich nie wiemy.

Co najmniej stosuje się 2 rynki 
kontrolne plus po 2 rynki próbne 
na każdy badany czynnik. Rynki 
te należy przy tym tak dobierać, 
aby były możliwie porównywalne 
zarówno pod względem wielkości 
jak i istotnych cech charaktery
stycznych, jak siła nabywcza na gło
wę ludności, stopień urbanizacji 
itp. oraz typowe, reprezentatywne 
dla szerszego rynku, którego cechy 
chcemy zbadać na podstawie da
nych rynków próbnych.

W badaniach przy pomocy prób
nych rynków możemy wyróżnić po
szczególne etapy o określonych 
funkcjach i znaczeniu. Np. przy 
analizie efektywności reklamy czy 
innych form pobudzania sprzedaży 
wyróżniamy 3 takie podstawowe 
etapy: a) ustalenie „normalnego" 
poziomu, tj. poziomu przed wpro
wadzeniem danego czynnika X, b) 
wprowadzenie czynnika X, oraz c) 
badanie poziomu analizowanej wiel
kości po usunięciu czynnika X. Ten 
ostatni etap dotyczy okresu, kiedy 
wpływ badanej zmiennej miał moż
ność w zasadzie się wyczerpać.

Następnym zagadnieniem przy 
stosowaniu rynków próbnych jest 
mierzenie zmian w wielkości bada
nej np. w poziomie utargu, pod 
wpływem wprowadzenia określone
go czynnika. Zależnie od tego co 
się bada, stosuje się określone me
tody. Wreszcie ostatnim elemen
tem zastosowania techniki próbne
go rynku jest kontrolowane zasto
sowanie określonych zmiennych, 
których efektywność chcemy badać. 
I tu oczywiście powstaje szereg 
problemów metodologicznych i 
technicznych, w które jednak nie 
musimy tu wchodzić.

Studium organizacji
Przy Państwowej Wyższej Szkole Tea

tralnej 1 Filmowej tm. Leona Schillera 
w Łodzi dzala trzyletnie Studtum Orga
nizacji Produkcji F irnowej. Kształci ono 
organizatorów produkcji filmowej dla 
potrzeb kinematografii 1 telewizji. 

Na studium to przyjmowani są ab
solwenci lub dyplomanci, którzy ukoń
czyli wyższe studia ekonomiczne lub 
prawnicze, pod warunkiem wzięcia u- 
działu w selekcyjnym kursie przygoto
wawczym, który odbędzie sle w sl-dż- 
bte Szkoły w Łodzi (Targowa 61) praw
dopodobnie w dniach od 21 do 23 czer
wca rb. Kurs ten obejmować będzie

raimfciiEi
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Przejdźmy obecnie do zilustrowa
nia zastosowania technik ekspery
mentalnych na 3 przykładach: A) 
wypuszczenie nowego produktu ńa 
rynek, B) wyboru właściwego opa
kowania oraz C) znalezienia „pra
widłowej" ceny.

A Słynna firma amerykańska 
„Parker Pen Company" roz
ważała, czy nie należy wpro

wadzić na rynek miniaturowego a- 
paratu fotograficznego. Punktem 
wyjścia było przekonanie, że w 
dziedzinie tej istnieje niezaspokojo
na potrzeba. Rozmiary zwykłych 
aparatów fotograficznych nie poz
walają bowiem aby je stale nosić 
przy sobie. Gdyby udało się wy
produkować aparat sprawny tech
nicznie a równocześnie tak mały i 
lekki, że bez kłopotu można by go 
nosić w kieszeni marynarki czy 
koszuli, spodziewano się, że zna
lazłby on dostateczny popyt na 
rynku. Mały popyt na dostępne na 
rynku miniaturowe kamery przy
pisywano niskiej jakości zdjęć uzy
skiwanych przy ich pomocy.

Po pełnym technicznym opraco
waniu produktu, który został uzna
ny za znacznie lepszy od miniatu
rowych kamer dotychczas dostęp
nych na rynku i wyprodukowaniu 
go „metodą laboratoryjną" w ilości 
50 sztuk, zaplanowano 2 etapy ba
dań rynkowych: 1) zbadanie opi
nii 50 konsumentów,. dotychczaso
wych posiadaczy miniaturowych 
aparatów fotograficznych. Gdyby 
była ona pozytywna — 2) zastoso
wanie metody próbnego rynku.

Wybranym konsumentom dostar
czono bezpłatnie aparaty wraz z 
filmami czarnobiałymi i kolorowy
mi oraz zapewniono darmowe wy
woływanie i odbitki. Dodatkowy 
egzemplarz odbitek zachowywano 
dla analizy. W ciągu 5-miesięczne- 
go trwania tej pierwszej próby 
wychwycono szereg istotnych bra
ków w wyprodukowanych apara
tach. W tym pierwszym stadium 
zmieniono również próbkę konsu
mentów — 50 proc, dotychczaso
wych, zastąpiono konsumentami, 
którzy dotąd nigdy nie używali mi
niaturowych aparatów. Było to 
bardzo słuszne, gdyż okazało się, 
że stawiają oni pod ich adresem 
znacznie większe wymogi niż do
tychczasowi posiadacze miniaturo
wych aparatów, znający ich ogra
niczone możliwości i w związku z 
tym bardziej tolerancyjni.

Pod koniec tego pierwszego 
okresu badań pojawił się problem 
ceny. Okazało się, że ceny dostęp
nych na rynku miniaturowych apa
ratów, jakkolwiek znacznie gorszej 
jakości, były przez konsumentów 
używane jako podstawa oceny war
tości aparatów Parkera. Premia w 
postaci wyższej ceny, którą konsu
menci byli gotowi płacić za lep
szą jakość aparatu Parkera nie by
ła wystarczająca aby zapewnić ren
towną produkcję. W dodatku trud
ności z rozprowadzeniem i wywo
ływaniem filmów nietypowych roz
miarów okazały się większe niż po
czątkowo przypuszczano. W rezul
tacie ideę wypuszczenia na rynek 
miniaturowego aparatu fotograficz
nego o wysokiej sprawności tech
nicznej zarzucono już po pierwszym 
etapie badań.

Inny przykład zaczerpniemy z 
praktyki „General Electric". Sekcja 
Handlowa tej firmy od dawna wie
działa, że w dziedzinie lampek noc
nych pożądane są 2 usprawnienia: 
wprowadzenie regulowania natęże
nia światła oraz zwiększenie możli
wości regulowania pozycji podania 
światła.

Metodami eksperymentalnymi 
stwierdzono, że przy produkcji po
wyżej 100 tys. rocznie koszt jed
nostkowy rośnie bardzo nieznacz
nie, wywiady z konsumentami wy
kazały, że popyt na udoskonalenie 
lampki przedstawia się zachęcająco, 
a przy pomocy utworzonych prób
nych rynków stwierdzono, że do 
wysokości 1,29 dolara za sztukę ce
na nie ma istotnego wpływu na

produkcji filmowej
projekcje 1 wykłady wprowadzające w 
zagadnienia organizacji produkcji fil
mowej, przy czym kandydaci po stu
diach prawniczych będą muslell złożyć 
dodatkowy egzamin z zagadnień plano
wania. politvkl ekonomicznej oraz eko
nomiki przemysłu.

Po zakończeniu kursu odbędzie ale 
eezamtn końcowy. k»órv będzie nosił 
charakter egzaminu konkursowego, co 
związane jeflt z ograniczoną Ilością 
mielsc na I roku Studium. Eczamin ten 
polegać b»dzle na onracownnlu anali
zy organizacyjno-ekonomicznej wybra
nego ' ’rou oraz na wvkazaniu sle zna
jomością czołowych filmów wyświetla
nych w Polsce.

Zgłoszeni» kandydatów na Studium 
pr-vi^nie sekretariat Szkoły do dnia 
1S czerwca rb.

(n) 

wielkość popytu. Ostateczne więc 
wprowadzenie na rynek .udoskona
lonej lampki po tej cenie okazało 
się w pełni uzasadnione i rentow
ne.

B„Jiffy and Flavoring Compa
ny" z Chicago rozważało dwa 
możliwe sposoby opakowania 

lukrów do ciast (frosting mixes): 
w folii metalowej lub pergaminie. 
Opakowanie w folię jest znacznie 
droższe, chodziło więc o przekona
nie się czy jest ono niezbędne. Zo
stała wykorzystana metoda ekspe
rymentalna. Głównym kryterium, 
które decydować mogło o wyborze 
takiego czy innego opakowania był 
stopień zachowania zapachu. Wy-- 
brano 400 respondentów, którzy pró
bowali 2 ciastka polanę lukrem cze
koladowym, który różnił się tylko 
wiekiem a więc i stopniem utraty 
zapachu. Wszystkie zmienne były 
starąpnie kontrolowane: 50 proc, 
konsumentów kosztowało najpierw 
pierwszą formulę a potem drugą, 
pozostała połowa — vice versa. Oba 
ciastka były oznaczone (w ankie
cie) numerami nieparzystymi, aby 
uniknąć wpływu znakowania lite
rami czy preferencji w stosunku do 
liczb parzystych itp. Każdy z res
pondentów otrzymał do wypełnie
nia ankietę i dopiero jej rezultaty 
zadecydowały o wyborze opakowa
nia z folii metalowej.

C Kiedy przedsiębiorstwo ma 
możność rzucenia na rynek 
rzeczywiście nowego produk

tu, tj. istotnie różniącego się od 
towarów istniejących, posiada ono 
duży zakres swobody w ustalaniu 
ceny.

Dla znalezienia „prawidłowej", 
tj. maksymalizującej rentowności, 
ceny na nowy produkt, konieczne 
jest przeanalizowanie i podjęcie de
cyzji w 4 podstawowych kwestiach, 
przy czym — rzecz jasna — są one ą 
ściśle powiązane wzajemnie. Są to 
problemy następujące:

1 Przewidywany popyt na no
wy produkt i granice rozpię
tości cen, w jakich będzie on 

jeszcze atrakcyjny dla nabywców. 
Jak ukształtuje się utarg przy róż
nych cenach? Jaka będzie reakcja 
konkurentów na pojawienie się na 
rynku nowego produktu po danej 
cenie?

2 Decyzja co do pożądanej wiel
kości produkcji. Tu koniecz
na jest znajomość kosztów jed

nostkowych przy różnych wielko
ściach produkcji.

3 Decyzja co do potrzebnej wiel
kości i metod, a więc i kosz
tów stymulowania sprzedaży.

Między innymi — czy wybrać wyż
szą cenę i większe wydatki na re
klamę i inne formy pobudzania 
sprzedaży (premie dla konsumen
tów, większa marża dla ,detalistów 
itp.) czy też vice versa?

4 Wybór kanałów dystrybucji.
Dla znalezienia odpowiedzi na 
większość pytań związanych z 

tymi problemami, konieczne jest 
również posłużenie się metodami 
eksperymentalnymi.

Dla zorientowania się np. w ja
kich granicach cena na nowy pro
dukt będzie jeszcze atrakcyjna dla 
konsumentów można zasięgnąć opi
nii detalistów z danej branży. Po
żyteczna może okazać się też me
toda „wymiany naturalnej". Np. fa
brykant produktów papierniczych 
poddał próbie rewelacyjnie nowy 
produkt w następujący sposób:

„Szeroki wachlarz dóbr konsump
cyjnych absolutnie odmienny od 
nowego produktu został zakupiony 
i rozłożony na dużym stole. Kon
sumenci wybierali produkty, które 
gotowi byliby wymienić na nowy 
produkt. Przez przekonanie się czy 
produkt byłby wymieniony za pa
telnię, ręcznik czy szpilkę do wło
sów, kierownictwo uzyskało przy
bliżoną informację co do zakresu 
cen, które typowy konsument uwa
ża za rozsądną w świetle wartości, 
które może uzyskać za swoje pie
niądze w dziedzinie całkowicie od
miennych wydatków".

Jednakże metoda pytania konsu
mentów co gotowi byliby oni za
płacić za nowy produkt — nawet 
w taki pośredni sposób — ma sze
reg braków. Większość ludzi po 
prostu nie zna prawidłowej odpo
wiedzi. Zależy to częściowo od ich 
dochodów jak i przyszłych alterna
tyw, które pojawią się na rynku. 
Metoda próbnych rynków daje tu 
z reguły najlepsze wyniki. Odnosi 
się to również do znalezienia odpo
wiedzi na problem pptymalnej kom
binacji ceny i wydatków na stymu
lowanie sprzedaży (reklama Itd ).

Kiedy w 1940 r. „General Elec
tric" podjął decyzję rzucenia na ry
nek małej maszyny dę zmywania 
naczyń, wyprodukował, dosłownie 

metodą rzemieślniczą, kilkaset sztuk 
nowego produkty i próbował go na 
3 rynkach po cenach 149,50, 169,50 
oraz 169,50 dolarów.

Każda z tych cen reprezentowała 
równocześnie inną metodę sprzeda
ży — od demonstracji w domu (ce
na najwyższa) do normalnej sprze
daży w domach towarowych. Do
piero po zebraniu doświadczeń co 
do najlepszej metody sprzedaży, 
wrażliwości popytu na ceny, pożą
danych usprawnień produktu — 
zwłaszcza wyglądu zewnętrznego — 
podjęto odpowiednie decyzje i przy
stąpiono do masowej produkcji. 
Przy czym w początkowym sta
dium wprowadzenia na rynek no
wego produktu nie zastosowano po
lityki niskich cen. Obniżka ceny 
maszyny do zmywania z 250 dola
rów do 200 dolarów zwiększyłaby 
bowiem — wg obliczeń „General 
Electric" — utarg całkowity w tym 
początkowym stadium zaledwie o 
5 proc.

Inaczej wygląda sytuacja gdy 
idea usługi nowego produktu „chwy
ciła" już na rynku i sprzedaż 
kształtuje się na poziomie około 
15 proc, potencjalnej wielkości ryn
ku. Wtedy popyt zaczyna silnie 
reagować na cenę i korzystne sta
je się np. obok standardowego mo
delu „de luxe", wypuszczenie mo
delu skromniejszego, po znacznie 
niższej cenie.

W początkowym okresie wypu
szczenia na rynek nowego produk
tu przez kilku producentów — za
równo ich ceny jak i same produk
ty różnią się z reguły znacznie, 
dopóki nie nagromadzi się do
świadczenie, jaki typ produktu jest 
najbardziej pożądany przez konsu
mentów. Następnie kiedy konsu
menci poznają charakter produktu, 
kształtuje się opinia co do „wła
ściwej" ceny i ceny różnych marek 
ustalają się na zbliżonym poziomie. 
Wtedy cena staje się punktem wyj
ścia i rozważa się co producentowi 
opłaca się „włożyć" w produkt, aby 
zwiększyć jego konkurencyjność. 
Oczywiście punktem wyjścia jest tu 
fabryczna cena sprzedaży.^tóra je
żeli chodzi np. o pralki elektryczne 
wynosi w USA ok. 52.10 proc, ce
ny detalicznej. Konkurencja przy
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Efektywność 
inwestycji

roblemy rachunku ekonomicz
nego w gospodarce socjalistycz
nej od dłuższego jut czasu są 
przedmiotem dużego zaintereso
wania. Żywe zainteresowanie tą 
problematyką, zarówno ekono

mistów teoretyków jak f praktyków, 
jest w pełni uzasadnione; wynika ono 
z potrzeby poprawy efektów gospodaro
wania. Poprawa taka nastąpi wówczas, 
gdy decyzje gospodarcze podejmowane 
na wszystkich szczeblach, oparte będą 
u’ coraz większym zakresie o ścisły t 
poprawny rachunek ekonomiczny. Oczy
wiście rachunek ekonomiczny nie jest 
jedynym czynnikiem, który wpływa na 
udoskonalenie procesu gospodarowania, 
zajmuje on jednak ważne miejsce w 
tej dziedzinie. Dlatego książkę prof. H. 
Fiszia •) należy uznać za bardzo aktu
alną. Porusza ona bowiem problemy 
stosowania rachunku ekonomicznego w 
szczególnie ważnej dziedzinie gospodar
ki — w Inwestycjach, oraz bada niektó
re zagadnienia wchodzące w zakres op
tymalizacji produkcji.

Książka stanowi zbiór rozpraw zwią
zanych ze sobą wspólnym tematem. 
Obok rozpraw ogótnometodołogicznych 
dotyczących rachunku efektywności In
westycji I warunków optymalnej pro
dukcji w gospodarce socjalistycznej 
(rozdziały I, III. VI. znajdują się w mej 
rozprawy poświęcone szczegółowym za
stosowaniom rachunku ekonomicznego 
do poszczególnych zagadnień (rozdziały 
U. IV, VI).

W rozdziale I (Zagadnienia efektyw
ności inwestycji) autor przeprowadza 
krytykę wskaźnika efektywności inwe
stycji opracowanego przez Zakład Ba
dań Ekonomicznych przy Komisji Pla- 
nomanla. •)

W rozdziale tym autor polemizuje z 
teza przeciwników wykorzystywania 
procentu w gospodarce socjalistycznej, 
stwierdzająca rzekomą niemożliwość wy 
znaczania prawidłowej wielkości stopy 
procentowej z powodu braku rynku ka
pitałowego w socjalizmie. Autor przepro
wadza ciekawą próbą wyznaczenia stopy 
procentowej na podstawie efektywności 
nakładów inwestycyjnych, liczonej w sto

sunku do zaoszczędzonych kosztów eks
ploatacyjnych.

W gospodarce socjalistycznej rachunek 
gospodarczy nie może być ograniczany 
do ram jednego przedsiębiorstwa. Doty 
czy to również badania efektywności 
inwestycji. Inwestycje dotyczące jedne
go przedsiębiorstwa nie pozostają bez 
wpływu na inne przedsiębiorstwa. Dla
tego słusznie autor podnosi potrzebę u- 
względniania w rachunku efektywności 
— inwestycji pośrednich. Jednakże 
wptyw ten nie ogranicza się wyłącznie 
do kosztów pośrednich, podobnie, jak o 
kosztach pośrednich, możemy mówić o 
korzyściach pośrednich. Omawiane 
wskaźniki efektywności inwestycji za
kładają w zasadzie tożsamość tylko bez
pośredniego wyniku produkcyjnego, od
noszą się przede wszystkim do wyboru

W każdym razie, jeżeli chodzi o 
rynek artykułów konsumpcyjnych, 
to coraz większą rolę przy ustala
niu cen 'odgrywa eksperyment, a 
nie zasada „koszty własne plus o- 
kreślony narzut na zysk** czy jaka
kolwiek inna, arbitralna formuła 
określająca cenę.

*

Z przedstawionych przykładów 
jasno wynika ogromna rola technik 
eksperymentalnych w badaniach 
rynkowych. Znalezienie optymalnej 
ceny, wybór modelu produktu, wiel
kość wydatków na reklamę i dzie
siątki innych problemów są decy- 
dowane na podstawie wyników 
określonych metod eksperymental
nych. Metody te radykalnie zmniej
szają ryzyko związane z podjęciem 
określonych decyzji, pozwalają u- 
sprawnić produkt przed przystąpie
niem do jego masowej produkcji, 
skonfrontować pogląd producenta co 
do istnienia np. określonej potrze
by na rynku i jej intensywności z 
opinią samych konsumentów itp.

W praktyce stosowanie metod 
eksperymentalnych ogranicza przede 
wszystkim ich wysoki na ogół koszt. 
Stosowanie metod eksperymental
nych — utrudnia również długi 
okres czasu potrzebny dla ich prze
prowadzenia. Wszystko to jednak 
nie powinno stanowić decydującej 
przeszkody, gdyż koszt błędnej de
cyzji — o którą tak łatwo — nie 
pozostaje w żadnej proporcji z wy
datkami potrzebnymi dla przepro
wadzenia niezbędnych badań.

Oczywiście nawet przeprowadze
nie badań eksperymentalnych nie 
daje stuprocentowej gwarancji po
wodzenia. Techniki eksperymen
talne w badaniach rynkowych da
lekie są jeszcze od doskonałości, 
życie gospodarcze jest dynamiczne 
i w okresie między przeprowadza
niem badań eksperymentalnych a 
wypuszczeniem na rynek masowej 
produkcji może zajść szereg nie
przewidzianych okoliczności. Tym 
niemniej wkraczamy już chyba w 
okres, gdzie żadna istotna decyzja 
gospodarcza wymagająca poważne
go nakładu kapitału, nie będzie po
dejmowana bez zastosowania wszy
stkich dostarczonych przez naukę 
środków ostrożności, a wśród nich 
badania eksperymentalne odgrywa
ją coraz większą rolę.

I. R. D. Crisp - Marketing Research, 
McGraw-HiU. New York 1937.

2. Joel Dean - Prictng Poiicies for 
New Products. Harvard Business Be- 
view, listopad 1959.

3. Kapłan. Dirlam, Lanzilottl - Pri- 
dng in Big Business. A Case Approach, 
The Brookings Institution. Washington 
p. C., 1938.

metod produkcji. Wybór kierunków pro
dukcji pozostaje w zasadzie poza sferą 
tego rodzaju rachunku. Prof. Flszel u- 
znaje celowość rozszerzenia teno ra
chunku na niektóre przypadki wyboru 
kierunków produkcji, mianowicie wte
dy, gdy produkcja obydwu wyrobów 
jest jednakowo niezbędna dla zaspoko
jenia określonych potrzeb społecznych. 
Krok ten jest, moim zdaniem, w pełni 
uzasadniony. Co więcej, wydaje się. że 
w przypadku istnienia różnych, ale o- 
kreślonych, preferencji społecznych w 
stosunku do poszczególnych wyrobów 
można nawet próbować ilościdwo wyra
zić stopień preferencji w stosunku do 
wszystkich wytwarzanych w gospodarce 
wyrobów. Podział wszystkich produktów 
na kilka czy kilkanaście grup, różnych 
z punktu widzenia użyteczności społecz
nej i nadanie każdej grupie odpowied
niej oceny w postaci normy rentownoś
ci pozwoliłoby w ramach poszczegól
nych grup stosować wskaźnik efektyw
ności również i do wyboru kierunków 
produkcji.

Zagadnienie różnych korzyści pośred
nich pozostaje aktualne niezależnie od 
tego, czy wskaźnik efektywności wyko
rzystywany będzie tylko do projektowa
nia, czy również do programowania in
westycji. Inne bowiem pośrednie skut
ki (poza np. wytworzeniem określonej 
ilości energii elektrycznej) wypływają z 
budowy elektrowni wodnej. Inne zaś z 
budowy elektrowni cieplnej. Pośrednie 
efekty różnych metod wytwarzania, do
starczających bezpośrednio taką samą 
produkcję, na ogół nie są jednakowe. 
Dlatego społeczny rachunek efektywno
ści inwestycji nie powinien od nich ab
strahować. Nieporównanie większe zna
czenie posiadają oczywiście różnice e- 
fektów pośrednich w rachunku dotyczą
cym wyboru kierunków Inwestycyjnych.

Prof. Fiszel nie ogranicza się do o- 
gólnometodotogleznych rozważań na 
temat rachunku efektywności Inwesty
cji. Znaczna część pracy poświęcona 
jest również analizie wykorzystania 
tych metod do badania bardziej szcze
gółowych zagadnień (np. rozdj. II — 
Analiza efektywności inwestycji podno
szących Jakość surowców, rozdz. IV — 
Efektywność programowania Inwestycji 
w związku z handlem zagranicznym). 
Ponadto w aneksie znajdujemy próby 
rozwiązania konkretnych przykładów 
wziętych z życia.

W pracy prof. Fiszia nie sposób rów
nież pominąć Interesującej analizy pro
blemów optymalnej wielkości agregatów 
produkcyjnych i optymalnej produkcji 
w gospodarce socjalistycznej (rozdziały 
III, IV). Autor wskazuje tu na ogomą 
tendencję w kierunku zwiększenia wiel
kości agregatów produkcyjnych. V pod
staw tej tendencji leży wyżsta efektyw
ność agregatów większych, wyrażająca 
się m. In. w mniej niż proporcjonalnym, 
w stosunku do mocy, wzroście kosztów 
budowy, poprawie parametrów technicz
nych (ciśnienia, temperatury), rozszerzę-

Cenna inicjatywa
Elbląskie Koto PTE podjęto w bieżą

cym roku szereg cennych 1 
sMch Inicjatyw, przemysł elbląski, któ
rego dalsza Intensywna rozbudowa w 
najbliższych latach byłaostatnio prąed- 
tntotem specjalnej Uchwały Komitetu 
Ekonomicznego Bady Ministrów z lu
tego br. - odczuwa Już dziś poważny 
brak pelnokwalifikowanych ekonomi- 
stów z dziedziny ekonomiki przemysłu. 
Zapotrzebowanie na fachowców tej spe
cjalności wzrastać będzie w latach przy
szłych w miarę rozbudowy miejscowych 
zakładów przemysłowych.

W trosce o stworzenie ekonomistom 
i innym pracownikom możliwości uzu
pełnienia wiedzy teoretycznej 1 zdoby
cia niezbędnego wykształcenia elbląskie 
Koto PTE wspólnie z Zarządem Od
działu Morskiego w Gdańsku 1Sena
tem Wyższej Szkoły Ekonomicznej w 
Sopocie zorganizowało w Elblągu cykle 
wykładów z ekonomii.

pierwszy cykl wykładów odbył się 
w dniach od 6 do 10 marca br. Tema
tyka wykładów tego cyklu była nastę
pująca: „Metody matematyczne w nau
kach ekonomicznych" — prof. dr H. 
Kryński; „Aktualne problemy ekono
miki przemysłu 1 polityki przemysło
wej** - prof. dr Kulikowski; „Wybra
ne zagadnienia z teorii przedsiębior- 
stwa przemysłowego" — dr A. Czerwiń
ski: „Współczesne zagadnienia nauko
wej organizacji pracy** — prof. dr L. 
Hoffman"; „Manipulowanie pieniądzem 
w gospodarce socjalistycznej" — prof. 
dr Z. Jaśkiewicz. ___

Frekwencja na wykładach wynosiła 
od 60-90 osób.

Ponadto elbląskie Koto PTE wspólnie 
z Ośrodkiem Szkolenia Zawodowego 
miejscowych Zakładów Mechanicznych 
im. Gen. K. Świerczewskiego inicjuje 
zorganizowanie w Elblągu rozszerzone
go punktu konsultacyjnego dla zaocz
nych, wyższych studiów ekonomicznych 
przy WSE w Sopocie. Dla kandydatów 
na studia zaoczne organizuje się rów
nież kurs przygotowawczy do egzami
nów wstępnych.

Wszystkie te inicjatywy — zarówno 
kontynuowane cykle wykładów jak i 
wspomniany punkt konsultacyjny stu
diów zaocznych, zamierza się w przy
szłości przekształcić w Zakład Ekono
miki Przemysłu sopockiej WSE z siedzi
bą w Elblągu.

Tak więc, dzięki inicjatywie elbląs
kiego Kola PTE i działaczy z „Zame- 
chu" przed miastem tym zarysowuje 
się całkiem realna perspektywa otrzy
mania w najbliższych latach stałego 
ośrodka wyższych studiów ekonomicz
nych. Będzie to, obok organizowanej 
już obecnie Wieczorowej Szkoły Inży
nierskiej i filii Politechniki Gdańskiej, 
drugi ośrodek tego rodzaju na terenie 
Elbląga.

Zorganizowanie w Elblągu ośrodka 
studiów wyższych będzie wlęe nie tvlko 
zaspokojeniem aktualnych i przyszłych 
potrzeb gospodarki teeo miasta, ale 
również kontynuacla chlubnych trady
cji oświatowych Elbląga, gdzie swego 
czasu powstało Jedno z pierwszych w 
Polsce gimnazjów akademickich, w któ
rym przez pewien czas wykładał słyn
ny pedagog Jan Komeński.

Cenną jest również podjęta przez el
bląskie Kolo PTE inicjatywa „ekono
mizacji" techników. Polega ona na or
ganizowaniu dla personelu tnżynierv|- 
no-technicznego miejscowych zakładów 
przemysłowych szeregu przystępnych 
wykładów z dziedziny ekonomii ze spe- 
cialnym uwzględnieniem ekonomiki 
przemysłu. Zapoznanie techników z 
problemami ekonomii poszerzy niewąt
pliwie horyzonty personelu inżynieryj
no-technicznego. W naakżpce codzien
nej współpracy techników z ekonomi
stami przynieść to może poważne re
zultaty. Ignoranda zagadnień ekonomi- 
cmivcb przez personel inżynieryjno-te
chniczny bywa niejednokrotnie przy
czyną traktowania nrzez techników sze
regu nieuniknionych i koniecznych po
sunięć dyktowanych potrzebami ekono
micznymi jako zło konieczne, albo 
wręcz Jako piąte koto u wozu.

STEFAN KRAJEWSKI

• RECENZJE

niu możliwości mechanizacji i automa
tyzacji procesów produkcyjnych. Autor 
przestrzega jednak przed absolutyzacją 
zalet I niedostrzeganiem pewnych wad 
związanych z wielkimi agregatami (np. 
przedłużenie okresu budowy, skoncen
trowanie przerw w produkcji, zmniej
szenie zdolności adaptacji do chwilo
wych trudności zaopatrzenia i zbytu). Z 
analizy tej wynika, że wybór wielkości 
agregatu musi uwzględniać zalety i wa
dy różnych wariantów oraz potrzeby l 
możliwości danego kraju.

Z punktu widzenia całej gospodarki 
rozróżniane są w pracy dwa rodzaje 
optimum: wzgtedne I bezwzględne. Op
timum względne oznacza dpiymatne roz
dzielenie danych zadań produkcyjnych 
pomiędzy istniejące zakłady, aby suma 
kosztów była minimalna. Natomiast ab
solutne optimum produkcji odnosi się 
do optymalnego wykorzystania zdolnoś
ci produkcyjnych. Gdy wszystkie za
kłady danej gałęzi osiągną równość ko
sztów krańcowych z kosztami całkowi
tymi — stwierdza autor — możemy 
przyjąć. że gałąź ta jest w stanie róu-- 
nowagl. Naruszenie tej równowagi wy
stępuję, gdy rozmiar produkcji odchy
la się w dół, bądź w górę od poziomu 
optymalnego. W pierwszym przypadku 
mamy do czynienia : przeinwestowa- 
niem. w drugim z niedoinwestowaniem 
danej gałęzi.

W związku z takim sformułowaniem 
absolutnego optimum produkcji powsta
je wątpliwość, czy moina rozważając 
optymalną produkcję abstrahować od 
potrzeb i Ich zobiektywizowania w posta
ci cen. Jeśli przyjąć, te wyznaczony po
ziom produkcji nie ma określonego 
związku z cenami, to zadanie organów 
planowania sprowadza się do minimali
zacji kosztów wytworzenia danej pro
dukcji. Nie przesądza to jeszcze spra
wy przeinwestowania, czy niedoinwe
stowania jakiejś gałęzi tylko na pod
stawie stosunku kosztów krańcowych 
do kosztów całkowitych. w koszcie 
całkowitym, poza kosztem zmiennym 
uwzględnione są koszty State (amorty
zacja. opracowanie). Stąd będzie on za
wsze wyższy od kosztu krańcowego. 
gdy dana pałąf wykorzystuje Już no
woczesna technikę. Na tej podstawie 
nie można wiec jeszcze wyciągać wnio

sku o przeinwestowaniu tej galezl. Do
piero porównanie z potrzebami, cenami 
prawidłowo ustalonymi pozwoliłoby wy
ciągać odpowiednie wnioski u- za
kresie.

Problemy poruszone w pracy są bar
dzo ważne nie tylko dla teorii, ale t 
dla praktyki. Praktyczne Ich znaczenie 
wykazał prof. Flszel m in przez za
stosowanie Ogólnometodologicznych za
łożeń do analizy wąskiego, ale wymow
nego przykładu Waga problemów oma
wianych w pracy oraz przedstawione w 
niej Interesujące stanowisko autora czy
nią książkę prot. Fiszia pozycją w peł
ni zastuaułąca na uwagę ekonomistów i 
Inżynierów - teoretyków I praktyków.

WŁADYSŁAW SZTYBER
•) Henryk Flszel ..Efektywność Inwe

stycji 1 optimum produkcji w gospodar
ce socjalistycznej" - Książka 1 Wiedza 

1960 r. str. 138
') Wskaźnik ten w wyniku dyskusji 

uległ następnie zmianie.



Filmowa metoda analizy ruchów rąk pracownika przy pakowaniu lamp. U góry: ruchy prawej i lewej ręki przed uspraw
nieniem. Na dole; ruchy rąk po mody flkacji stanowiska pracy*

A. J. WIECZORKOWSKI

fT ampy radiowe tó nie szpilki, które pro-
» dukuje się na wagę. Każda lampa musi
8 przejść ścisłą kontrolę ostateczną, • musi 

........J zostać policzona i zapakowana. Tymcza
sem wydział produkcji końcowej E-9 — 
Zakładów Wytwórczych Lamp Elektrycz

nych im. Róży Luksemburg —' mógł się „poszczycić" 
swoistym rekordem: nie był w stanie rozliczyć się 
z ilości, dochodzącej .do trzydziestu .tysięcy lamp ra
diowych miesięcznie. Każdy remańent był wielką 
niespodzianką i w końcu nikt absolutnie nie mógł 
powiedzieć, ile lamp przeszło przez Wydział E-9, ile 
zostało sprawdzonych, zakwalifikowanych do wysyłki, 
Sądź do naprawy i ile było braków.

Tak było do niedawna. Dziś... Ale zanim przejdzie
my do „dziś", trzeba koniecznie przedstawić pewien

dział w zakładzie, mianowicie Dział Organizacji 
oraz jego ‘nowego kierownika, byłego pracownika 
naukowego Szkoły Głównej Planowania i Statystyki 
oraz Instytutu Ekonomiki i Organizacji Przemyślu, 
mgr nauk ekonomicznych, Mirosława Przybyłę. Bo
wiem owa tajemnicza historia z lampami zadecy
dowała o tym, że Dział ten zaczął przekształcać się 
(jak to być powinno) w komórkę rzeczywiście orga
nizującą — na podstawach naukowych — zarówno 
zarządzanie zakładem, jak i pracą załogi. Tak więc 
„komórka" mgr Przybyły otrzymała zadanie: opra
cować reorganizację nieszczęsnego Wydziału E-9.

W POSZUKIWANIU LAMP
Mijał tydzień za ‘tygodniem, a rągr Przybyła „spa- - 

cerował po Wydziale, przyglądał się pracy załogi,

FFcrv&t i ł e efrflTkt
KONIEC GRUBYCH MURÓW

W Instytucie Techniki Budowlanej w 
Warszawie grupa naukowców pod 

kierownictwem inż. Michała Ossowiec- 
kiego prowadzi od 2 lat badania nad 
konstrukcją * i wykorzystaniem tzw. 
ścian osłonowych budynków. Wykonano 
szereg obliczeń i prób, w. wyniku któ- . 
rych okazało się, że można z powo
dzeniem stosować w miejsce tradycyj
nych ścian ceglanych 1 betonowych - 
ściany z materiałów zastępczych: cien
kościenne płyty żelbetowe, aluminiowe 
lub z tworzyw sztucznych. Płyty po
mysłu inżynierów z 1TB są 40-krotnie 
lżejsze od ściany z cegły tej samej 
wielkości (1 m kw. muru ceglanego 
waży 806 kg, płyta o powierzchni 1 m 
kw. - 20 kg). Ciężar ścian z gazobeto- 
nu (w budownictwie wielkopłytowym) — 
jest IS-krotnle mniejszy. Poza tym jest 
to wielokrotne skrócenie cyklu budo
wy, gdyż płytę ścienną montuje się 
w ciągu kilkunastu minut rękami 3-4 
robotników. Jeśli zaś ciężar ścian 
zmniejszy się, to i fundamenty mogą 
być odpowiednio zredukowane. I wresz
cie Jeszcze jeden zysk wzrost po
wierzchni użytkowej mieszkania. W nie
których przypadkach można tą drogą 
zaoszczędzić 1S proc, powierzchni! (róż
nica między grubością muru ceglanego 
wynoszącą 55 cm, a płyty — 10 cm).

Ujemną cechą tego wynalazku jest 
stosunkowo wysoki koszt • samych płyt, 
podczas gdy 1 m kw. muru z cegły 
kosztuje ok. 350 zł, to 1 m kw płyty 
na szkielecie stalowym - 450 zł, zaś na 
aluminiowym — 900 zł. Mimo to
ostateczny bilans przemawia zdecydo
wanie na korzyść ścian osłonowych z 
płyt. Oszczędności uzyskane na funda
mentach, robociźnle 1 powierzchni użyt
kowej równoważą wzrost wydatków na 
budulec.

Inż. Ossowlecki poddał swe płyty 
licznym próbom, m. in. w specjalnych 
komorach klimatyzacyjnych, gdzie wy
kazały się wysokimi walorami użytko
wymi. Są trwale, świetnie izolują przed 
zimni~n i hałasem. Zwycięsko przeszły 
także egzamin praktyczny na budowach w 
Warszawie, Katowicach, Szczecinie 1 Za
kopanem. M. in. został z nich wykona
ne- budynek przy ul. Pasteura w sto
licy.

Produkcja masowa płyt — Jak infor
muje inż. Ossowiecki — jest. uzależnio
na. przede wszystkim od przemysłu che
micznego, który musi dostarczyć bu
downictwu szereg nowych materiałów, 
głównie izolacyjnych. W grę wchodzą 
m. in. spienione tworzywa sztuczne i 
materiały z wełny mineralnej. Są one 
n'ezbędne dla pokrycia szkieletu płyt 
osłonowych.

AUTOMATYCZNY KONTROLER
lyr aitkowcy Krakowskiego Instytutu 

Obróbki Skrawaniem skonstruowali 
prototypowe, nieznane jeszcze dotąd w 
kraju urządzenie . określone mianem 
czujników elektrostykowych. Taki auto
matyczny kontroler umoconymy np. w 
obrabiarce — sprawdza na bieżąco, bez 
konieczności przerywania operacji w 
czasie całego toku produkcyji^go, Ja
kość toczenia metalowego przedmiotu, 
a co najważniejsze, wskazuje czy uzy
skiwane wymiary są zgodne z. zaplano
wanymi. Urządzenie to wybitnie przy
czynia się do zmniejszenia czasu obrób
ki, który dotychczas wydłużany Jest 
koniecznymi przerwami dla wykony
wania pomiarów kontrolnych. Wydaj
ność obróbki zwiększa się od 30 do... 
3oo proc, (w zależności od obrabiane
go przedmiotu). Zużycie energii na po
szczególnych stanowiskach roboczych 
zmniejszone zostaje o 20 do" 40 proc, 
wskutek zaniechania częstego zatrzy
mywania obrabiarek 1 ponownego ich 
uruchamiania.

Obok przyspieszenia procesu obróbki 
«- automatyczny kontroler wpływa rów
nież na niemal całkowite wyeliąilnowa-

nle braków; no 1 — oczywiście — przy
czynia się do wybitnego zmniejszenia per
sonelu kontroli technicznej. Pierwsze 
czujniki elektrostykowe znajdą zastoso
wanie m. in. w zakładach im. J. Strzel 
czyka w Łodzi, które należą do czoło
wych producentów szlifierek.

CHEMICZNA OBRÓBKA 
METALI

TUf gr inż. Bolesław Kużnłewski z Po- 
lltechniki Szczecińskiej, wykorzy

stując znane właściwości tzw. „wody 
królewskiej*■ (specjalne połączenia kwa
sów: azotowego i solnego), opracował 
metodę zastąpienia obróbki mechanicz
nej - obróbką chemiczną. „Woda kró
lewska" zdolna jest trawić najtwardszy 
metal. W Zakładzie Obróbki Metali Po
litechniki wykonuje się tym sposobem 
m. In. wykrojnikl z metalu, a więc 
stemple i matryce popularne zwane 
sztancaml, przy pomocy których tło
czy się Już seryjnie różne metalowe 
elementy. Produkcja wykonywana tra
dycyjnym sposobem, a więc przy po
mocy pilnika czy kamienia szlifierskie
go, pochłania wiele czasu. W przypad
ku np. wykonywania wykrojnlków do 
płytek-ognlwek składających się ha 
łańcuch rowerowy robiony w Politech
nice na zamówienie Zjednoczonych Za
kładów Rowerowych - obróbkę przy 
pomocy „wody królewskiej" skrócono 
z kilku godzin do 3 min.;

KOPARKA-GIGANT

Rozmiary mniej więcej 7-piętrowego 
bloku mieszkalnego posiada kopar

ka wieloczerpakowa „KW—1450". Kolo
sa tego wyprodukowano w Gliwickich 
Zakładach Urządzeń Technicznych i 
zmontowano na centralnej piaskowni 
przemysłu węglowego w Szczakowej. 
Koparka ta Jest pierwszym tej wiel
kości urządzeniem w Polsce — więk
szym od podobnych koparek-olbrzymów 
produkcji NRD 1 CSRS, znajdujących 
się w kopalni węgla brunatnego w Tu- 
rowie, zagłębiu siarkowym w Tarno
brzegu czy odkrywkowych kopalniach 
węgla brunatnego w Koninie.

Nowa koparka — zbudowana według 
projektu inż. inż. Z Rawskiego i E. 
Goneta z Centr. Biura Konstrukcji Mg- 
szyn w Bytomiu - różni się od podob
nych dwóch wyprodukowanych po
przednio w GZUT przede wszystkim 
dwukrotnie większą wydajnością i ulep
szoną konstrukcją. Jej teoretyczna wy
dajność obliczona jest na 1.450 m sześć, 
piasku na godzinę. Wszystkie urządze
nia koparki-giganta sterowane są elek
trycznie ze specjalnych pulpitów; całą 
obsługę tego urządzenia stanowią tylko 
4 osoby, z których dwie kierują właś
ciwą obsługą koparki, a pozostało - 
to dyżurny elektryk 1 ślusarz-smarow- 
nik.

Koparka wybiera swoim długim ra
mieniem, na którym znajditfe się 47 
czerpaków o pojemności po 0,8 m sześć. 
- warstwę plasku do głębokości ok. 
16 m. Załadowane czerpaki winduje się 
w górę, gdzie znajduje się zsyp, z któ
rego plnsek kierowany jest do wago
nów kolejowych. W ciągu 1 minuty za
pełnia się 2 wagony po 30 ton każdy, 
a w ciągu godziny koparka ląduje 5-6 
pociągów, każdy po 20 wagonów.

Gliwickie Zakłady budują obecnie 
drugie takie samo urządzenie. W wyni
ku uzyskanych doświadczeń monlnż 
drugiej koparki skrócony zostanie co 
najmniej o połowę (do ok. 1,5 roku).

NOWE TWORZYWO

Nowe tworzywo z węgla wynaleźli 
mer S. Skoczkowski i A. Kołodziej 

z Zakładów Elektrod Węglowych w Ra
ciborzu. Tworzywo to ma wiele niez
miernie ważnych zalet, po-wnlf"'”-') 
na rezygnowanie w szerokim stopniu

z kosztownej stall odpornej na kwasy, 
używanej przy różnych łączeniach w 
aparaturze chemicznej. Jest lepsze od 
najlepszej stali kwasoodpornej, ma 
5-krotnie wyższą wytrzymałość mecha
niczną niż dotychczas produkowane 
tworzywa. Wszechstronne próby wyka
zały, że można z niego z powodzeniem 
odlewać takie elementy, jak kolanka 
1 krany, a nawet pompy i wirniki.

Twórcy nowego tworzywa zbudowa
li także, własnym sposobem, odpowied
nie instalacje, potrzebne ■ do wyrobu 
„lanego węgla". Wystarczą one do częś
ciowego pokrycia najpilniejszych po
trzeb fabryki. Wkrótce jednak w zakła
dach tych uruchomiony zostanie cały 
nowy oddział produkcyjny, który zaj- 
mie się na szeroką już skalę - można 
powiedzieć - oszczędzaniem stall.

ELEKTROKARDIOGRAF 
DLA... TURBIN

Ą paratura do badania pracy turbin, 
której twórcą jest mgr inż. Włady

sław Gajewski, a wykonawcami: Ihż. 
Wojciech Wożniak 1 zespól pracowni
ków Zakładu Automatyki 1 Regulacji 
Instytutu Techniki Cieplnej w Łodzi - 
uznana została przez fachowców za re
welację techniczną na dużą skalę.

Aparatura pozwala na ustalanie, jak 
pracują nie tylko główne elementy 
agregatu, ale wskazuje także dokładnie 
— w ciągu ułamka sekundy - jak wy
konują swe zadania poszczególne zes
poły skomplikowanego mechanizmu I 
gdzie, ewentualnie, znajduje się źró
dło niedomagania. Aparatura umożliwia 
jednocześnie badanie 14 zespołów kon
trolowanej turbiny. Bez potrzeoy roz
bierania maszyny otrzymuje się w cza
sie pracy agregatu nieomal dokładny 
obraz Jego wnętrza.

Przy pomocy aparatury Inż. Gajew
skiego dokonano już regulacji pracy 
wielu turbin, m. In. szeregu importowa
nych, których praca nie przebiegała 
zgodnie z założeniami,

NOWA GÓRNICZA 
APARATURA OCHRONNA

y aloga Pomorskich Zakładów Wy- 
" twórczych Aparatury Niskiego Na
pięcia (PZWANN) w Toruniu wyprodu
kowała pierwszą partię 250 sztuk apa
ratów typu „Uksl-O“ (urządzenie do 
kontroli stanu izolacji sieci — w obu
dowie ognloszczelnej). Twórcami są in
żynierowie: Wiesław Korthals z
PZWANN i Mirosław Bargiel z Zakła
dów Konstrukcyjno-Mechanizacyjnych 
Przemyślu Węglowego w Katowicach. 
Pierwszy z nich opracował konstrukcję 
aparatu, drugi - układ elektryczny.-

Aparat taki w niezawodny sposób eli
minuje groźbę pożaru w tych kopal
niach, w których wydobywają się gazy 
1 gdzie wadliwie działająca Instalacja 
elektryczna w chodnikach może spowo
dować pożar. Aparaty „Uksl-O" wypo. 
Bażone są w niezwykle czuły, daleko
siężny układ elektryczny 1 alarmują 
niezwłocznie przy pomocy światła 1 
brzęczyków o każdym uszkodzeniu 
przewodu. W sytuacjach szczególnie 
krytycznych, powodujących Iskrzenie — 
aparat wyłącza samoczynnie prąd w 
całym obwodzie. Pierwsza partia tych 
urządzeń pracuje już w kopalniach Za
głębia Rybnickiego i Młkolowsklego.

Zdaniem specjalistów, polskie „Uksl-O" 
odznaczają się większą sprawnością od 
używanych w niektórych naszych ko
palniach urządzeń francuskich.

Do końca tego roku zaktadv toruń
skie wyprodukują 1600 sztuk „Uksl-O", 
co pozwoli zaopatrzyć wszystkie nasze 
kopalnie typu „gaz,owego". Jednoczrśn1» 
w PZWANN ukończono pomyślnie nró- 
bv z podobnym aparatem o nazw'» 
„Up2-500“ przeznaczonym d'a kopalń 
tzw. niogąznwrrh. Twórcami |ero apa
ratu sn również Inżynierowie Bargiel 
i Koilhals,

pytał, fotografował, filmował, sporządzał tajemnicze 
wykresy i... nic. Zaczęto już żartować... Tymczasem 
pewnego dnia Dział Organizacji przedstawia „Opra
cowanie nr 7 — kompleksową organizację Wydziału 

' E-9“. Gruba teczka zawiera szczegółowy projekt, zry
wający z wszystkimi dotychczasowymi metodami 
organizacji produkcji: od lokalizacji maszyn i urzą
dzeń, aż po formularze druków. Projekt zrealizo
wano. Skutki?

1. Wydział E-9 zaczął rozliczać się z każdej lampy 
— (przypominamy, że dawniej „ginęło" lub nadli- 
czalo się do kilkudziesięciu tysięcy!).

2. Transport wewnętrzny, „wąskie gardło" Wydzia
łu — główna przyczyna „korków" i bałaganu — zo
stał całkowicie zmodernizowany i uproszczony.

3. Dzięki zmianie systemu pakowania, Wydział 
przeszedł z pracy dwuzmianowej na jednozmianową, 
przesuwając jednocześnie około 40 pracowników, za
jętych dotychczas pakowaniem — do innej produk
cji.

4. Wydajność pracy wzrosła o około 35 proc.
5. Polepszyły się warunki pracy, sprawność kon

troli technicznej. Można było podjąć współzawod
nictwo pracy.

A najważniejsze,’ że „czystość układu" Wydziału 
E-9 "pozwala obecnie kierownictwu na maksymalne 
wykorzystanie mocy produkcyjnej i bieżącą kontrolę 
produkcji. Po tej próbie ogniowej Dział' Organizacji 
zdobył kredyt zaufania i przystąpił do realizacji za
dań w dziedzinie organizacji i zarządzania. Rzecz 
oczywista — cały kilkudziesięcioosobowy kolektyw 
techniczno-ekonomiczny brał aktywny udział w tej 
reorganizacji.

OBOWIĄZKI I ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Najpierw ustalono zakres obowiązków i odpowie
dzialności z tytułu pełnienia funkcji nadzoru i kon
troli — dla personelu kierowniczego zakładu. Opra
cowano ramowy i szczegółowy schemat organiza
cyjny przedsiębiorstwa, a także’ wszystkich- jego ko
mórek. Po inwentaryzacji i analiaae^zorgąhizowąRp' 

. ujednolicony- system; emisji i obie^f druków*^ 
vfm.irlarzJn|!’MoŻna’’ sobie 'wyobrazić nakład .tej $ prący,; 

skoro takich druków jest przeszło 1000!
Aby kierownictwo poszczególnych działów» oraz 

dyrekcja, miały pełny obraz działalności' przedsię
biorstwa — opracowano system księgi dokumentacji 
organizacyjnej zakładu i ksiąg wszystkich komórek. 
W księdze takiej znajdują się wszelkie konieczne 
informacje, dokumenty, normatywy, regulaminy, pl - 
ny etatowe, schematy działania, zakresy czynności 
poszczególnych pracowników umysłowych, album 
stosowanych formularzy, spis inwentarza itp. itd.

Dział Organizacji stal»! się wprowadzać metody 
naukowe wszędzie tam, gdzie dotychczas opierano 
się na mało precyzyjnym rozeznaniu. Przykładowo — 
sprawa płynności kadr. 1 \

Przy udziale Katedry Geografii Gospodarczej 
SGPiS opracowano geografię zamieszkania pracow
ników Zakładu. Na planie miasta i okolic zaznaczo
no punktami każdy adres pracownika. I co się oka
zało? Otóż wykryto ścisły związek między odległością 
zamieszkania i zwolnieniami z pracy około 600 osób; 
zwalniali się mieszkający najdalej, poza granicami 
Warszawy, nierzadko przeszło 50 km. Tak więc 
dział kadr uzyskał bezsporny argument do prowa
dzenia racjonalnej polityki zatrudnienia.

Organizacja zarządzania — to jeden kierunek dzia
łalności. Drugi, równie ważny — to organizacja sa
mej pracy robotnika z punktu widzenia zasad i wie
dzy organizacji, ekonomiki i psychologii pracy.

OCENA KWALIFIKACJI

Psychotechnika cieszy się u nas najlepszą sławą. 
Jest to całkiem zrozumiałe, gdyż psychotechnika 
i,klasyczna" zajmuje się wyłącznie badaniem przy
datności danego pracownika do wykonania danej 
pracy, traktując człowieka nieco jak narzędzie — 
zdatne, albo niezdatne.

Nasza psychologia pracy różni się od psychotech- 
niki. Psychologia pracy bada zarówno uzdolnienia 
pracownika i sposoby optymalnego wykorzystania 
produkcyjnego, jak i zajmuje się takim zorganizo
waniem samej produkcji, aby zapewnić człowiekowi 
maksymalne zadowolenie z wykonywanej pracy. A 
więc — dobro' produkcji i dobro pracownika.

Jak wygląda w praktyce działalność pracowni ba
dań psychologicznych? Otóż rodzaj pracy w Zakła
dach Wytwórczych Lamp Elektrycznych, zwłaszcza 
w działach montażu i w kontroli technicznej wy
maga od pracowników określonych cech psychicz
nych i fizycznych. W pionie elektronicznym, cały 
montaż odbywa się ręcznie, w warunkach wprost 
klinicznej czystości i zegarmistrzowskiej precyzji.

Pracownia Badań Psychologicznych przy Dziale . 
Organizacji, zorganizowana z inicjatywy jego kie
rownika, przystąpiła do szczegółowej analizy pracy 
da stanowiskach roboczych — wysegregowano y/y- 
magane funkcje psychiczne i fizyczne i wybrano od
powiednie testy, badające właśnie te funkcje. Tak 
więc pewność ręki, konieczną np. przy montażu pa
kietów lamp elektronowych bada się za pomocą tre- 
mometru. Badana osoba wkłada trzpień probierczy 
w otwory różnej średnicy i skomplikowane wykroje, 
a licznik notuje każde zetknięcie trzpienia z kra
wędzią.

Pracownicy kontroli technicznej muszą wykazać 
zdolność orientacji przy segregatorze brył. Jest to 
skrzynka z wyciętymi otworami 6 najrozmaitszym 

kształcie. Do każdego otworu pasuje jeden element 
wycięty w'metalu; należy w najkrótszym czasie 
włożyć wszystkie elementy do skrzynki. Szybkość 
orientacji trzeba wykazać również np. przy układa
niu kolejnych wałków o wzrastającej średnicy.

Inne testy służą do badania „inteligencji niewer
balnej", są to testy rysunkowe. Istnieje oczywiście 
szczegółowo opracowany „klucz", pozwalający na 
podsumowanie wyników badania i wystawienia oce
ny, wg systemu piątkowego: źle, niedostatecznie, do
statecznie, dobrze i b. dobrze — jak w szkole.

Psycholog Z. Rzepko przebadała już blisko 400 
pracowników, uzyskując wielką, bo aż 80 proc, zgod
ność opinii co do uzdolnień, z opinią bezpośrednich 
przełożonych. Rozbieżności dotyczyły zresztą różnicy 
oceny przeważnie o jeden stopień. Pozytywne wyni
ki pracowni skłoniły dział kadr do zasięgania tu 
opinii w sprawie nowo przyjmowanych do pracy, opinii, 
z którą wszyscy na ogól się liczą. Pracownia mogłaby 
się zresztą podjąć przebadania pracowników analo
gicznych zakładów w stolicy, zwłaszcza nowo-, przyj
mowanych.

POMOC W PRACY

Tak bada się pracownika ze względu na dobro 
produkcji. Równolegle bada się produkcję — ze 
względu na dobro pracownika. Oba te zagadnienia 
są zresztą ściśle ze sobą powiązane, gdyż ułatwienie 
pracy, zmniejszenie wysiłku psychicznego i fizycz
nego, a co za' tym idzie — większe zawodnienie z wy
konywanej funkcji wpływa konsekwentnie na wię
ksze wykonanie normy. Interesy przedsiębiorstwa 
i pracownika są- zbieżne.

W jaki sposób można ułatwić pracę przy danym 
stanowisku? Zacznijmy od analizy ruchów: pracow
nikowi umieszcza się na przegubach dłoni lampki 
rozbłyskujące okresowo i filmuje się proces produk
cyjny. Na filmie otrzymujemy wykres ruchów i ich 
czas trwania. Można wyłowić teraz ruchy zbędne, 
wynikające z wadliwego rozmieszczenia przyrządów 
i urządzeń, złego usytuowania stanowiska pracy itp. 
Właśnie tą metodą osiągnięto znaczne uproszczenie 
procesu pakowania w Wydziale E-9. Obecnie przy
stępuje się do dalszych prób, stosowania metody fil
mowej analizy w innych wydziałach.

Analizą;‘fizjologii pracy uzasadniła konieczność 
wprowadzenia... gimnastyki. CodźieńńiĆ pracownicy 
obowiązkowo „rozprężają się" pod kierunkiem fa
chowca, prowadzącego gimnastykę zakładową.

Dział Organizacji inicjował także prace nad wy
konaniem projektu plastycznego opracowania wnętrz 
hal produkcyjnych. Trzech plastyków, stypendystów 
Ministerstwa Kultury i Sztuki wykonało całkowity 
projekt „rozkolorowania" maszyn i urządzeń, ozna
czeń dróg (transportowych, pożarowych itp.), plasty
cznego rozwiązania ścianek działowych, zasłon okien
nych itp. Plansze wystawiono w Ministerstwie Prze
mysłu Ciężkiego, opinie raczej pochlebne i jest na
dzieja, że po modyfikacji — po prostu dostosowaniu 
do możliwości finansowych — Zakłady im. Róży 
Luksemburg uzyskają jasne, wesołe, a zarazem funk
cjonalnie kolorowe wnętrza.

(>ADREMA“ -
PRÓBA AUTOMATYZACJI ZARZĄDZANIA

Następnym osiągnięciem Działu Organizacji jest 
uruchomienie „stacji małej mechanizacji prac biu
rowych — ADREMA". Nie jest to jeszcze stacja 
elektronowych maszyn analityczno-statystycznych. 
Program ADREMY jest skromniejszy: prowadzenie 
ewidencji osobowej załogi, powielanie dokumentacji 
płacowej i materiałowej. Każdy pracownik produk
cyjny zostaje „zaszyfrowany" na metalowej tablicz
ce. Jeżeli chcemy teraz dowiedzieć się np. ilu bry
gadzistów czy ustawiaczy, pracowników siódmej 
grupy mężczyzn czy kobiet posiada wykształcenie 
podstawowe, zadajemy maszynie „pytanie" — a 
ADREMA bezbłędnie drukuje odpowiednią listę na
zwisk, bądź podaje dane cyfrowe. Za pomocą tego 
urządzenia drukuje się listy plac, zestawienia mate
riałowe, limity materiałowe, zlecenia warsztatowe itp.

*

Dział Organizacji zamierza dalej rozwijać swą 
działalność. Obecnie odbywa tu staż dwóch' 
inżynierów, absolwentów Katedry Organizacji 

Ekonomiki i Planowania w Przemyśle Budowy Ma
szyn, którzy wkrótce zajmą się pilotowaniem orga
nizacji produkcji i pracy w >pionie elektronowym 
i oświetleniowym. Inżynierowie: Łuczyński i Stępiń
ski już dziś przygotowują się do planowania nauko
wego przy pomocy stacji maszyn analityczno-staty
stycznych, która — miejmy nadzieję — zostanie w Za
kładzie zainstalowana.

Dział Organizacji zatrudnia zaledwie 9 osób, z cze
go 5 osób pracuje koncepcyjnie. Zrozumiale więc, 
że charakter pracy tej komórki jest głównie dorad
czy, inicjujący i pilotujący. Jest to po prostu mała 
placówka naukowa, działająca w zakładzie. Podob
ne placówki znajdują się już także w innych za
kładach przemysłowych.

Dział Organizacji Zakładów im. Róży Luksemburg 
liczy na szeroką współpracę z nimi i wymianę do
świadczeń. Chętnie zamierza udostępnić wszystkie 
swoje dotychczasowe wyniki pracy. Wydaja się, że 
ta inicjatywa warta jest poparcia.



K
onferencje ekonomiki 
przedsiębiorstw w Wiśle 
stały się swoistą instytu
cją naukowo-społeczną. 
W roku bieżącym odby
ła się już piąta, i wyda

rzeniu temu poświęcono (chyba 
słusznie) oddzielny referat. Zaini
cjował i organizuje konferencje 
Oddział Polskiego Towarzystwa E- 
konomicznego w Katowicach, przy 
wydatnym udziale zespołu pracow
ników naukowych tamtejszej Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej.

Temat tegprocznej konferencji — 
„człowiek w przedsiębiorstwie** 
przyciągnął do Wisły 335 osób, a 
200 zgłoszeń załatwiono odmownie 
ze względu na brak miejsc. Zgło
szono 20 referatów, w dyskusji wy
powiadało się 33 osoby. Już sama 
obsada konferencji i lista refera
tów*) świadczą niejako o tym, że 
poniższe uwagi z natury rzeczy 
nie mogą być szczegółowym spra
wozdaniem: są tylko przedstawie
niem niektórych, głównych proble
mów konferencji i pewnymi reflek
sjami na jej marginesie.

CZŁOWIEK, 
EKONOMIŚCI I INNI...

Specjaliści: inżynierowie, lekarze, 
socjologowie. Dominowali jednak 
na konferencji — obok naukowców 
z wyższych uczelni i placówek ba
dawczych — praktycy gospodarczy, 
wśród których ekonomiści stano
wili około 90 proc. Tak różnorod
ny pod względem zawodowym i 
co do charakteru wykonywanej 
pracy zespól ludzi zebranych na 
konferencji nasuwa pytanie: w ja
kim punkcie i na jakim poziomie 
ześrodkowały się myśli konferen
cji. kio i co nadało jej ton.

Najogólniej wyjściowe stwierdze
nie konferencji można określić na
stępująco: osiągnięty w gospodar
ce poziom ekonomiczny i technicz
ny, oraz związane z tym przemia- 
r.y stawiają na porządku dzien
nym człowieka i jego pracę. Jak 
racjonalizować wysiłek ludzi, jak 
doskonalić osobowość człowieka i 
jego kwalifikacje — oto problemy, 
których dociekali przedstawiciele 
różnych nauk i środowisk pracy, 
wykazując wielostronność stosun
ków, jakimi jest powiązany czło
wiek w przedsiębiorstwie.

Dominował w obradach, jak się 
wydaje. stosunek człowiek — eko
nomika. bo ekonomistów bvło naj
więcej, a ponadto analizowano 

przecież problem człowieka w 
przedsiębiorstwie.

Analizowano więc sprawy orga
nizacji i zarządzania, płac, moty
wy postępowania pracowników wo
bec bodźców materialnych, skutki 
źle ustawionych bodźców material
nych. Wykazując całą złożoność 
motywów, Jakimi kieruje się pra
cownik, podejmowano próbę okre
ślenia zasięgu działania bodźców 
materialnych i pozamaterialnych. 
W konkluzjach, fetyszyzowanie tak 
jednych, jak i drugich, uznano za 
niewłaściwe.

Czynniki bowiem, które oddzia
łują na zachowanie się człowie
ka w produkcji są zbyt zróżnico
wane, ahy ekonomista mógł je au
tonomicznie określić i uwzględnić 
w swoim działaniu. Jest zatem ko
nieczna i możliwa współpraca wie
lu dyscyplin naukowych. I tu na 
gruncie praktyki zarysował się 
ciekawy, a skomplikowany zwią
zek między ekonomiką a innymi 
naukami, który potwierdza celo
wość ujęcia zagadnienia człowieka 
przez konferencję.

Bo oto w dyspozycji ekonomisty 
(rozumianego także jako organiza
tor — kierownik produkcji, któ
rym nie zawsze jest zawodowy e- 
konomista) pozostaje podstawowy 
zespól czynników pośrednio lub bez
pośrednio wpływających na sytu
ację życiową pracującego człowie
ka. Ekonomista stwarza, albo po
średniczy w tworzeniu poważnej 
ilości sytuacji i skutków, które są 
przedmiotem badań różnych dyscy
plin naukowych. Znalazło to po
twierdzenie na konferencji. Np. le
karz stwierdzał w przemyśle bodź
ce do lekceważenia zdrowia zawar
te w płacach, socjolog wykazywał 
ujemne skutki określonych roz
wiązań organizacyjno - ekonomicz
nych. Wszystkich potrzeb i moż
liwości cennej współpracy nauko
wej nie sposób tutaj wyliczyć. 
Ekonomista okazał się na tym tle 
potencjalnym koordynatorem, ja
kimś głównym gestorem poczynań 
w zakresie problemu cziowiek w 
przedsiębiorstwie. To ważna kon
kluzja z debat konferencji. Wy- 
dedukowana.

Ale były zadania dla ekonomi
stów formułowane wprost. Oto co 
mówił inź. Kordek: „przedsiębior
stwa w bardzo małym stopniu wy
wiązują się ze swojej wychowaw
czej roli, a raczej temu zaprzecza
ją. Deklamując o oszczędności, żą

da się (niejako) od pracownika 
marnotrawstwa. Mówi mu się: 
chcesz osiągnąć i przekroczyć pla- 

«nowaną wydajność finansową, zu
żywaj więcej stali. Im więcej, tym 
lepiej dla ciebie. Mówi mu się: 
dyscyplina pracy jest miernikiem 
twego stosunku do pracy, ale na 
razie stój, bo chwilowo nie ma 
materiału. Szepce mu się: wyzwa
laj inicjatywę, ale na razie apor
tuj (przepraszam za wyrażenie),

CZŁOWIEK W PRZEDSIĘBIORS1 WIE

im1961
bo zaszła gwałtowna zmiana pla
nów i zamierzeń. Apeluje się do 
pracownika: bądź rzetelny, solidny 
i rzeczowy, ale zanim skończę mó
wić, zrób sprawozdanie dc zjedno
czenia... Człowiek w przedsiębior
stwie ma prawo być człowiekiem... 
Nie uduśmy go z miłości, on pra
gnie od ekonomistów czystego po
wietrza".

Sprawa czystego powietrza wy
stępowała na konferencji nie tylko 
w sensie przenośnym — jak wy
żej — gdy chodziło o sytuacje, 

które stwarzają sztuczny rozdział 
między interesem pracownika, a 
interesem ogólnym, lecz także w 
sensie dosłownym. Sprawom hi
gieny, bezpieczeństwa i w ogóle 
kultury pracy poświęcono sporo 
miejsca. Ogólne «wnioski: są moż
liwości techniczne i finansowe, a 
efekty na skutek braku skoordyno
wanych wysiłków, znajomości sy
tuacji. nie są jeszcze wszędzie za
dowalające.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

Stwierdzano wielokrotnie na kon
ferencji: „dyrektor też człowiek". 
Przecież „w kształtowaniu socjali
stycznych stosunków współpracy 
w przedsiębiorstwie zasadniczą ro
lę odgrywa jego kadra kierowni
cza, stąd konieczność jej wysokich 
kwalifikacji zawodowych i moral
nych". W kuluarach słyszało się: 
„różne rzeczy można tutaj mówić, 
a dyrektor będzie postępował jak 
dyrektor". Ma on swoje zadania 
i możliwości — plany, zarządzenia 
itp. Zwrócono uwagę na ogromne 

przemęczenie, nerwowość pracy 
dyrektora, które powodują, te pra
ktycznie w małym stopniu „mote 
być dyrektorem", tj. poświęcić się 
pracy koncepcyjno - kierowniczej. 
Dlatego wnioski z dyskusji nad re
feratami poświęconymi podnosze
niu kwalifikacji inżynierów i eko
nomistów nie były zbyt pociesza
jące.

Wdrażanie w. życie postulatów 
konferencji- Od dołu — jak widać

— możliwości są nie najlepsze, cho
ciaż nie do wszystkich przedsię
biorstw i dyrektorów można to od
nieść. A od góry? Nie było w za
sadzie na konferencji przedstawi
cieli centralnych instytucji gospo
darczych. Nie jest to mankament, 
chociaż tak to niekiedy oceniano, 
zwłaszcza w kuluarach. Wydaje 
się, że wcale nie jest potrzebne, 
aby odpowiedzialni działacze ucze
stniczyli we wszystkich, licznych, 
kilkudniowych naradach. To w 
gruncie rzeczy jest chałupniczy 

sposób przejmowania oddolnych 
postulatów. Potrzebny jest nato
miast sprawny system, który prze
nosiłby je na warsztat pracy ludzi, 
którzy „robią — jak to ktoś określił 
— gospodarkę i politykę'* oraz aby 
te wnioski były możliwie spraw
nie realizowane.

OCENA I OCENY

Alienacja, frustracja, motywacja, 
racjonalizacja, socjalizm, postęp 
techniczny, szkolenie, płynność 
kadr, absencja, bodźce materialne, 
organizacja pracy, akord - to nie
które nagłówki problemów, rzuco
nych do przemyślenia na konferen
cji, to jednocześnie jej najogólniej
szy obraz. Czy w tym morzu róż
norodnej problematyki występował 
w trakcie obrad jakiś porządkują
cy i ustalający wzajemne zależno
ści system? Chyba tego zabrakło.

Dlatego wydaje się, że np. skru
pulatny wykładowca zajmujący się 
tymi problemami nie znalazł na 
konferencji w Wiśle wygładzonego 
gotowego materiału, który mógłby 
w swej pracy wykorzystać. Także 
znawca tych społeczno-ekonomicz
nych problemów nużył się, bo sły
szał stwierdzenia od dawna mu 
wiadome, chyba, że interesował się 
tym co myślą o tych sprawach ci. 
którzy praktycznie realizują je 
(lub powinni) w praktyce.

A praktycy gospodarczy? Skala 
ich ocen jest różna, od ocen ujem
nych do dodatnich. Szacowano w 
kuluarach konferencji, że do 30 
proc, osób przyjechało na rekrea
cję. (Jeśli tak było, to aura w 
tym roku spłatała rekreacjonj storn 
złośliwego figla, przez 4 dni było 
zimno i padał deszcz). „Na konfe
rencji jest za dużo tematów i lu
dzi. Mało czasu, można się tylko 
deklarować". „Chociaż praktyka 
jest daleka od możliwości uwzględ
nienia dyskutowanych tu spraw — 
korzystam i rozszerzam swoje ho
ryzonty. w ogóle konferencja sprzy
ja wyraźnie myśli, idei". ..To do
brze, wielu ludzi się dowie, że ta
kie problemy w produkcji istnie
ją". Oto rezultaty ad hoc zorgani-, 
zowanej ankiety.

Na czym więc polega wartość, 
zasługi konferencji. Częściowo by
ła o tym mowa wyżej: na ogólnym 
i konstruktywnym postawieniu za
gadnienia. które pokazało możli
wości wielu wartościowych, po-

Wzrost 
samodzielności 
rad narodowych

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

mych centralnie i te wzrośnie 
wpływ rad narodowych na zjawi
ska gospodarcze i sytuację ekono
miczną, kształtującą się na ich te
renie.

Zmiana, o której była mowa, 
bez wątpienia będzie miała do
niosłe znaczenie dla wzmocnienia 
roli rad narodowych. Otwiera 
ona nowe perspektywy w tym 
zakresie. Jednakże należy przy
puszczać, że jej wprowadzenie 
będzie napotykało szereg trud
ności. Zwłaszcza nasuwa się o- 
bawa, czy, w wyniku pozbawie
nia budżetów terenowych dotacji 
skarbu państwa, nie skurczą się 
dochody tych rad narodowych, któ
re nie posiadają na swym terenie 
dostatecznie rozwiniętej bazy e- 
konomicznej.
Zmiany w sposobie finansowania 

rad narodowych zamierzamy wpro
wadzić w 1962 r. W obecnej chwili 
zagadnienie to znajduje się na eta
pie projektu. W każdym razie na 
podstawie wstępnych prac Minister
stwa Finansów mogę stwierdzić, że 
dotacje dla budżetów terenowych 
w przyszłym roku mogą być zastą
pione udziałem w dochodach go
spodarki zarządzanej centralnie pra
wie we wszystkich województwach.

W celu zabezpieczenia radom 
odpowiednich dochodów zakłada się 
bowiem wprowadzenie różnych sta
wek wpłat z akumulacji przedsię
biorstw, ażeby kwotowo zastąpiły 
one dotychczasowe dotacje. Wyty
powaliśmy szereg zjednoczeń i cen
tralnych zarządów handlu, w któ
rych dochodach będą uczestniczyły 
rady narodowe. Ponadto zakłada 
się, że gdyby niektóre rady naro
dowe nie uzyskały w pełni plano
wanych wpływów z podatku od wy
nagrodzeń i akumulacji przedsię
biorstw. fo niedobór w określonym 
zakresie pokryje budżet centralny.

4 Z¥CDIE
GOSPODARBZE

Natomiast jeżeli dochody z tych 
źródeł przekroczyłyby kwoty pla
nowane, to część nadwyżki, ponad 
określony procent wpływów z tego 
tytułu, będzie wpłacana do budżetu 
centralnego.

W rezultacie omówionych zmian 
niewątpliwie powstanie pewien 
margines ryzyka dla rad narodo
wych. Ale przecież ten margines 
jest potrzebny dla wzmożenia zain
teresowania rad narodowych gospo
darką w przedsiębiorstwach zarzą
dzanych centralnie. Rady narodo
we mogą więc stracić pewien, nie
wielki w istocie rzeczy, procent do
chodów, mogą także dodatkowo o- 
siągnąć większy niż planowano 
wzrost swoich dochodów. Zamie
rzamy ustalić margines ryzyka na 
tyle wąski, żeby nie powodował 
większego zagrożenia dochodów rad, 
a równocześnie na tyle szeroki, że
by wzmógł ich zainteresowanie go
spodarką przedsiębiorstw, z których 
będą czerpały dochody. Ponadto 
zapewnimy finansowanie budow
nictwa mieszkaniowego na dotych
czasowych zasadach, ażeby w tym 
zakresie utrzymać niezbędna stabi
lizację.

Chciałbym podkreślić, że rok 1962 
traktować będziemy jako rok ekspe
rymentu w systemie finansowym 
rad narodowych. W ciągu tego ro
ku nagromadzimy doświadczenia l 
system ten z pewnością udoskona
limy.

Jakie są dalsze perspektywy 
rozwoju samodzielności rad naro
dowych?

Cechą charakterystyczną dotych
czasowego rozwoju samodzielności 
rad narodowych było nienadążanie 
rozwoju ich bazy finansowej za 
wzrostem zadań w dziedzinie usług 
gospodarczych, socjalnych, oświato
wych i kulturalnych. Wynikało to 
z konieczności stopniowego przy
gotowywania aparatu rad narodo
wych do pełnienia w coraz szer
szym zakresie funkcji gospodar
czych. Obecnie chcemy to nienadą
żanie likwidować i dlatego w przy
szłości nie wykluczamy dalsze

go przekazywania radom na
rodowym szeregu przedsiębiorstw, 
a nawet niektórych branż przemy
słu. Poza tym konieczne będzie u- 
sunięcie zjawiska nierentowności 
w wielu przedsiębiorstwach podleg
łych radom narodowym. Wszystko 
to razem ma nader istotne znacze
nie dla wzmocnienia bazy finanso
wej rad narodowych i równocze
snego zwiększania ich samodzielno
ści gospodarczej.

Równocześnie wysuwa się zagad
nienie rozszerzania gestii gospodar
czej i odpowiedniego zwiększenia 
budżetów rad narodowych niższych 
szczebli.

Dotychczas ok. 40 proc, środków 
budżetów terenowych znajduje się w 
dyspozycji wojewódzkich rad narodo
wych, ponad 30 proc. — w dyspozycji 
rad powiatowych i ok. 10 proc, w dy
spozycji gromadzkich rad narodo
wych i rad małych miast i osiedli. 
Moim zdaniem, środki budżetów 
terenowych są obecnie zanadto scen
tralizowane na szczeblu wojewódz
kim i w przyszłości należałoby pro
porcje te zmienić na korzyść 
szczebli niższych. Sprawa oczywi
ście nie jest prosta i wymaga jesz
cze studiów i opracowań — słowem 
— odpowiedniego przygotowania.

Ponadto aktualnie rozważamy 
kwestię wzrostu roli gromadzkich 
rad narodowych. Przede wszystkim 
mam tu na uwadze przyznanie im 
większych uprawnień w zakresie 
usług socjalnych i kulturalnych, 
realizowanych na ich terenie. Chce
my także dążyć do stopniowego 
przekształcenia rad gromadzkich w 
ośrodki ekonomiczne. Stąd też nie 
jest wykluczone ■ przekazanie tym 
radom niektórych jednostek gospo
darczych, przede wszystkim zwią
zanych z produkcją rolną.

Rozmawiał: MaK

FUNDAMENTY Nr 22
Tym razem przegląd „Fundamentów" 

trzeba zacząć od dwóch pozycji;
Pierwsza — to niezwykle Interesujący 

szkic pt. „Izotopy promieniotwórcze w 
technice budowlanej 1 przemyśle mate
riałów budowlanych", materiał pozornie 
przeznaczony tylko dla specjalistów, w 
Istocie zaś rzeczy ukazujący perspekty
wy generalnych przeobrażeń w technice 
budowlanej.

Drugim „gwoździem" numeru Jest 
artykuł pt. „Na tropie paradoksów bu
dowlanych — dźwigi do dekoracji", E. 
Goskrzyńźklego ujawniający skandalicz
ną historię z produkcją dźwigów, które 
wykazują poważne błędy konstrukcyjne. 
Przedsiębiorstwa ponoszą duże wydatki 
na zakup dźwigów, a tymczasem zaku
pione dźwigi w ogóle nie nadają się <lo 
pracy lub są niebezpieczne w obsłudze. 
Be strat, ile nerwów tracą budowlani w 
tej sprawie...

W"czyiS3w

Nowe normy
Ryć może - garść uwae dotyczących 

wprowadzenia ' norm technicznie uza
sadnionych w naszym zakładzie przyda 
się Jeszcze tym. ktdrzy obecnie są w to-' 
ku realizacji tego zadania. Podane tu 
uwagi nie pretendują do uniwersalnoś
ci. Każde działanie na tym odcinku za
leży od konkretnych warunków w da
nym przedsiębiorstwie. Kierownictwo 
naszego przedsiębiorstwa (Fabryka Ma
szyn Elektrycznych „Celina" w Cieszy
nie). wszyscy partnerzy KSR-u, starali 
się. by w tym okresie załoga fabryki 
była na bieżąco informowana, konsul
towana i wciągana do prac przygoto
wawczych. A oto przykłady nlektórycn 
naszych poczynań:

Weryfikacja pracowników fizycznych, 
zarówno akordowych Jak i dniówko
wych, wyprzedzała znacznie inne prace 
przygotowawcze typu. ogólroorŁemz.T 
cyjnego. Była przeprowadzana przez 
Komisje Wydziałowe, które zapozna
wały się z dokumentami kwalifikacyj
nymi, posiadanymi przez pracowników, 
opinią ich przełożonych, przeprowadza
ły osobiste rozmowy z zainteresowa
nymi pracownikami wyjaśniając im 
podstawy wniosków zaszeregowania O 
sobtstego. Komisje mobilizowały rów
nocześnie pracowników do pogłębia
nia wiedzy fachowej wskazując na ak
tualnie organizowane kursy podwyż
szenia kwalifikacji. Decyzje dyrektora 
odnośnie grup zaszeregowania były pu
blikowane, a niezależnie od tego każdy 
pracownik otrzymał Imienne orzeczenie 
na płótnie. Zorganizowano instytucję 
odwołań — a odpowiedzi na odwołania 
doręczano na piżmie. Aktyw KSR-u 
wskazywał na przykładach korzyżet. Ja
kie dzięki reformie norm i plac uzys
kują pracownicy o wyższych kwalifi
kacjach. *

Na bardzo szeroką skalę przeprowa
dzono szkolenie dozoru, kierownictwa 
oddziałów I całego aktywu KSR-u w 
zakresie norm, zasad normowania, za
dań organizacyjno-technicznych. Oparto

Dwa inne artykuły pt. „Moralna odpo
wiedzialność" Stanisławy Orlik oraz 
„Lekarz — natręt czy sojusznik" M. Ho- 
rodysklej omawiają Istotny dla budow
nictwa problem wypadków przy pracy, 
na przykładach z terenów Śląskiego I 
warszawskiego zarządu budownictwa.

W artykule pt. „A Jednak łaniej" T. 
Bienias dokonuje analizy kształtowania 
się kosztów budownictwa uprzemysło
wionego na przykładzie katowickiego 
osiedla „Ligota". Z analizy tej wynika, 
że uprzemysłowienie budownictwa mie
szkaniowego nie tylko przyspiesza proces 
budowy, ale staje się bardziej opłacalne 
od budownictwa tradycyjnego.

A ponadto czytelnik znajdzie w nume
rze serwis informacji z kraju 1 zagrani
cy, felieton „Camera ohsrura", „Wiado
mości sprzed 130 lat" 1 Inne stale po
zycje.

się nie tylko na własnych, uprzednio 
w specjalistycznych ośrodkach przesz
kolonych wykładowcach, ale sprowa
dzono prelegentów z fabryk, które Ja
ko doświadczalne wprowadziły w pier
wszej kołejnoóet normy technicznie uza
sadnione. Sprowadzono również Jako 
prelegentów profesorów z Instytutów 
Organizacji czy Ośrodków Normowania. 
Szkolenie zakończono bardzo ostrym 
egzaminem dla dozoru.

Usuwając przeszkody, które mogłyby 
ograniczać wzrost wydajności a z nim 
sukcesywną poprawę zarobków, szcze
gólną uwagę zwrócono na organizację 
stanowiska pracy. Wprowadzono i prze
prowadzono podwójny system kontro
lowania indywidualnych stanowisk pra
cy: po pierwsze w sposób administra
cyjny — niejako z urzędu czynił to do
zór wespół z technologami notując 1 
określając potrzebne zmiany 1 uzupeł
nienia techniczno-organWaeylne; ponad
to czyniły to trójki kontrolne powoła
ne z ramienia KSR-u. Przeprowad cnie 
indywidualnych rozmów z wszystkimi 
pracownikami, na każdym stanowisku 
pracy i na wszystkich trzech zmianach, 
dato możność całej załodze zaopiniowa
nia i krytycznego ustosunkowania sic 
do swego stanowiska pracy I jego ak
tualnej organizacji, a zapewniając rów
nolegle każdemu pracownikowi kon
kretną odpowiedź na zgłoszone postu
laty i wnioski w formie publikowania 
na wydziałowych tablicach ogłoszeń 
sposobu 1 terminu załatwienia - wzmoc
niono wśród załogi poczucie współgns- 
podarowania fabryką. Konfrontując ze
brane wnioski z przedsięwzięciami o- 
kreślonyml przez dozór uzyskano obu
stronny sprawdzian etusznożei poglądów 
na stan organizacyjny i wyposażenie 
techniczne stanowisk pracy oraz ujaw
niono nowe koncepcje czy kierunki ko
niecznego działania Szybka realizacja 
wniosków pracowniczych przyjętych Ja
ko słuszne - to następny etap prac, 
jakim nasza KSR poświęciła baczną 
uwagę rozumiejąc, że dopiero konkret
ne załatwienie sprawy może znaleźć 
uznanie u wnioskodawców i wzmocnić 
autorytet KSR-u wśród załogi.

Opracowane nowe normy doprowa
dzano sukcesywnie do wiadomości do
zoru i poszczególnych pracowników, 
mających pracować na tych normach. 
Prawie trzy miesiące przed ich wpro
wadzeniem w życie. Okres ten wyko
rzystano w sposób zorganizowany na 
zebranie opinii pracowników o real
ności nowych norm I na formalne przy
jęcie norm technicznie uzasadnionych 
przez dozór produkcji. Wynikłe różnice 
zdań wyjaśniano na bieżąco. W rezulta
cie osiągnięto dwa efekty: załoga miała 
możność I czas na przyswojenie sobie 
nowych norm I nabrała przekonania 
do Ich realności, zanim zaczęły one 
obowiązywać w praktyce. Dozór po Ich 
wprowadzeniu I protokolarnym prze
jęciu z działu głównego technologa stal 
się automatycznie współodpowledrtal- 
ńy za normy i ich wprowadzenie w 
życie.

Po zatwierdzeniu przez władze nad
rzędne kompleksowego wniosku o wpro- 
wodzenie norm technicznie uzaaadnlo- 
nych I nowych zasad wynagradzania, 
na podstawie przeliczeń dokonanych w

miesiącu—bazie. dyrektor fabryki
wraz z przedstawicielami organizacji 
polityczno-społecznych osobiście kolej
no zaznajamiał załogi poszczególnych 
wydziałów I zmian ze skutkami. Jal.e 
w wyniku reformy powstałyby w mie- 
siącu-bazie. uzasadniał ustalone dla 
poszczególnych robót współczynniki ko
rygujące place i informował o przeli
czonym poziomie wykonania nowych 
norm. Niezależnie od tego, przewidzia
no indywidualne rozmowy z tymi pra
cownikami, którzy w wyniku reformy 
muszą stracić na zarobkach (nie pod
nosząc wydajności w stosunku do mie- 
sląca-bazyl ponad 200 zł.

Wydziały natomiast wprowadziły co
dzienną publikację wykonania nowych 
norm dla wszystkich pracowników 
akordowych, a kierownicy I dozór małą 
obowiązek otoczenia szczególna opieką 
tych, którzy Jeszcze nie oMagalą 75 
proc, normy technicznie uzasadnionej.

Jesteśmy przekonani, że nawet ten 
trudny okres przygotowawczy, w któ
rym rozliczne prace organ Izie vlno-teh- 
niczne krzyżowały się wzajemnie i wy
magały skoncentrowanego, zwiększone
go wysiłku grup pracownik"’' < ko'»'.- 
trwów, pokazał nam i pozwoli! w zna
cznym stopniu skonkretyzować i uak
tywni* działalność trw. „malveh 
KSR-ów". to Jest konferencji na s rre- 
blu wydziałów. Dzięki atmosferze, '-ką 
wytworzyły konkretne warunki działa
nia. zrodziła się. zainiełowana przez 
organizacle partyjną, myśl, którą obec
nie realizujemy. Mianowicie 10 proc, 
pracowników akordowych otrzyma w 
pierwszym miesiącu pracy na norma-h 
technicznie uzasadnionych nremie pie
niężne po 500 zl. Będą to cl pracowni
cy. którzy w nalwlekszym stopniu pod
niosą swa wrdalność w porównaniu "o 
wydajności, jaka wykazywali w m<e- 
siącu-bazie. A wlec nie - Jak to h< ło 
w <nnvch przedsiębiorstwach - za os a— 
nięele lub przekroczę"1- 100 proc, nor
my technicznie uzasadni--et lecz ’a 
wybitne podniesieni» wydolności , Pre
mie będą przyznawały „małe KSR-y".

Za sprawdzian słuszność: naszych me
tod nracv przyjmujemy fak». że obecn‘e 
codziennie czynne punkty Informacj i-o- 
reklamacyjne notują nieliczne przypad
ki odwiedzin nrzez pracowników. Wai- 
p'lwoścl 1 niejasności wvla«nlono zało
dze luf przed wprowadzeniem norm 
technicznie uzasadnionych. A więc o- 
slągnlęto wyznaczony cel.

KAROL KLOCEK

Prica dla ekonomisty
Dyrekcja Technikum Ekono
micznego i Zasadniczej Szkoły 
Handlowej w Płocku zatrudni 
od dnia 1.IX.1961 r. 2 nauczy
cieli ekonomistów z ukończo
nymi wyższymi studiami, spe
cjalizacją oth. Pożądana prak
tyka w zawodzie. Bliższych in
formacji udzieli kancelaria 
szkoły — Płock, ul. Bieruta 22.



trzebnych rozwiązań praktycznych 
i badawczo-naukowych. Bo cho
ciaż konferencja w swych założe
niach syntetyzowała różne proble
my dotyczące człowieka, takiej syn
tezy nie. mogła dokonać. To był 
dopiero początek. Wreszcie trzeba 
dodać, że korzyści, percepcja my
śli konferencji była koniec końców 
sprawą osobistego nastawienia. Wy
starczy zaznajomić się z wypowie
dziami (zamieszczone obok) niektó
rych uczestników konferencji.

Do durobku konferencji wnieśli 
swój udział przedstawiciele róż
nych dyscyplin naukowych, lecz 
najwyraźniej zarysowały się na 
konferencji faktyczne i potencjal
ne możliwości działania ekonomiki 
i ekonomistów, jako koordynatorów 
i inspiratorów. Rola ekonomistów 
w tej dziedzinie zaznacza się z 
dwóch stron: raz że ekonomista 
jest bodaj jedynym humanistą lub 
na wpół — humanistą w produkcji, 
z drugiej strony — jest jednym z
najpoważniejszych 
środków, które

dysponentów 
oddziałują na

człowieka. Styka się on blisko z 
tą sprawą jako menager i jako 
ideolog. To chyba ważny wniosek 
i element oceny konferencji.

Kierunek rozważań, działania za
początkowany przez konferencję, 
należałoby kontynuować. Ale jak? 
Organizatorzy konferencji rezer
wują sobie skromnie rolę drogo
wskazu, który jak wiadomo, nie 
chodzi, tylko drogę pokazuje. Ob
myślają zapewne nowy temat kon
ferencji. A problem — człowiek w
przedsiębiorstwie warto trzeba
jeszcze podjąć, w sposób bardziej 
precyzyjny, a przeto i bardziej sku-

rych jedna, liczniejsza, to poten
cjalni nowatorzy i inspiratorzy, 
którzy dziś jeszcze nie wiedzą Jak 
się do tego zabrać; a druga grupa 
mniej liczna, to ludzie twórczy, 
podejmujący się nowych rozwiązań, 
któn^ w dyskusji są partnerami, 
naukowcy ze strony praktyki. Oni 
chyba głownie składają się na ak
tyw konferencji.

Na tym tle zarysowuje się cha
rakter konferencji wiślańskich. Ich 
głównym hasłem jest trudny do 
zrealizowania postulat powiązania 
nauki z praktyką. Na konferen
cjach tych odważnie, bez oglądania 
się na gotowość warsztatu nauko
wego podejmuje się zagadnienia, 
którymi „żyje“ praktyka gospodar
cza.

Są chyba możliwości udoskonale
nia tego kontaktu nauki z prak
tyką. W pracy konferencji krysta
lizują -się dwa kierunki: 1) jako 
forma kontaktu naukowego, gdzie 
opracowane już tezy naukowe pod- 
daje się weryfikacji z udziałem 
praktyków; 2) konferencje upow
szechniające, popularyzujące okre
ślone osiągnięcia naukowe, będące 
swoistą formą podnoszenia kwali
fikacji.

Trudno w takiej sytuacji okreś
lać optymalną liczbę uczestników. 
Jedno Jest pewne, w drugim przy
padku konferencje mogą być licz
niejsze, a w obu przypadkach mogą 
być wolontariusze. Najważniejsze 
jest jednak to, aby była odpowied
nia grupa ludzi, którzy „wiedzą w - 
czym rzecz". W związku z tym 
propozycja.

Czy nie można by odbywać jed-

remeji — wystatczy, ale może być 
ich znacznie więcej.

Co to da? Sgpirtćftit celowość 
działania, konferencji, Zamiast wza- 
jemnego poszukiwania się stwier
dzeń empirycznych i tez, czy hipo- 
teM naukowych i Jednostkowych dó- 
ciekań. na konferencji będzie pra- 
cował ■ wieloosobowy zespól w ści
śle wytyczonym kierunku.

Co do tego potrzeba? Przede 
wszystkim bazy organizacyjnej. 
Myślę, żę gospodarze wiślańskich 
konferencji mogą się tego śmiało
podjąć, 
niejszy 
żałoby 
zaniem

Potrzebny jest także licz- 
udział naukowców. Nale- 

się zastanowić nad powią- 
tej akcji z badaniami po-

krewnych placówek badawczych i 
w ogóle gruntownie rzecz przemy
śleć. Na pewno warto to zrobić;

♦) 1. Dr Józef SZYROCKI: „Pięciole
cie Konferencji poświęconych zagad
nieniom ekonomiki przedsiębiorstw.

2. Prof. dr Marian FRANK: „Czło
wiek w przedsiębiorstwie". Referat 
wstępny.

3. Doc. dr Mirko DAUTOVIC, Uni-

tecznie odbijający się w 
i badaniach naukowych.

praktyce
nej konferencji równocześnie

KONFERENCJA JAKO
Obserwując konferencję 

a także inne tego typu

TAKA 
w Wiśle, 
zebrania

ekonomistów, można w środowisku 
ekonomistów ustalić pewne war
tościowe tendencje: wzrost zainte
resowań naukowych, poszukiwanie 
nowych rozwiązań w gospodarce. 
Ta grupa zawodowa inteligencji 
nie chce pozostać w tyle za środo
wiskiem technicznym, do którego
najczęściej są 
w dziedzinie 
czego.

Wśród paru 
nych w Wiśle,

adresowane zadania 
postępu gospodar-

setek ludzi, zebra- 
większość stanowili

aktywnie ustosunkowani do swo
jej pracy. Można dokonać jeszcze 
dalszego podziału na grupy, któ-

przygotowywać następną? W taki 
np. sposób: Temat przyszłej kon
ferencji jest opracowanj’ Gotowe 
są tezy (dyrektywy badawcze). Gru
pie uczestników — aktywistów, któ- 
rzy „wiedzą w czym rzecz" doręcza 
się wytyczne (a także różnorodne 
ankiety; można też zorganizować 
specjalny instruktaż), na podsta
wie których opracowują oni zagad
nienia, będące przedmiotem nastę
pnej konferencji. Opracowania te, 
bądź w formie krótkich wystąpień, 
bądź koreferatów korespondują, 
odpowiadają, weryfikują tezy za
warte w głównych referatach. Są 
to oczywiście opracowania oparte 
o badania w konkretnym przedsię-- 
biorstwie. (Nb. bardzo przydałoby 
się to w roku bieżącym). Jeśli ńa 
początek znajdzie się kilka dziesiąt
ków takich korespondentów konfe-

Ceny a postęp techniczny
Wyjaśnienie wiceprezesa Państwo

wej Komisji Cen (nr 14 ,,2G“), doty
czące cen prefabrykatów budowla
nych, budzi zaniląki&IJelfle.^N&t nfe 
kwestionuje faktu?*1 że"zaśt^fótie "cerTy 
prefabrykatów betonowych i żelbeto
nowych hamują uprzemysłowienie 
budownictwa. Przedmiotem polemiki 
pozostaje natomiast rentowność za
kładów je produkujących.

Z odpowiedzi Państwowej Komisji 
Cen wynika, że poziom cen dla całej
produkcji 
wskaźnik

prefabrykatów określa
rentowności oparty na

kosztach krańcowych najbardziej za
cofanych technicznie i organizacyjnie 
zakładów (spółdzielnie pracy i jed
nostki nieuspołecznionej gospodarki 
— zamierzone 5 proc, rentowności). 
Fakt ten powoduje najzupełniej 
określone skutki.

ności zbytu, W końcu 1960 r. zapa
sy gotowych wyrobów w zakładach 
tego ZtednMzenia przekroczyły o 60 
gród? sŁnSapaSów rfk koniec 1959 r. 
RóWHoćźeśdle ""'UzfBsta produkcja 
znormalizowanych, typowych elemen
tów w zakładach poligonowych przed
siębiorstw budowlanych.

Tymczasem PKC stwierdza w wy
jaśnieniu, że poziom rentowności wy
specjalizowanych, zmechanizowanych 
zakładów nie może stanowić mierni
ka w tym zakresie, zwłaszcza że 
Zjednoczenie Produkcji Betonów nie 
jest głównym producentem.

Niestety nie jest. 27 proc, produkcji
krajowęj wykonuje Zjednoczenie

wersytet w Belgradzie - Prace w przed- . 12. Prof. dr Edward LIPIŃSKI - Za-
«ięblorstwle przemysłowym Jugosławii. gadniente bodźców w organizacji 1 aa-:

4. Mgr Kazimiera ĘlOKTOR - Wybra- rządzaniu.
ne sóojologiczne problemy aarządzania is. doc. dr Zofia morecka - ęzio- 
w yuedsiębiórstwie. ■ • • • •

S. Michał DOROSZEWICZ - Analiza- 
badań ankietowych gtiHąnńyćlt s ptjse- 
rTilanami strukturalnymi w kadrach 
przemysłu

«. Pćof. Emil Piotr EHRLICH - pod
noszenie kwalifikacji kadr ekonomicz
nych w PRL i w świecie.

7. Mgr inż. Franciszek GÓRSKI — 
Kultura pracy a zagadnienie wydajno
ści 1 jakości produkcji.

8. Mgr Henryk HALAMA - Koszty

wiek jako przedmiot oddziaływani
bodźców materialnych,

14, Prof.. dr ' Brunon NOWAKOWSKI . 
— Stan i kierunki rozwoju medycyny 
pracy w Polsce.

15. Prof. dr inż. Dionizy SMOLEŃSKI 
- Postęp techniczny a przygotowanie 
zawodowe pracowników techniki.

16. Prof. dr Edward STRZELECKI - 
Stan, perspektywy i kierunki rozwoju 
badań socjalnych w Polsce.

pracy ludzkiej przedsiębiorstwie ,
przemysłowym.
■ B. Prof. G. N. JEWSTAFIEW, Akade
mia Nauk ZSRR, Moskwa - O czło
wieku pracy Jako głównej sile wy- 
twórctej społeczeństwa i warunkach 
rozwoju Jego zdolności twórczych.
■ 10. Doc. dr Jan KORDASZEWSKI - 
Tendencje społeczno-ekonomiczne we 
współczesnych systemach wynagrodze
nia.

11. Prof. dr inż. Bolesław KRUPIŃSKI 
- Zagadnienie człowieka w górnictwie.

Uczestnicy o
Prof. dr BRUNON NOWAKOWSKI — Instytut Medycyny 

Pracy u> Zabrzu.
— Konferencją Jestem zachwycony. Jako lekarz mam wie

le pretensji do przemysłu. Tu się dowiaduję, jakie pretensje 
mają do nas, tutaj poznajemy bliżej problematyką przemy
słu. Proj. Zahorski (Rektor Akademii Medycznej w Zabizu) 
„wpadl na chwilką'1 i... pozostał na całą konferencją,

— Za najwaintejszy, z mego punktu, widzenia, problem 
konferencji uważam koordynacją działalności l nakładów na 
rzecz- człowieka, zbyt wielu jest dziś dysponentów.

— Dużą wagą przywiązują do dyskutowanych tu zagadnień 
kultury pracy. Różnie i z rozmaitych przyczyn traktuje sią 
sprawy zdrowia. Człowiek zdrowy nie czuje cizia. podnosze
nie higieny, poziomu zdrowotnego trzeba niejako ukryć pod 
coś innego. Człowiek chce być kulturalny, a kulturalny czło
wiek dba przecież o swoje zdrowie, więc...

— Opowiadano mi, że kobiety z huty Baildon zażądały 
ładnie skrojonych kombinezonów roboczych, bodaj od „Te
limeny". Jestem przekonany, że taka kobieta nie pójdzie 
nigdzie z brudnym, czy upijającym się chłopcem. Wpływ 
estetyki środowiska pracy na higieną, stan zdrowotny, ogól
ną kulturą itd. jest ogromny...

Dyr. JOZEF BARSKI — Zakłady im 22 Lipca.
— Konferencją oceniam jak, najbardziej pozytywnie. Bar

dzo dobrze, że ją zrobiono pod hasłem „człowiek w przed
siębiorstwie". Na co dzień żyje slą w przedsiębiorstwie pla
nem, ewidencją itp. Temat konferencji daje odmienne na
stawienie do zagadnień produkcji. Oczywiście, każda konfe
rencja musi odpisać na straty pewną Ilość referatów i wy
stąpień, tak jest i tutaj. Ale konferencja i jej problemy po
budzają mnie do załatwienia pewnych spraw.

— Wiele postulatów konferencji bądą mógł zastosować 
u siebie jak np. skoncentrowanie prac różnych komórek zaj
mujących sią człowiekiem w jednej i postawienie jej dzia
łalności na wyższym poziomie, który pozwoli na gląbsze 
ującie zagadnienia, m, in, kobiety pracującej, którym się 
interesuję.

— Sprawy poruszone na konferencji pobudzają mnie także 
do zbadania pewnych problemów. Przedsiębiorstwa są w ta
kiej sytuacji, że ńa ogól nie doceniają znaczenia długofalo
wych badań naukowych, interesują I domagają sią badań, 
które dają szybkie i efektywne korzyści. Dlatego cenne 
i ważne są postulaty konferencji o badaniu I opracowywa
niu pewnych problemów w przedsląblorstwie, przy pomocy 
placówek naukowych. Dużo się po tym spodziewam.

— Myśli i postulaty konferencji są cenne. Ale najważniej- 
■ sze żeby nie skończyło sią na słowach. Nie po to odrywa

liśmy sią od pracy na 4 dni, aby obok tych spraw przejść 
do porządku dziennego.

Dr ADAM SARAPATA — Zakład Badań Socjologicznych 
PAN.
— Socjolog, który tutaj przyjeżdża spotyka sią z zamówie
niem na badania socjologiczne. O potrzebie tej mówią refe
raty, dpśhiiafili-tlilltepoHy oraz informacje o? spontanicznych 
badófilac^^ligtt^jrr^Wanych przez praktyków. Konfrontacja 
tego warsztacie pracownika ńa^kówegó; ż tym
czego oczekuje praktyka jest wyjątkowo pożyteczna i z tej 
konfrontacji trzeba wyciągać odpowiednie wnioski.

— Okazuje sią po pierwsze, że popyt na badania socjolo
giczne jest bardzo wielki i znacznie przekracza możliwości 
socjologów. Po wtóre, że konieczna jest ściślejsza wiąż so
cjologów z praktykami. Po trzecie, że grozi nam zalew, na

17. Prot dr Maciej ŚWIĘCICKI -
Prawo pracy, a stosunki 
kie w przedsiębiorstwie.

18. Dr Josef TATAR - 
fizjologii pracy, psychologii

międzyludz-

Świadczenia 
praey 1 so-

cjologll dla przemysłu węgierskiego.
10. Deslderlus TEGLAS - Organizacja 

przerw w praey w węgierskim prze
myśle lekkim.

20. Doc. dr Jan ZIELENIEWSKI - 
Przedmiot 1 rozczłonkowanie nauk o 
organizacji pracy; ich stan i zamie
rzenia w Polsce. .

konferencji
modlę amerykańską, drobnych badań empirycznych prowa
dzonych po partyzancku i cząsto metodą chałupniczą. Być 
może iż zaspokaja to amibeją autorów tych badań, ale nie 
wnosi to nic nowego do dorobku naukowego i nie przyczy
nia sią do usprawnień.

— Konferencja ukazuje również, że socjologią interesują 
sią w coraz wiąkszym stopniu ekonomiści, ale że na rynku 
badań panuje powszechna dezinformacja, z tego wynikają 
wnioski: i) by gromadzić wyniki badań ekonomicznych, so
cjologicznych, psychologicznych dotyczących problemów pra
cy, człowieka w przedsiębiorstwie; 2) by uruchomić odpo
wiedni biuletyn informacyjny; 3) aby uchronić sią przed 
partactwem, bardziej przestrzegać społecznego podziału pra
cy l zasady: co cesarskiego — cesarzowi, co socjologiczne — 
socjologowi; 4) by bardziej powiązać praktyków z socjologa
mi i socjologów z ekonomistami; 5) by w przyszłości orga
nizować spotkania nu podobne tematy, ale z wiąkszym 
udziałem praktyków a także psychologów i pedagogów.

— Wreszcie cltcialbym podkreślić, że zainteresowanie nie
których praktyków człowiekiem w przeasiąbiorstwle ma 
charakter wybitnie manipulacyjny, że pojawia sią ono gdy 
człowiek sprawia kłopoty w produkcji i wynika z chąci 
podporządkowania człowieka produkcji.

Dyr. JANUSZ OBODOWSKI — Komitet Pracy i Plac.
— Temat jest za luźno l zbyt ogólnie sformułowany Kon

ferencja chociaż trwa cztery dni jest mimo wszystko za 
krótka, aby tak obszerny temat można było w całości wy
czerpać. Niewątpliwie wszystkie wypowiedzi wnoszą cos do 
dyskutowanego tematu, ale nie wlążą sią należycie w jedną 
spoistą całość. Tym bardziej, że zgromadziło sią tu ponad 
500 osób reprezentujących różne środowiska. Myślą, że na
leżało temat potraktować w wąższym ująciu a dyskutowany 
problem zarysowałby sią wyraziściej i bardziej precyzyjnie. 
Trudno jest bowiem dyskutować jednocześnie o medycynie 
pracy i roli personelu kierowniczego w przedsląblorstwie. 
socjologii i kosztach reprodukcji siły roboczej, bodźcach ma
terialnego zainteresowania i wynikach ankiety o zatrudnie
niu w przemyśle.

— Uczestnicy konferencji to przede wszystkim ekonomiści. 
Jednakże, moim zdaniem, zarysowuje sią — mimo wspólnej 
nomenklatury zawodowej zbyt wyraźny podział na tak zwa
nych teoretyków i praktyków. Czasami odnosiłem wrażenie, 
że obie grupy nie rozumieją sią dostatecznie. Może wypływa 
to z faktu, że nasza teoria zbyt odlegle i skąpo wiąże sią 
z praktyką?

— Jeśli wśród praktyków myślenie kategoriami mikroeko
nomicznymi jest na porządku dnia, to w kręgu zjawisk 
makroekonomicznych poruszają slą mniej swobodnie, napo
tykając trudności w pełnym zrozumieniu bieżącej poli
tyki gospodarczej kraju. Czy nie za skąpe są wobec tego 
informacje i wyjaśnienia tej polityki?

— Oczywiście zdają sobie sprawą, że konferencją oceniam 
według swego „zapotrzebowania". Uczestniczą w niej, gdyż 
wiąże się to z moimi zainteresowaniami zawodowymi. Dzię
ki konferencji mam. możność r, rozszerzenia-^ kontaktów 
z przedstawicielami nauki,’ interesującąj "wymtnwy poglądy, 
obserwuję zetkniącie Mę teożbtyleów ifprnktyKótó; mtimPmSz- 
ność oceny potrzeb i możllwośifpobu stron. ‘to 'aia mnte 
cenne. Wniosek inny wyciągnąłbym taki: wiącej konferencji 
tak dobrze organizowanych, bardziej sprecyzowane tematy, 
mniejsze grono osób i więcej protekcji u Wicherka — 
strasznie było zimno i deszczowo.

Zanotował: Z. M.

ORZECZNICTWO
ZASTOSOWANIE

CEN DETALICZNYCH 
PRZY OBLICZANIU 

WYSOKOŚCI NIEDOBORU

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w U. wytoczyła sprawę 
sądową byłemu swemu odpowie
dzialnemu magazynierowi, domaga
jąc się zasądzenia od niego 19 463,29 
zł z tytułu niedoboru powstałego w 
prowadzonym przez niego magazy
nie zbożowym, wynoszącego 15 289 
kg żyta i 38 kg pszenicy.

Sąd Wojewódzki przyjął jako ce
nę brakującego żyta 59 zł za lOu Kg 
to jest najniższą cenę skupu zboża 
z dostaw obowiązkowych, gdyż żyto 
hyło magazynowane na wysypisku 
łącznym niezależnie od tego, z ja
kiego rodzaju zakupu ono pocho
dziło, i nie było możliwości ustale
nia, w której grupie żyta — ze 
względu na rodzaj zakupu — pow
stał niedobór.

Wyrok w tej części zaskarżył re
wizją nadzwyczajną Pierwszy Pre
zes Sądu Najwyższego, wnosząc o 
jego uchylenie z powodu pogwałce
nia art. 160 kodeksu zobowiązań') 
oraz naruszenia interesu Państwa 
Ludowego.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę, orzeczeniem z dnia 26 sier
pnia 1960 r. nr 1 CR 414/60 wypo
wiedział następujący pogląd prawny:

Wysokość niedoboru w magazynie 
uspołecznionego przedsiębiorstwa 
powinna być obliczona według cen 
detalicznych zbytu brakujących to
warów, ponieważ tylko ta cena jest 
ceną rynkową w rozumieniu art. 
160 k.z. 9, miarodajną dla określe
nia szkody majątkowej.

Wobec tego, że Sąd Wojewódzki 
nie ustalił ceny detalicznej braku
jącego zboża, Sąd Najwyższy wyrok 
jego uchylił. W uzasadnieniu Sąd 
Najwyższy zaznaczył m. in., że:

„Błędne obliczenie wysokości 
szkody jednostki uspołecznionej na
rusza interes Państwa Ludowego le
żący w uzyskaniu pełnego odszko
dowania od osób, które przez nie- 
wywiązywanie się z przyjętych na 
siebie obowiązków spowodowały 
szkody w majątku społecznym."

Wysokie ceny znormalizowanych, 
wielkowymiarowych prefabrykatów 
(przeciętnie 28 proc, rentowności) za
chęcają przedsiębiorstwa budowlane 
do organizowania poligonowej pro
dukcji tych wyrobów we własnym 
zakresie, w celu uzyskania lepszej 
rentowności całego przedsiębiorstwa. 
Jednocześnie do specjalizowanych, 
stacjonarnych zakładów kierowane są 
zamówienia na asortymenty nieznor- 
małizowane, produkowane w krótkich 
seriach. Oto jaskrawy przykład, jak 
niewłaściwy układ cen potrafi od
wrócić założenia polityki inwestycyj
nej i planów produkcyjnych.

Specjalizowane, osiągające dużą 
wydajność zakłady Zjednoczenia Pro
dukcji Betonów napotykają trud-

Przemysłu Betonów. 36 proc, pro
dukcja pomocnicza przedsiębiorstw 
budowlanych, 13 proc, wydzielone 
przedsiębiorstwa Ministerstwa Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, 24 proc, inni produ
cenci (spółdzielnie pracy i jednostki 
gospodarki nieuspołecznionej).

Wobec niewykorzystania pełnych 
mocy zakładów specjalistycznych spo
łecznie uzasadnione jest przemiesz
czenie tam produkcji wielkoseryjnej
z poligonów przedsiębiorstw 
lanych.

Odbiorcą prefabrykatów 
wych i żelbetonowych jest

budow-

betono- 
przede

wszystkim skoncentrowane budowni
ctwo ze środków państwowych. Nie 
ma żadnych powodów, ażeby 24 proc, 
dostaw dla tego budownictwa pocho
dziło ze spółdzielni pracy i jednostek 
gospodarki nieuspołecznionej. Popra
wienie relacji cen prefabrykatów by-

loby instrumentem prawidłowego zlo
kalizowania produkcji.

I ostatnia sprawa. Obniżka cen pre
fabrykatów oz.nacza zmiany w do
kumentacji kosztorysowej, w planach 
inwestycyjnych i planach techniczno- 
ekonomicznych dostawców i odbior
ców. Wprowadzenie obniżki cen z 
dniem 1.1.1962 r., przy kilkumiesięcz
nym wyprzedzeniu w opublikowaniu 
nowego cennika, pozwoliłoby na 
uniknięcie komplikacji.

Z odpowiedzi PKC wynika, że do
piero bilanse za 1961 r. przyjmuje 
ona za podstawę do powzięcia de
cyzji w sprawie zmiany cen. Oznacza 
to wprowadzenie nowego cennika do
piero z dniem 1 stycznia 1963 r.

Wypada Jeszcze raz powtórzyć: nikt 
nie przeczy, że zawyżone ceny prefa
brykatów betonowych i żelbetono
wych hamują uprzemysłowienie bu
downictwa. Nie przeczy temu rów
nież wyjaśnienie PKC. A ceny sta
nowią podobno instrument polityki 
gospodarczej.

IŃFLATION (Inflacja) — Thomas 
son, Oxford 1961.

Praca stanowi próbę analizy problema
tyki wzajemnych oddziaływań między 
aktywizacją regionów’ gospodarczo słabo
rozwiniętych polityką ekonomiczną.
zwłaszcza inwestycyjną, państwa socja
listycznego. Analiza ma charakter ogól
ny i teoretyczny.

ANALIZA PRZEDMIOTU RACHUNKO
WOŚCI ROLNICZEJ I SPOŁECZNEJ —
Adam Bildzinkiewicz, Szkoła

WU-

ZBIGNIEW JAKOBSCHE

POSŁOWIE NA SEJM*)

Wyszczególnienie

Sejm I kadencji 
1952- 1956

Sejm II kadencji 
1957 - 1961

Se;m III kadencji 
1961 - 1965

w liczbach 
bezwzgl. w % w liczbach 

bezwzgl. w % w liczbach 
bezwzgl. W %

OGÓŁEM 
w tym kobiety

425
74

100,0 
17.4

459
19

100,0 
4.1

460
60

100,0
130

WEDŁUG WIEKU

Do lat 30.....................................
31—40............................................. 
41—50 ............................................  

51-60..................'.....................
Powyżej 60 lat................................... 5

32 
112 
168

84 
29

7.5
26.4
39.5
19,8
6,8

19 
107 
198 
114

21

4,1 
23,3 
43.2 
24,9
4,5

16
100
162
148

34

3,5 
21.7 
35,2 
32.2

7,4

WEDŁUG WYKSZTAŁCENIA

Niepełne wyższe...............................

Niepełne średnie...............................

136
12
81
27

169

32,0 
2,8 

19,1
6.4

39,7

183 
27

132
32 
85

39,9
5,9

28,7
7.0

I8,i

197
22

131
29
81

42.8
4.8

28,5
6.3

17.6

Autor w książce omawia różne defini
cje inflacji (inflacja kosztów, Inflacja 
popytu). W dalszej części pracy autor 
zajmuje się również narzędziami polity
ki gospodarczej zmierzającej do zahamo
wania procesów inflacyjnych. Autor za
stanawia się nad dylematem inflacji i 
spadku wzrostu gospodarczego. Autor 
zajmuje się również zagadnieniami infla
cyjnymi w socjalizmie.

EKONOMIA MATEMATYCZNA — R.G. 
D. Allen, Państwowe Wydawnictwo Nau
kowe Warszawa 1961 r.

Książka R. G. D. t: -"a. jednego z wy
bitnych współczesnych ekonomistów bry
tyjskich. profesora I tdon School of 
Economics, pośu, jest ekonomii
matematycznej, tz: •'••n działom eko
nomii, w których co ’ mowanle matema
tyczne jest szczególnie skutecznym na
rzędziem badawczym. Nie trzeba jednak 
zapominać. że Allen jako przedstawiciel 
burżuazyjnej myśli ekonomicznej poj
muje przedmiot ekonomii politycznej 
inaczej, aniżeli Kierunek marksistowski.

Przede wszystkim książka ta stanowi 
bardzo dobry przegląd nowszycl? osiąg
nięć zachodniej ekonomii matematycz
nej.

AKTYWIZACJA REJONOW GOSPO
DARCZO NIE ROZWINIĘTYCH — B. Wi
niarski. Polskie Wydawnictwa Gospodar
cze. Warszawa 1961 r.

Ekonomiczna w Katowicach.
KONCEPCJE EKONOMICZNE SOCJAL

DEMOKRATYCZNEJ PARTII NIEMIEC — 
Praca zbiorowa pod kierownictwem Her
berta Meissnera, Książka i Wiedza, 
1961 r.

W zbiorze rozpatrywane są wyłącznie 
poglądy prawicowych teoretyków i przy
wódców socjaldemokracji. Poglądy lewi
cowych ugrupowań zostały tylko frag
mentarycznie zasygnalizowane.

PROBLEMY TEORII EKONOMH POLI
TYCZNEJ W PRACACH LENINA (w 90 
rocznicę urodzin Włodzimierza Lenina). 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1961 r.

Zbiór ukazuje się w związku z 90 rocz
nicą urodzin Włodzimierza Lenina. Pu
blikowane tu materiały mają przyczynić 
się do lepszego i bardziej wszechstron
nego poznania jego działalności, a zwłasz
cza jego dorobku naukowego i teoretycz
nego.

Zbiór ten zawiera materiały Sesji leni
nowskiej, jaka odbyła się w dniach 3 i
4 maja 1060 r. w Wyższej Szkole 
Społecznych przy KC PZPR.

STUDIA EKONOMICZNE Nr. 5 
Zakład Nauk Społecznych, PWG, 
szawa 1961 r .

Nauk

PAN

Zeszyt zawiera następujące pozycje: 
zastosowanie funkcji produkcji do ba
dania ekonomiki indywidualnych gospo
darstw chłopskich, koncentracja i de
koncentracja w rolnictwie polskim, pla
nowanie ..liberalne", problemy rozwoju 
przemysłu węglowego we Francji po dru
giej wojnie światowej, kilka uwag o 
koncepcji zrównoważonego wzrostu kra
jów gospodarczo nie rozwiniętych.

Nr 21 „Przeglądu Technicznego“

WEDŁUG PRZYNALEŻNOŚCI DO PARTU I STRONNICTW POLITYCZNYCH

PZPR . . 
ZSL ■ • • 
SD ... . 
Bezpartyjni

273 64.2 239 ■ 52.1 255 55,4
90 21.2 118 25,7 117 25,4
25 5.9 39 8,5 39 8.5
37 8,7 63 , 13,7 49 10,7

) Stan na początku kadencji Sejmu

Oszczędność surowców i materiałów 
kluczowym problemem pięciolatki — 
oto tytuł wstępnego artykułu S. Woj
ciechowskiego w NR 21 „PRZEGLĄDU 
TECHNICZNEGO". Założenia planu pię
cioletniego przewidują osiągnięcie co 
najmniej 6 proc, oszczęcności surowców 
i materiałów pomocniczych w stosunku 
do Ich zużycia w latach 19.16-1960. Osz
czędność ta odpowiada sumie 20 mld 
złotych. Wygospodarowanie Jej w po
ważnym stopniu zależy od inżynierów 
1 techników.

Również na czołowe miejsce w nu
merze wysunięto sprawę wypadków 
przy pracy. Zmniejszenie się w 1960 ro
ku ogólnej liczby wypadków o 14,4 
proc, (w porównaniu do 1959 roku) na
stąpiło głównie dzięki zmniejszeniu Ich 
liczb}' w górnictwie I hutnictwie, a tak
że w transporcie T łączności. Niektóre 
gałęzie gospodarki wykazują jednak 
wzrost liczby, wypadków (budownictwo.

gospodarka komunalna, • obrót towaro
wy, leśnictwo i największy wzrost bo 
o 6,7 proc, w rolnictwie).

W dalszej części numeru zwracamy 
uwagę na artykuł Cz. Stańskiegó, po
święcony podstawowym kierunkom 
zmian w prawie wynalazczym. Arty
kuł ten w znacznej mierze wyjaśnia 
wątpliwości, podniesione w swoim cza
sie na len temat przez J. Kowalskiego 
w nr 13 2G.

Drugą publikacją poświęconą prawu 
wynalazczemu, w omawianym lulaj nu
merze PT, jest artykuł dyskusyjny S. 
Zwierzchowskiego, który proponuje

i) Art. 160. Przy określaniu szkody 
majątkowej bierze się pod uwagę war
tość rzeczy według cen rynkowych, a 
w razie złego zamiaru lub rażącego 
niedbalstwa zobowiązanego do odszko
dowania, także szczególną wartość rze
czy dla poszkodowanego.

POBIERANIE ZA ŻYWIEC CENY 
KONTRAKTACYJNEJ

NA PODSTAWIE OBCEJ UMOWY 
KONTRAKTACYJNEJ

X. korzystając z umowy kontrak
tacyjnej rolnika Z., który umowy 
tej wykonać nie mógł, dostarczył 
eywiec żda ^Mnktuaąlnipu na podsta^ 

temu pc£ 
brał aa- doslafczonjL żywiec cena 
wyższą (kontraktacyjną) od wolno
rynkowej. W związku z tym X. zo
stał oskarżony z art. 1 § 1 ustawy 
z dnia 18 czerwca 1959 r. o odpo
wiedzialności karnej za przestęp
stwa przeciw własności społecznej 
(Dz. U. Nr 36, poz. 228), w myśl 
którego kto kradnie, przywłaszcza 
sobie, wyłudza lub w jakikol
wiek inny sposób zagarnia mienie 
społeczne — podlega karze więzie
nia do lat 5 i karze grzywny (jeżeli 
wartość zagarniętego mienia nie 
przekracza 300 zł, sąd może zastoso
wać nadzwyczajne złagodzenie kary 
pozbawienia wolności).

Sąd Najwyższy rozpoznawszy po
wyższą sprawę, wyrokiem z dnia 
17—20 stycznia 1961 r. nr III 
K 1034'60 zajął następujące stano
wisko:

Działanie; polegające na dostar
czaniu żywca na spęd na podstawie 
obcej umowy kontraktacyjnej, 
podjęte w celu uzyskania wyższej 
od rzeczywiście należnej zapłaty za 
dostarczony żywiec, zawiera zna
miona wyłudzania mienia 
społecznego, tj. działania, sta
nowiącego jedną z postaci zagarnię
cia tego mienia w myśl art. 1 usta- 

'wy z dnia 18.VI.1959 r. o odpowie
dzialności karnej za przestępstwa 
przeciw własności społecznej (Dz. 
U. Nr 36, poz. 228).

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj
wyższy zaznaczył m. in.:

,.(.) Dla bytu omawianego prze
stępstwa bez znaczenia jest okolicz
ność, iż punkt skupu zapłaciłby 
kontraktacyjną cenę żywca w przy
padku. gdyby żywiec został dostar
czony przez rolnika, figurującego w 
umowie w charakterze jej kontra
henta, a pogląd rewizji, że Skarb 
Państwa nie poniósł strat, skoro 
żywiec został dostarczony, jest nie 
do przyjęcia.

Zagadnienie nie polega bowiem, 
jakby wynikało z rewizji, na sa
mym dostarczeniu żywica na spęd, a 
na tym. by przewidzianą w umo
wie kontraktacyjną dostawę wykonał 
określony rolnik, uczest
nik tej umowy. Umowa kon
traktacyjna nie ma charakteru ano
nimowego, a jest zawarta z ściśle 
oznaczoną osobą przy uwzględnie
niu jej możliwości gospodarczych. 
Zawierając tego rodzaju umowę. 
Państwo realizuje plan rozwoju pro
dukcji hodowlanej i stwarza odpo
wiednie dla tego rodzaju bodźce 
ekonomiczne, płacąc za dostawę, 
uskuteczniona w wykonaniu umo
wy. cenę wyższą od wolnorynkowej. 
Jeśli rolnik z jakichkolwiek przy
czyn umowy wykonać nie może, o- 
bowiązany jest do jej zwrotu, jako 
nie zrealizowanej i traci wiążące się 
z wykonaniem umowy korzyści.

konkretne 
prawa.

Uwadze 
obszerne

poprawki do projektu tego

ezytelników 2G polecamy 
sprawozdanie z I Krajowej

Konferencji Zjednoczeń Przemysłu Te
renowego w Iwoniczu, zawierające wie
le ciekawych Informacji. <l)

dokończenie na str. 8

5
COSPePARCZJE II V



dokończenie: ze str. b

Oczywiste jest w tych warunkach, 
że umowa kontraktacyjna nie mo
że być przedmiotem jakiegokolwiek 
handlu", a zwłaszcza takiego, któ

rego jedynym celem jest spekulacja 
na różnicy cen.“‘

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

OPRACOWANIE 
SZCZEGÓŁOWYCH 

PIĘCIOLETNICH PLANÓW 
GOSPODARCZYCH NA LATA 

1961-1965

W nr 37 Monitora Polskiego uka
zała się uchwała nr 128 Rady Mi
nistrów z dnia 30 marca 1961 r. w 
sprawie opracowania i zatwierdza
nia przez jednostki planujące szcze
gółowych pięcioletnich planów go
spodarczych na lata 1961—1965 
(poz. 171).

Uchwala zobowiązuje jednostki 
planujące wszystkich szczebli do 
niezwłocznego przystąpienia do prac 
związanych z ostatecznym ustale
niem i zatwierdzeniem szczegó
łowych planów gospodarczych na 
łata 1961 — 1965, podając dokładne 
wskazówki odnośnie sposobu opra
cowania tych planów.

Zgodnie z powyższym, do opraco
wania szczegółowych planów 5-let- 
nich na lata 1961-1965 zasadniczo 
zobowiązane są:

1) następujące jednostki gospo
darcze objęte planowaniem central
nym:

a) przedsiębiorstwa przemysłowe, 
budowlano-montażowe, handlowe, 
transportowe, łączności, lasów pań
stwowych oraz rolne,

b) zjednoczenia i jednostki im 
równorzędne nadzorujące działal
ność powyższych przedsiębiorstw.

2) następujące jednostki w zakre
sie gospodarki planowanej tereno
wo:

a) zjednoczenia i inne jednostki 
równorzędne, nadzorujące działal
ność przedsiębiorstw terenowych,

b) prezydia rad narodowych.
Należy zaznaczyć, że w myśl u- 

chwaly ostateczne określenie, które 
przedsiębiorstwa spośród wymienio
nych wyżej pod pkt la) będą opra- 
cowywać szczegółowe plany 5-letnie 
oraz jaki ma być zakres tematycz
ny sporządzanych planów — należy 
do ministerstw.

Co się tyczy przedsiębiorstw tere
nowych nie są one zobowiązane do 
sporządzania szczegółowych 5-let- 
nich planów gospodarczych. Zada
nia planowe dla tych przedsię
biorstw i środki do ich wykonania 
ustalają jednostki bezpośrednio nad
zorujące działalność tych przedsię
biorstw.

Plany 5-lętnie . przedsiębiorstw 
winny być w zasadzie opracowane 
w terminie do dnia 1 czerwca 1961 
r. oraz zatwierdzone do dnia 1 lip- 
ca 1961 r. Terminy te mogą bvć 
przez właściwych ministrów prze
dłużone w uzgodnieniu z Przewod
niczącym Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, jednak zatwier
dzenie planów 5-letnich przedsię
biorstw nie powinno nastąpić póź
niej niż do dnia 1 października 
1961 r.

uchwala zaleca centralnym orga
nizacjom spółdzielczym wydanie — 
w porozumieniu z Przewodniczącym 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów — odporviednich przepi
sów w sprawie trybu i zakresu 
opracowania planów 5-letnich w 
podległych jednostkach w dostoso
waniu do przepisów i terminów 
zawartych w uchwale.

PRZYDZIAŁY
I BRANŻOWE WARUNKI 

DOSTAW KABLI, PRZEWODÓW, 
AKUMULATORÓW, OGNIW

I BATERII

Na mocy zarządzenia Ministra 
Przemysłu Ciężkiego z dnia 15 mar
ca 1961 r. (Monitor Polski Nr 33, 
poz 157), ogłoszone zostały i wejdą 
w życie od 2 czerwca bi\: 1) szcze
gółowe przepisy o przydziałach, roz
dzielnikach i uzgodnieniach dostaw 
kabli, przewodów, akumulatorów, 
ogniw i baterii. 2) branżowe warun
ki dostaw kabli, ‘przewodów, aku
mulatorów, ogniw i baterii w obro
cie krajowym.

Poza tym zarządzenie publikuje: 
1) wykaz jednostek uprawnionych 
do przyjmowania zamówień na ka
ble i przewody oraz terminów skła
dania zamówień, 2) wykaz jedno
stek uprawnionych do przyjmowa
nia zamówień na akumulatory, o- 
gniwa i baterie oraz terminów skła
dania zamówień na te przedmioty.

Wreszcie zarządzenie przypomina 
o obowiązku zwrotu do dnia 30 
czerwca 1961 r. opakowań pożyczo
nych, pochodzących z dostaw kabli 
sprzed 1960 r.

NOWE TEKSTY 
PRAWA GÓRNICZEGO 

I PRZEPISÓW
O URZĘDACH GÓRNICZYCH

W nr 23 Dziennika Ustaw pod 
poz. 113 i 114 opublikowane zo
stały jednolite teksty:

' a). Prawa górniczego z 1953 r.
b) dekretu z dnia 21 października 

1954 r. o urzędach górniczych.
Nowe teksty podają aktualny 

stan wspomnianych przepisów z 
uwzględnieniem wszystkich zmian, 
jakie zostały w nich wprowadzone 
późniejszymi aktami ustawodaw
czymi aż do chwili obecnej.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

P
lanowe kształtowanie przezna
czonych na konsumpcję docho
dów realnych ludności rolni
czej jest bardzo skomplikowa
ne. O tym bowiem, jaką część osiąg
niętych dochodów rolnik indywidu
alny przeznacza na konsumpcję, a 
jaką na inwestycje decyduje on'sam, 

na podstawie indywidualnych prefe
rencji, które są wypadkową wielu 
różnorodnie działających czynników. 
Fakt przeto, że dochody realne lud
ności rolniczej przeznaczone na kon
sumpcję wzrosły w 1960 r. w porów
naniu z ,1955 r. o Ok. 29 proc., a więe 
mniej więcej zgodnie z planem, nie 
zwalnia nas od potrzeby starannego 
analizowania związanych z tym zja
wisk, mogących rzutować na bieżące 
pięciolecie.

Wskaźnik ten obrazuje zresztą je
dynie globalny wzrost dochodów , 
przeznaczonych na konsumpcję. Brak 
danych o ruchu ludności utrzymują
cej się z indywidualnych gospo
darstw rolnych nie pozwala na 'do
kładną ocenę wzrostu spożycia w 
przeliczeniu na głowę ludności chłop
skiej.

W minionej pięciolatce na podany 
wzrost dochodów przeznaczonych na 
spożycie złożyły się: wzrost produk
cji rolnej, poprawa jej struktury 
o>az spowodowanie przez państwo 
wyższej opłacalności gospodarstw 
chłopskich (poprzez pewną stabiliza
cję obciążeń podatkowych, podwyż
szenie cen za dostawy obowiązkowe, 
ograniczenie ich rozmiarów oraz pod
wyżkę cen skupu), o dynamice do
chodów wsi w przeważającej miecze 
decydowała jednak produkcja rolna. 
Ta z kolei rozwijała się dzięki na
kładom inwestycyjnym, które w mi
nionym' pięcioleciu charakteryzowały 
się wysokim wzrostem.

Na podstawie dokonywanych w 
swoim czasie obliczeń można się 
pizekonać, jak istotnym czynnikiem

Co przyniósł
kwiecień

DOKOŃCZENIE ZE STR 1

skup jest wyraźnie niższy niż przed 
rokiem; i to mimo dobrego zaopa
trzenia punktów sprzedaży gmin
nych spółdzielni CRS w pasze tre
ściwe. Niższy był skup ziemniaków 
przemysłowych. Nieco*  osłabła też 
dynamika wzrostu skupu jaj (11 
proc, powyżej kwietnia r. ub., pod
czas gdy w I kw. skup był wyższy 
o ok. 36 proc.). Utrzymuje się na
tomiast dynamika skupu żywca (za 
cztery miesiące br. o ponad 23 proc, 
powyżej poziomu z r. ub.). Wyraź
nie wzrósł skup drobiu (w kwietniu 
o 98 proc, więcej niż w kwietniu 
r. ub.). Skup mleka dalej utrzymy
wał się poniżej poziomu z r. ub. 
Dopiero maj przyniósł tu wyraź
niejszą poprawę.

*) Problemy oznaczone gwiazdką we
szły w skład planu państwowego jako 
zagadnienia szczególnie ważne.

Wypłaty z tytułu skupu, które za 
okres trzech miesięcy br. były o 
16,6 proc, wyższe niż w r. ub., wy
kazują za 4 miesiące wzrpst o nie
całe 14 proc. W kwietniu były bo
wiem tylko o ok. 5 proc, wyższe 
niż przed rokiem.

Obroty handlu detalicznego, któ
re za okres trzech miesięcy były o 
15.6 proc, wyższe niż w r. ub., za 
okres czterech miesięcy br. prze
wyższają poziom z r. ub. tylko o ok. 
10 proc. Obliczono przy tym, że w 
I kwartale br. obroty wyrobami 
przemysłowymi wzrosły o ponad 19 
proc., a obroty żywnością w grani
cach 13—13.5 proc.

Ta tendencja do wysokiej dyna
miki wzrostu zakupów wyrobów 
przemysłowych, a niższej — żyw
ności utrzymała się i w kwietniu 
br., a nawet ąię pogłębiła. Kwie
cień przyniósł bowiem zdecydowa
nie niższą niż przed rokiem sprze
daż artykułów żywnościowych, i to

przestrzenne 
zagospodarowanie

Kraju
DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1

możliwe tylko poprzez jak najsil
niejsze uprzemysłowienie kraju oraz 
jak najszerszą rozbudowę usług. 
Musi to wywołać zasadnicze zmiany 
w strukturze zawodowo-społecznej 
ludności oraz w kształtowaniu się 
i w podziale dochodu narodowego. 
Zagadnienia te mają bardzo wyraź
ny aspekt .przestrzenny. W.związku 
w tym istotne stają się zadania 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju.

Obserwując pod tym Względem 
zmiany, jakie zaszły w Polsce\po 
drugiej wojnie światowej, możha 
dostrzec, że proces uprzemysłowie
nia kraju przebiegał po linii zma? 
gań się dwóch tendencji. Z jednej 
strony bardziej ekonomicznie efek
tywnego inwestowania w ośrodkach 
i okręgach już uprzemysłowionych, 
takich jak np. Śląsk Górny i Dol
ny, Warszawa, Łódź, Gdynia, 
Gdańsk itp. Z drugiej strony reali
zowany był postulat bardziej rów
nomiernego uprzemysłowienia kra
ju, a więc inwestowania' na obsza
rach, które dotąd były*.  bardzo sła
bo uprzemysłowione. Oceniając, te 
zmagania w ciągu trzech pierw
szych wieloletnich planów, należy 
stwierdzić, że dominowała w nich 
tendencja pierwsza, to znaczy sil

Sprawy do przemyślenia

DOCHODY i SPOŻYCIE WSI
22-procentowego wzrostu produkcji 
rolnej w latach 1956-1960 stało się 
w gospodarstwach chłopskich dyna
miczne zwiększenie udziału inwesty
cji w wydatkach ludności rolniczej. 
Podczas gdy w 1055 r. tytko 7,3 proc. 
nominalnych dochodów pieniężnych 
przeznaczali rolnicy na inwestycje,

•) Druga liczba obejmuje sprzęt przeznaczony za- 
chlupów Indywidualnych, jak’ 1 kółek rol-

1955 1900

Artykuły do bieżącej produkcji 
rolnej 9,1 13,9

Sprzęt Inwestycyjny 7,1 11—13,*)
Towary konsumpcyjne 93,S 

/
73,8

równo dla 
nlczych.

Tendencja ta nadal się utrzymuje. 
Wydatnemu wzrostowi dochodów z 
tytułu skupu w I kw. br. <o ok. 16,5 
proc.) towarzyszy jeszcze bardzie/’ 
wydatny , wzrost zakupów np. ma
szyn rolniczych (o ok. 100 proc, w 
porównaniu z I kw. r. ub.) i mate
riałów budowlanych. Jest, to zjawi
sko niewątpliwie bardzo pożądane. 
Wskazuje ono jednak m. In. na ko

nawet takich jak mąka, tłuszcze i 
mięso, których dostawy na potrze
by ludności w okresie trzech mie
sięcy br. kształtowały się wyraźnie 
powyżej poziomu z r. ub.

Wskaźniki wzrostu produkcji, wy
płat z tytułu wynagrodzeń za pra
cę i wypłat z tytułu skupu produk
tów rolniczych wskazują, że zary
sowane w I kw. br. odchylenie od 
planowanych proporcji pomiędzy 
wzrostem wypłat i wzrostem pro
dukcji zostało nieco poprawio
ne. W I kwartale br. na 
4 mld zł wzrostu (w porównaniu 
z I kw. z ub.) wypłat z tytułu płac, 
produkcja przemysłu wzrosła o ok. 
16,5 mld zł, a więc w stosunku 1:4. 
Natomiast w kwietniu na wzrost 
wypłat za pracę w granicach 0,26 
mld zł (w porównaniu z kwietniem 
r. ub.) produkcja wzrosła o ok. 3 
mld zł, a więc w przybliżeniu w 
stosunku 1:12.

Na okres 4 miesięcy planowano 
wzrost produkcji o 4,25 mld zł na 
1 mld zł wzrostu wypłat z jtytułu 
płac. W rzeczywistości osiągnięto 
wzrost o 3,85 mld zł (na 1 mld zł 
wzrostu wypłat), co oznacza niepeł
ne wykonanie planu, ale poprawę 
w stosunku do I kwartału, kiedy 
wskaźnik ten wyniósł 3,26 mld zł.

Można też przewidywać, że w ma
ju br. wzrost wypłat z tytułu wy
nagrodzeń za pracę uzyska o wiele 
większe pokrycie we wzroście pro
dukcji i wydajności pracy niż w 
okresie pierwszych trzech miesięcy, 
a nawet i .w kwietniu br. W kwiet
niu br. nie zostały bowiem wykona
ne plany produkcji wielu ważnych 
wyrobów.

W resorcie górnictwa i energe
tyki — obok pomyślnych wyników 
w zakresie eksploatacji kopalni wę

niejszego inwestowania w obsza
rach® dawniej uprzemysłowionych, 
ponieważ inwestycje tam lokowane 
dawały szybsze i ekonomiczniejsze 
rezultaty. Mimo to jednak w za
kresie uprzemysłowienia obszarów 
dotąd słabo uprzemysłowionych 
zrobiono niemało. Powstało wiele 
nowych zakładów przemysłowych 
zdała od starych centrów, zmieniły 
się też wyraźnie proporcje udziału 
poszczególnych regionów przemy
słowych w globalnej produkcji 
ogólnokrajowej (np. w produkcji 
hutniczej, cementu itp.).

Dzięki temu, że tendencje do bar
dziej równomiernego zagospodaro
wania istniały wyraźnie od okresu 
planu sześcioletniego — wykonano 
szereg prac przygotowawczych, 
przeprowadzono szereg badań, dzię
ki czemu obecny plan pięcioletni 
(1961-1965) przynosi poważne zmia
ny W przestrzennym zagospodaro- 
waniit kraju. Na pierwszym miej
scu palezy wymienić obszary, na 
których zbadano lub nawet odkry
to nowe złoża surowców mineral
nych i w efekcie można było przy
stąpić do budowy ośrodków prze
mysłowych. Przykładem tego mogą 
być oba zagłębia węgla brunatnego 
(Turoszowskie 1 Konińskie), zagłę
bie siarczane (Tarnobrzeskie), za
głębie miedziane (Głogowskie), zło
ża gazu ziemnego (Lubaczowskie), 

to w 1059 r, przeznaczyli oni na ten 
cel 15,6 proc, swoich dochodów 1).

Potwierdzeniem tego pozytywnego 
procesu zmian w strukturze wydat
ków ludńąścl chłopskiej są także 
zmiany struktury dostaw towarów do 
sieci detalicznej CRS (w proc, całoś
ci dostaw).

nieczność bardzo ostrożnej oceny 
wpływu wzrostu dochodów pienięż
nych ludności rolniczej na poziom 
spożycia indywidualnego, okazuje się 
bowiem, ,że wzrost dochodów pienięż
nych wsi nie jest / zupełnie jedno
znaczny z dynamiką wzrostu spoży
cia indywidualnego ludności rolni
czej. W przypadkach bowiem, gdy 
obniżają się dochody chłopskie np.

gla i ropy naftowej — zwraca uwa
gę niewykonanie planu dostaw 
enefgii elektrycznej i niewykonanie 
kwietniowych planów wydobycia 
gazu ziemnego i rud żelaza.

W hutnictwie wystąpiło niewyko
nanie kwietniowego planu produkcji 
surówki żelaza i cynku.

W przemyśle maszynowym nie 
wykonano w okresie czterech mie
sięcy br. planu produkcji turbin 
parowych, obrabiarek do metali oraz 
maszyn rolniczych i elektrycznych 
maszyn wirujących. z

W produkcji środków transporto
wych zwraca uwagę niewykonanie 
planu produkcji samochodów osobo-, 
wych i ciężarowych, traktorów, lo
komotyw spalinowych, wagonów o- 
sobowych, motocykli, motorowerów 
oraz rowerów.

W grupie materiałów budowla
nych poniżej założeń planu kształ
towała się produkcja wapna, cegły, 
dachówki, szkła okiennego i tarci
cy:

Spośród artykułów rynkowych 
trwałego użytku nie wykonano pla
nu produkcji radioodbiorników, lo
dówek elektrycznych, maszyn do 
szycia i mebli.

W resorcie przemysłu lekkiego 
nie osiągnął założeń planowych po
ziom produkcji przędzy bawełnia
nej oraz tkanin bawełnianych, jed
wabnych i lnianych, jak również 
wyrobów dziewiarskich.

W przemyśle spożywczym niski 
skup ziemhiaków przemysłowych li
mitował produkcję krochmalu i sy
ropu ziemniaczanego. Niższy niż w 
kwietniu r. ub. skup mleka, przy 
wyższym na nie zapotrzebowaniu, 
obniżył produkcję masła. Ponadto 
z braku zapotrzebowania, poniżej 
planu kształtowała się w okresie 

nowe kopalnie rudy żelaza (Łęczyc
kie), soli kamiennej, potasowej (Ku
jawy) i in.

Studia urbanistyczno-ekonomicz- 
no-geograficzne wykazały, że bar
dzo celowa jest przestrzenna rozbu
dowa starych okręgów przemysło
wych przez ich deglomerację, pącz
kowanie na zewnątrz. Przykładem 
tego może być Górny Śląsk, który 
w ciągu 15 lat przekształcił się w 
ogromny okręg przemysłowy, obej
mujący znaczną część woj. opol
skiego, Częstochowę, Bielsko-Białą 
i sięgający dziś do Krakowa. W naj
bliższych latach można spodziewać 
się, że połączy się on z okręgiem 
przemysłowym Dolnego Śląska, na 
wschodzie sięgnie po Tarnów a 
może nawet po Tarnobrzeg.

Podobne tendencje można do-*  
strzec w okręgu przemysłowym 
Trójmiasta, który już dziś sięga po 
Wejherowo, Elbląg i Tczew. Takich 
wyraźnych tendencji rozrostu prze
strzennego nie wykazuje ani okręg 
przemysłowy Warszawy ani Łodzi.

Badania wykazały, że trzeba się 
liczyć z realnymi możliwościami 
wykorzystania zasobów wodnych 
ziem polskich. Zjawiła się koncep
cja zagospodarowania dolnej Wisły, 
mającej jeszcze duże ilości czystej 
wody użytkowej. Stąd rafineria ro
py naftowej w Płocku, stąd też lo
kalizacja budowy nowego okręgu 
przemysłu chemicznego nad dolną 
Wisłą we Włocławku, Toruniu i 
Świeciu.

Wreszcie na wzmiankę zasługuje 
próba uzyskania pewnych nadwyżek 
siły roboczej w miastach małych i 
średnich, ewlaszcza na obszarach 
wschodnich i . północnych Polski; 
stąd też projekty ulokowania szere
gu zakładów w miastach woj. biało
stockiego, olsztyńskiego i koszaliń
skiego. Wzięto również pod uwagę 
możliwości lepszego wykorzystania 
istniejących inwestycji komunika
cyjnych i komunalnych na Zicmiacł} 
Zachodnich, z czego wypłynęło nieco 
większe ich uprzywilejowanie w 
stosunku do innych obszarów Pol
ski.

na skutek zmniejszenia produkcji, 
zmian cen, odpowiedniej polityki .fis- ' 
kalnej itp., wcale.*  nie musi to do- 
prowadzić do zahamowania dynami
ki spożycia ludności rolniczej. ■ Może 
się' to natomiast odbić na dynamice 1 
wzrostu nakładów inwestycyjnych.

Według szacunku JER Całośćdo
chodów przypadających na Jedno go
spodarstwo'rotne- i wynoszącychwra
ku gospodarczym 1952/3 , średnio ■ 13,2 * 
tys. zł., została przeznaczona nd-spo
życie 2). Natomiast w roku gospodar
czym 1958/9 z dochodu osobistego na ■ 
jedno gospodarstwo w kwpcie 23,2 
tys. zł., na spożycie przeznaczono 20,7 
tys. zł, co dało 2,5 tys, zł przyrostu 
stanu majątkowego na jedno gospo
darstwo. Niezmiernie charaktery
styczny jest przy tym fakt, że przy 
spadku dochodów osobistych na go
spodarstwo z 23,3 tys. zł. w roku go
spodarczym 1957/8 do 23,2 tys. zł W 
roku 1958/9 spożycie wzrosło z 20,1 
do 20,7 tys. zł, kosztem środków na 
inwestycje.

Ludność rolnicza dąży więc do 
utrzymania minimalnej przynajmniej 
dynamiki wzrostu spożycia. Zjawi
sko to jest zupełnie zrozumiałe w 
świetle danych porównujących po
ziom spożycia rodzin chłopskich z 
poziomem spożycia rodzin robotni
czych.

W latach powojennych nastąpił po
ważny wzrost spożycia wsi, liczone
go na głowę ludności. Np. w 195819 
roku spożycie cukru zwiększyło się 
ponad 2,5-krotnle, w porównaniu z 
okresem przedwojennym, mięsa i 
tłuszczów wieprzowych — dwukrot
nie, a jaj o '80 proc.; spadło nato
miast, i to dość znacznie, spożycie 
artykułów niższego rzędu (zboża i 
ziemniaków o 20-40 proc.) S). Mimo 
to spożycie rodzin chłopskich kształ
tuje się, ogólnie biorąc, na poziomie 
gorzej sytuowanych rodzin robotni
czych, a tym samym zdecydowanie 
poniżej poziomu spożycia ludności 
miejskiej.

Tezę tę wyraźnie ilustrują też da
ne o wielkości funduszu spożycia 
przypadającego na członka rodziny 
chłopskiej. W roku gospodarczym 
1958/9 wynosił on ok. 6,i tys. zł, pod-, 
czas gdy na członka rodziny robot
niczej w II grupie zamożności wy
nosił on ok. 6,5 tys. zł, przy śred
niej dla wszystkich pięciu grup za
możności rodzin robotniczych 11 tys. 
zł.

W bieżącej pięciolatce ma nastąpić 
dalszy wydatny wzrost dochodów 
realnych ludności chłopskiej.

czterech miesięcy br. produkcja 
wódek i win.

Nietrudno zauważyć, że wiele z 
wymienionych tu artykułów, których 
produkcja kształtowała się poniżej 
założeń planu, posiada istotne zna
czenie dla rozwoju eksportu. Spe
cjalnego przeto podkreślenia wyma
ga kwietniowa poprawa sytuacji 
handlu zagranicznego.

Ńlożljwość nadrobienia istnieją
cych jeszcze opóźnieh w produkcji 
eksportowej stwarza korzystne per*  
spektywy dla rozwoju sytuacji na 
tym, tak istotnym dla naszej gospo
darki odcinku.

Mniej korzystnie ułożyła się w 
kwietniu br. sytuacja na rynku kra
jowym. Niewykonanie planu pro
dukcji wielu wyrobów rynkowych 
nie spowodowało wprawdzie do
tychczas poważniejszych zakłóceń 
i nie stwśrza podstaw do niepoko
ju, jednakże przyrost zapasów w 
handlu był w I kw.‘ br. niższy niż 
zazwyczaj. W kwietniu.i maju br. 
trzeba się więc liczyć z ich spad
kiem poniżej planowego poziomu 
zaopatrzenia punktów sprzedaży.

Fakt, że dotychczas nie odczuwa
liśmy w zasadzie skutków niewyko

KOMITET PRZESTRZENNEGO 
ZAGOSPODAROWANIA KRAJU

Tych kilka przykładów po
winno wystarczyć dla zilustrowa
nia problemów przestrzennego za
gospodarowania kraju. Oczywiście' 
problemy te są znacznie szersze, je
śli spojrzymy na zagospodarowanie 
kraju w ramach planu perspekty
wicznego. Wymagają one dogłęb
nych studiów naukowych, które po
winny doprowadzić do opracowania 
podstaw teoretycznych przestrzen
nego zagospodarowania kraju w 
ustroju socjalistycznym.

Dotąd nie ma teorii socjalistycz
nego rozmieszczenia sił . wytwór
czych, są tylko pewne zasady opra
cowane przez uczonych radziec
kich i przyjęte przez organa plano
wania Związku Radzieckiego. Wy
magają one ” konkretyzacji i dosto
sowania do danego' kraju, a w na
szym przypadku do stosunków pol
skich.

Ażeby podjąć prace badawcze nad 
powyższymi zagadnieniami Frezy-, 
dium Polskiej Akademii Nauk przed 
dwoma laty powołało do życia’Ko
mitet Przestrzennego .Zagospodaro
wania Kraju. Kierownictwo pra
cowni Komitetu powierzono podpi
sanemu. Ponieważ zakres zaintere
sowań Komitetu jest wielce złożo
ny i szeroki, w. ramach Komitetu 
powołano 4' Komisje: Fizjograficzną 
(wykorzystania środowiska geogra
ficznego dla celów gospodarczych) 
pod kierunkiem podpisanego. Komi
sję Lokalizacji Produkcji, na czele 
której stanął prof. dr K. Secomski, 
Komisję Badań Ludnościowych i 
Urbanizacji kraju, której pracami 
kieruje prof. dr B. Pniewski oraz 
Komisję Regionów Ekonomicznych 
pod kierunkiem prof. M. Kaczorow
skiego. Powołano około 50 członków 
Komitetu oraz około 70 innych człon
ków, Razem około 120 pracowników 
naukowych, którzy interesują się za
gadnieniami przestrzennego zago
spodarowania kraju zostało wcią
gniętych do zorganizowanych prac 
Komitetu. Są to ekonomiści, urba
niści, geografowie, demografowie^

Uchwała Sejmu o planie pięciolet
nim na lata 1961-1965 stanowi, że 
„...wzrost funduszu spożycia indywi
dualnego wyniesie 32 proc., co w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca ozna
cza wzrost o ok. 23 proc. Powyższy 
wzrost spożycia indywidualnego zo
stanie osiągnięty w wyniku odpo
wiedniego wzrostu plac realnych 
oraz dochodów realnych chłopów".

podstawą wzrostu dochodów chło
pów będzie produkcja rolna i skup. 
W okresie tym wzrost produkcji rol
nej gospodarstw indywidualnych wy
niesie ok. 21 proc., wzrost skupu pro
duktów rolnych ok. <5 proc. Ponie
waż jest to dość znaczna dynamika, 
przeto inwestycje intensyfikujące 
chłopską produkcję rolniczą będę 
jednym z ważniejszych czynników 
osiągnięcia założonych zadań.

Zgodnie z założeniami planu suma 
chłopskich nakładów inwestycyjnych 
ze środków własnych ma być w ca
łym pięcioleciu 1961—1965 o ponad 45 
proc, wyższa niż w minionej pięcio
latce. Natomiast pieniężne nakłady 
inwestycyjne (zakup dóbr inwesty
cyjnych i oplata robocizny fachowej) 
mają być w 1985 r. o ok. 70 proc. 
wyższe niż w 1960 r.

Oznacza to, że globalne do- 
c h ody realne ludności 
chłopskiej muszą wzra
stać szybciej niż dochody 
przeznaczone na konsump
cję i że równocześnie u- 
dziat wydatków na inwe
stycje w ogólnych wy dat
kach gospodarstw chłop
skich musi wzrosnąć j es z- 
c,z e b a r d z I e j.

Należy stwierdzić, że nie jest to 
łatwe zadanie. Jego realizacji powin- 
np przeto towarzyszyć odpowiednia 
polityka gospodarcza, która zapew
niając założony w uchwale sejmo
wej wzrost spożycia chłopów sty
mulowałaby poważny wzrost nakła
dów inwestycyjnych. Ważnym ele
mentem lej polityki jest zapewnie
nie wsi dostatecznych dostaw towa
rów produkcyjnych i dóbr inwesty
cyjnych. Drugim zaś, niemniej istot
nym elementem jest pobudzanie roz
woju produkcji rolnej, ażeby osiąg
nięty przez to wzrost dochodów lud
ności rolniczej mógł zapewnić zało
żony poziom konsumpcji i założony 
wzrost Inwestycji produkcyjnych.

Doświadczenia minionej pięciolatki 
wskazują jednak, że na wahania 
dochodów chłopskich n a j- 
bardziej podatne są inwe
stycje. Nie bez znaczenia będzie 
tu więc odpowiednia polityka kredy
towa, skierowana przede wszystkim 
na rozwój inwestycji produkcyjnych, 
jak również polityka fiskalna; z jed
nej strony stymulująca zainteresowa
nie produkcją rolną, a z drugiej 
strony przeciwdziałająca niewłaści
wemu podziałowi wytworzonego do
chodu rolniczego.

G. M.

1) Zagadnienia te były obszerniej 
naświetlone w artykule Krystyny Ja
cek — Dochody ludności chłopskiej 
(„Zycie Gospodarcze" nr 21/1960).

2) „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej" 
dodatek do nr. 6 (1960).

3) Dane IER.

nania planów produkcji wielu wy
robów rynkowych, w znacznej mie
rze wypada przypisać wyjątkowo 
dużej dynamice oszczędności. Sam 
wzrost wkładów PKO w kwietniu 
br. był 2,3 raza’ wyższy niż w 
kwietniu r. ub. i wyniósł ok. 0.5 
mld zł. Jest to suma nieco nawet 
wyższa niż cały wzrost wypłat na 
rzecz ludności (płace i skup), liczo
ny porównawczo dla tych samych 
okresów.

W tej sytuacji zapewnienie odpo
wiedniego poziomu produkcji na po
trzeby rynku krajowego na najbliż
sze miesiące staje się sprawą szcze
gólnie istotną. Jeżeli uda nam się 
to osiągnąć, to możemy spodziewać 
się, że zagrożenie planowanych pro
porcji między wzrostem- wypłat z 
tytułu wynagrodzenia za pracę a 
wzrostem produkcji i wydajności*  
pracy w pierwszych miesiącach br. 
nie odbije się niekorzystnie na rea
lizacji dwu podstawowych zadań 
planu na rok bieżący, tj. na inwe
stycjach i na bilansie płatniczym 
kraju. G. P.

•) Przedstawione one były w komen
tarzu „Odcienie koniunktury" (Nr 20 
:,2G").

socjolodzy, planiści, technicy, inży
nierowie, specjaliści z różnych nauk 
przyrodniczych i inni. Tworzą oni 
kolektywy pracujące nad poszcze
gólnymi problemami kompleksowy
mi. Takich’ problemów komplekso
wych ustalono 18: atlas fizjograficz
ny Polski,*)  stan zbadania teryto
rium Polski pod względem fizjogra
ficznym, badania kompleksowe nad 
zmiennością środowiska geograficz
nego, procesy uprzemysłowienia o- 

•raz struktury przestrzennej przemy
słu Polski,*)  międzynarodowy po
dział pracy pomiędzy krajami socja
listycznymi,*)  rozwój i struktura 
przestrzenna rolnictwa i leśnictwa, 
rozwój sieci komunikacyjnej oraz 
struktura przestrzenna potoków to
warowych i osobowych, studia z te
orii lokalizacji produkcji, demogra
fia Polski współczesnej,*)  procesy 
urbanizacyjne w Polsce,*)  przemia
ny osadnictwa wiejskiego,*)  proble
my socjalistyczne w planowaniu 
przestrzennym, ekonomika planowa
nia układów osadniczych, metodolo
gia planowania przestrzennego, eko
nomika wzrostu i kierunków inwe
stowania regionów niedorozwinię
tych,*)  struktura i dynamika gospo
darki regionalnej w Polsce, struktu
ra i dynamika regionu warszaw
skiego*).  Charakter artykułu nie po. 
zwalą na bliższe opiówienie treści 
wymienionych problemów. Zainte
resowanych czytelników odsyła się 
dó „Biuletynu" wydawanego przez 
Komitet, którego ukazały się już 
trzy zeszyty.

Dwuletnia praca Komitetu dala 
już pewne rezultaty. Można mieć 
nadzieję, że dalsze prace będą rów
nie pożyteczne, że wpłyną na pra
widłowe skonstruowanie planu per
spektywicznego, który w większym 
stopniu niż dotychczasowe plany 
kilkuletnie uwzględni problematykę 
wyrównania dysproporcji w prze
strzennym zagospodarowaniu nasze
go kraju.

STANISŁAW LESZCZYCKI



trzeci

Z poprzedniej mojej korespondencji*)  wynikało, że 
w związku z obecną koniunkturą światową, szybki 
rozwój gospodarczy Szwecji opiera się na dwóch pod
stawowych filarach bogactwa tego kraju: na przemy
śle drzewno-papierniczym i na wydobyciu rudy że
laza. Zaznaczyłem również, żę ekonomiści szwedzcy 
widzą możliwości dalszego rozwoju w specjalizacji 
produkcji przemysłu maszynowego. Specjalizacja ta 
może być realizowana tylko dzięki szeroko rozwinię
tej międzynarodowej współpracy gospodarczej. Szwe
cja prowadzi więc już od szeregu lat politykę szero
kiej wymiany handlowej z całym światem. Ta wy
miana, której wyrazem jest szybko rosnący handel 
zagraniczny, stanowi trzeci, wcale nie mniej ważny 
od dwóch wymienionych, filar ekonomiki szwedz
kiej.

*) „Zrodla bogactwa". Nr 17'61.

Kierunek na handel zagraniczny najwyraźniej wy
nika z proporcji, jakie na przestrzeni lat ukształto
wały się w gospodarce Szwecji. Produkcja przemy
słowa, stanowiąca podstawę dochodu narodowego, 
wzrosła w ciągu ostatnich 11 lat (od końca 1949 
roku) o 50 proc., natomiast obroty handlu zagrani
cznego zwiększyły się w okresie między 1953 a 1960 
rokiem o blisko 80 proc, (w stosunku do 1950 roku 
o 139 proc). Obrazuje to tabelka 1.

Obroty handlu zagranicznego 
(w min koron)

Obroty 
ogółem Import Eksport Deficyt

1953 15818 8161 7657 504
1954 17388 9192 8196 996
1955 19270 10337 8933 1404
1956 22501 11434 10067 1367
1957 23629 12567 11062 1505
1958 23048 12249 10799 1450
1959 23912 12488 11424 1064
1960 28173 14888 13285 1603

•) Źródła bogactwa, Nr 17/61.

Z tabeli tej widać, że w latach ostatniej depresji 
w świecie kapitalistycznym (rok 1958 i początek 
1959) wzrost obrotów w handlu zagranicznym Szwe
cji uległ wprawdzie zahamowaniu, ale nie zaznaczył 
się żaden godny uwagi spadek. Jest to rezultatem 
szeroko rożw-iniętej wymiany towarowej z zagranicą 
oraz dysponowania przez Szwecję pożądanymi na 
rynkach światowych surowcami i materiałami. Gdy 
tylko zaś stagnacja minęła, nastąpił rekordowy 
wzrost obrotów. Nie opanowano natomiast zjawiska 
deficytu handlowego, który zwłaszcza w roku 1960 
wykazał niepokojący wzrost. Deficyt ten pokrywany 
jest wprawdzie eksportem niewidzialnym (przede 
wszystkim frachtami morskimi), ale niewątpliwie 
stanowi on swego rodzaju hamulec dalszego rozwo
ju gospodarczego Szwecji.

Nie można twierdzić, że z tego powodu ekonomi
ści i finansiści szwedzcy żywią jakiekolwiek obawy 
cc do dalszych losów gospodarki swego kraju. Prze
ciwnie. cechuje ich pewność siebie, granicząca z nie
małą dozą zarozumiałości. Podstawą zaś tej pewności 
jest sytuacja finansowa kraju, wyrażająca się stosun
kowo wysokimi zasobami złota i dewiz. Przy obiegu 
pieniężnym, wynoszącym na koniec 1960 reku 6.559 
min koron, rezerwy złota i dewiz w Banku Państwa 
wynosiły 2435 min koron, do czego dochodzą jeszcze 
zasoby prywatnych banków handlowych w wysoko
ści 704 min koron, czyli łączne pokrycie złotem 
i dewizami stanowi 3139 min koron, tj. przeszło 47 
proc. Spokojem może również napawać stały wzrost 
oszczędności ludności.

W ostatnich latach nastąpił w Szwecji nie tylko 
ogromny wzrost woluminu obrotów handlowych z 
zagranicą, ale i dość wyraźna zmiana struktury tych 
obrotów (oatrz tabela poniżej).

Grupa towarowa
1950 1960

min 
kor.

udział 
a

min 
kor.

udział 
%

Import
Żywność, trunki, tytoń 1 165 19,1 1 720 11,6
Węgiel, koks, ropa 1 157 19,0 2 115 14,2
Chemikalia 391 6.4 1 145 7,7
Wełna, bawełna, przędza,

półfabrykaty włókienni-
cze 1 052 17,1 1 365 9,2

Stal i wyroby walcowane 468 7,7 1 222 8,2
Maszyny 610 10,0 2 434 16,3
Samochody 345 5,7 952 6,4
Inne 916 15.0 3 935 26,4

Razem import 6103 100,0 14 888 100,0

Eksport
Tarcica 666 11,7 1 162 8,7
Celuloza 1 129 19,8 1 847 13,9
Papier 613 10,7 1 170 8,9
Ruda żelaza 405 7,0 1 060 8,0
Żelazo, stal, wyroby wal-

cowane 633 11.1 1 262 9,5
Maszyny 706 12,4 2 365 18,0
Samochody 57 1,0 634 4.8
Statki 378 6,6 930 7,0
Inne 1 123 19,7 2 855 21,3

Razem eksport 5 710 100,0 13 285 100,0

Zmiany w strukturze impartu szwedzkiego zaszły 
we wszystkich podstawowych pozycjach. Przy wzro
ście woluminu importu dla każdej pozycji, zmienił 
się ich udział procentowy w całości.

Tak więc zmalał udział artykułów żywnościowych 
oraz surowców i półfabrykatów włókienniczych. Wy
nika to z jednej strony z ograniczonych — wobec 
słabego przyrostu naturalnego — możliwości wzrostu 
bezpośredniej konsumpcji, a z drugiej strony, z dość 
daleko zaawansowanej liberalizacji importu towa
rów powszechnego użytku (w tabeli znalazło to wy
raz w znacznym wzroście pozycji „różne"). Charak

(Korespondencja yłasna 
ze Szwecji)

STEFAN FRENKEL

terystyczne jest przy tym, że spadek udziału arty
kułów żywnościowych w szwedzkim imporcie nastą
pił mimo bardzo wysokiego przywozu niektórych 
artykułów. Tak na przykład na import świeżych 
owoców wydatkuje gospodarka szwedzka ponad 300 
min koron rocznie, tj. przeszło dwa razy tyle co 
na import zboża, więcej niż na import węgla i kok
su, więcej niż na import miedzi, surowca bardzo 
potrzebnego rozwijającemu się szwedzkiemu prze
mysłowi elektrotechnicznemu. Import kawy pochła
nia podobną kwotę dewiz.

Zmniejszył się również udział surowców energety
cznych w całości importu, przy czym wewnątrz tej 
grupy nastąpiły daleko idące zmiany. Przy poważ
nym spadku importu węgla zanotować należy ogrom
ny wzrost przywozu paliw płynnych. W 1960 roku 
ropy naftowej i produktów naftowych przywieziono 
przeszło 13 min ton i wydatkowano na ten cel ok. 
1,7 mld koron.

Najbardziej jednak istotną jakościową zmianą w 
szwedzkim handlu zagranicznym jest ogromny wzrost 
obrotów sprzętem inwestycyjnym. Wzrost ten ce
chuje zarówno przywóz jak i wywóz. W roku ubie
głym importowano do Szwecji maszyn i urządzeń 
za sumę 2434 min koron, eksportowano zaś za 2365 
min koron. Jest to wynikiem prowadzenia polityki 
specjalizacji produkcji maszynowej. Podobnie przed
stawia się sprawa handlu zagranicznego samocho
dami. Przy imporcie wynoszącym 952 min koron, 
eksport samochodów jedynej fabryki szwedzkiej 
Volvo wyniósł 634 min koron. Firma ta eksportuje 
bowiem ponad połowę wyprodukowanych samocho
dów.

Wyższy od przeciętnego dla wszystkich grup towa
rowych wzrost eksportu maszyn spowodował, że 
zmniejszył się udział towarów drzewno-celulozowo- 
papierniczych w całości wywozu, co zresztą wcale 
nie oznacza zmniejszenia jego wielkości absolutnej. 
Wprost przeciwnie, gospodarka szwedzka dąży do 
dalszego rozwoju tej dziedziny eksportu, ku czemu 
istnieją zresztą sprzyjające warunki na rynkach za
granicznych.

Na tle burzliwego rozwoju szwedzkiego handlu 
zagranicznego dość nikle przedstawiają się nasze 
obroty z tym krajem. Od szeregu lat daje się zau
ważyć stały spadek tych obrotów. W roku ubiegłym 
nasz import ze Szwecji wyniósł 70,3 min zł dew. 
(1,2 proc, całego naszego przywozu), a eksport 73,3 
min zł dew. (1,4 proc, całego wywozu). W gospodarce 
Szwecji obroty te odgrywają jeszcze mniejszą rolę, 
gdyż stanowią niewiele ponad pół procent całości 
obrotów w handlu zagranicznym.

Wynika to z radykalnej zmiany, jaka nastąpiła 
w szwedzkiej gospodarce energetycznej. Przed woj
ną i w pierwszych latach powojennych podstawę 
naszego eksportu do Szwecji stanowił węgiel dla 
energetyki, w zamian za który sprowadzaliśmy rudę 
żelaza. Była to jak gdyby naturalna wymiana su
rowców. Gdy jednak Szwecja przeszła niemal cał
kowicie na produkcję energii elektrycznej w opar
ciu o paliwa płynne i siłę wodną, naturalnym bie
giem rzeczy musiał się poważnie zmniejszyć nasz 
eksport węgla do tego kraju. Dawniej węgiel stano
wił 80 proc, całego naszego wywozu do Szwecji, a 
dzisiaj odgrywa tylko drugorzędną rolę (20 proc, ca
łości naszego eksportu). Mimo to polski węgiel ener
getyczny kryje w 70—80 proc, zapotrzebowanie Szwe
cji na ten surowiec. Wprawdzie wielkość ta (wyno
sząca w 1960 r. przeszło 700 tys. ton) jest tylko częścią 
szwedzkiego importu węgla i koksu, ale główne za
potrzebowanie Szwecji w tej pozycji sprowadza się 
do węgla koksującego i koksu, którego nie mamy 
w takiej ilości, która pozwalałaby na zwiększenie 
i tak już ograniczonego eksportu.

Zastąpienie węgla innymi towarami nie jest rzeczą 
łatwą, zwłaszcza że rynek szwedzki jest bardzo tru
dny i wymagający. Towarem, który możemy tam 
zbyć bez żadnej trudności, jest walcówka. W roku 
ubiegłym eksportowaliśmy jej do Szwecji za 18 blisko 
min zł dew. Powiększenie tej pozycji jest obecnie nie
możliwe, gdyż sami odczuwamy brak wyrobów wal
cowanych.

Jakie są więc możliwości zwiększenia naszego 
eksportu do Szwecji, który umożliwiłby nam inten
syfikację zakupów potrzebnego nam sprzętu inwe
stycyjnego i który jest tym bardziej ważny, że w 
związku z wykorzystywaniem szwedzkich armato
rów dla morskich przewozów naszych towarów, bi
lans płatniczy z tym krajem jest dla nas ujemny?

W czasie mego pobytu w Szwecji starałem się 
dość wszechstronnie zbadać ten problem i doszed
łem do wniosku, że możliwości takie istnieją, choć 
są oczywiście ograniczone.

W zakresie artykułów rolno-spożywczych niełatwo 
jest zdobyć ten rynek ze względu na siln^ konku
rencję innych krajów. W roku ubiegłym wyekspor
towaliśmy do Szwecji produktów żywnościowych za 
przeszło 8 min zł dew., w tym przede wszystkim 
ryby szlachetne, świeże owoce, mączkę ziemniaczaną, 
przetwory owocowo-warzywne, konie rzeźne, wędli
ny, konserwy, kazeinę. Przewiduje się, że w roku 
bieżącym eksport ten się powiększy, ale wielkiej 
przyszłości rokować mu nie można.

Niezbyt wielkie szanse rozwoju ma także eksport 
artykułów włókienniczych, których przywóz do Szwe
cji jest ograniczony kontyngentami, a poza tym z 
trudem tylko wytrzymują one konkurencję krajów 
związanych ze Szwecją układem EFTA. Podobnie 
przedstawia się sprawa tzw. artykułów trwałego u- 
żytku. Sprawę lokowania tego typu towarów na ryn
ku szwedzkim utrudnia jeszcze fakt, że tamtejsi kup
cy związani są od lat z producentami miejscowymi 
i każda próba zakupu naszych wyrobów kończy się 
szykanami w stosunku do odbiorców ze strony wiel
kich koncernów, od których są oni uzależnieni. Nie 
oznacza to oczywiście, że powinniśmy zaniechać sta
rań zmierzających do zwiększenia naszych dostaw 
towarów przemysłu lekkiego i dóbr konsumpcyjnych 
trwałego użytku na rynek szwedzki. Trzeba jednak 
zdać sobie sprawę z tego, że wielkiej kariery w tym 
zakresie zrobić nie będziemy mogli.

Tym więcej więc uwagi poświęcić trzeba tym gru
pom towarowym, które mogą być w większych ilo
ściach lokowane na rynku szwedzkim. Dotyczy to

SMHonM pedsko-brasylMSIde od wio*  
lu lat cechuje wzajemny przyjazny 
stosunek. Wynika on z Jednej strony 
i upodobali kulturalnych obu naro

dów 1 z więzów łączących znaczną grupę 
obywateli brazylijskiego polskiego pocho
dzenia z krajem ojczystym, a z drugiej 
strony ze sprzyjającej, wzajemnie się 
uzupełniającej struktury gospodarczej 
obu krajów.

Brazylia dysponuje bowiem szeregiem 
ważnych surowców potrzebnych naszej 
gospodarce, w zamian za które może 
u nas nabywać sprzęt inwestycyjny i 
inne środki produkcji, niezbędne dla 
realizacji zachodzącego tam procesu 
szybkiej industrializacji kraju. Nic więc 
dziwnego, te nasze obroty handlowe z 
Brazylią w ciągu ostatnich 10 lat wzro
sły z niecałych 10 min zł dewizowych 
w roku 1930 do blisko 103 min zł dew. 
w roku 1960. Wielkość tych obrotów 
oraz ich strukturę obrazuje tabela iw 
min zl dew.).

W tabeli tej zwracają uwagę dwie 
sprawy. Po pierwsze, korzystny dla obu 
stron układ struktury towarowej. Po 
drugie zaś niekorzystne odwrócenie pro
porcji w ciągu ostatnich dwócb lat, Je
śli idzie o stosunek wielkości naszego 
Importu do eksportu. W 1959 roku nasz 
eksport do Brazylii znacznie przewyż
szał Import, stanowiąc 2,2 proc, całości 
naszego wywozu wobec tylko 1.2 proc, 
udziału przywozu w całości importu. 
Natomiast w 1960 roku eksport stanowił 
zaledwie 1.5 całości wywozu, przy im
porcie z Brazylii stanowiącym 1,8 proc, 
całości przywozu polskiego.

jest rzeczą oczywistą, te taki układ 
nie może sprzyjać szybkiemu rozwojo
wi obrotów handlowych miedzy obu 
krajami, gdyż pożądane i możliwe do 
urzeczywistnienia zwiększenie ilości Im
portowanych z Brazylii towarów może 
nastąpić tylko pod warunkiem rozsze
rzenia rozmiarów naszego eksportu do 
tego kraju.

Do ważnych zatem zadań naszego 
handlu zagranicznego należy obecnie 
zarówno zwiększenie dotychczasowych 
dostaw towarowych do Brazylii, jak 1 
rozszerzenie asortymentu eksportowa
nych towarów. Jest to nie tylko ko
nieczne, ale 1 Jak najbardziej realne. 
Podstawy do tego Istnieją w zawartej 
w marcu 1960 roku z Brazylią pięcio
letniej umowie handlowej, która prze
widuje szeroki wachlarz eksportu, w 
tym również dostawy kompletnych 
obiektów przemysłowych, w których 
budowle gospodarka nasza już się wy
specjalizowała i z powodzeniem dostar- 
cża Je do szeregu krajów zamorskich 
1 europejskich. Zamieszczona w umowie

Import

1959 1960

Ogólen. 69.3 105.0
w tym

Ruda żelaza 10,9 18,4
Sizal 4.6 14,6
Skóry 4.5 7,1
Kawa 25,0 9,5
Ziarno kakaowe 24,2 22,0
Bawełna — 23.0
Produkty paszowe — 5,9

Eksport

100,0 79,7
w tym

szyny 31,2 20,2
statki 10,6 37,2
Ciągniki 6,1 6,5
Inne maszyny 3,1 4,9
Soda 3,6 3.2
Inne chemikalia 2,7 2.2
Jęczmień 1 słód 2,6 1.8
Blachy 2.7 —
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przede wszystkim produktów przemysłu chemiczne
go. Już dzisiaj eksport ten zajmuje dość poważne 
miejsce w naszych dostawach do Szwecji. Możliwo
ści są tutaj znacznie większe, zwłaszcza w zakresie 
półproduktów chemicznych. Przemysł szwedzki chę
tnie będzie nabywał produkty naszej chemii, co bę
dzie możliwe z chwilą, gdy nasza produkcja nale
życie się rozwinie.

Wreszcie eksport maszynowy, o którym wszyscy 
mówią, że ma przed sobą wielką przyszłość. W tym 
zakresie sytuacja na rynku szwedzkim jest specyfi
czna. Wielkie koncerny szwedzkie, z którymi słusz
nie jesteśmy dość ściśle związani dla naszego im
portu maszynowego, chętnie nabywaliby niektóre 
typy naszych maszyn. Czynią to jednak w bardzo 
ograniczonym zakresie. Dyrektorzy tych koncernów 
(Asea, Separator. Ericsson), z którymi rozmawiałem, 
twierdzą jednakże, że jest to prawic niemożliwe, 
gdyż metody zakupu maszyn są obecnie zupełnie 
inne niż przed laty. Dziś żadna szanująca się wielka 
firma nie kompletuje sama swych urządzeń produk
cyjnych. Gdy wchodzi w rachubę produkcja jakie
goś nowego wyrobu, to żąda się od producentów ma
szyn ofert na dostawę zespołu maszyn i urządzeń, 
mogących produkować ten wyrób w sposób mniej 
lub więcej zautomatyzowany. Nasz przemysł maszy
nowy nie jest jeszcze przygotowany do zaprojekto
wania i konstrukcji całych zespołów maszynowych 
i dlatego nie może sprostać wymogom odbiorców. 
Co najwyżej więc wielkie koncerny szwedzkie mogą 
sprowadzać od nas pojedyncze obrabiarki, wykorzy
stywane w warsztatach mechanicznych lub szkole

Perspektywy
polsko- brazylijskiej
wymiany handlowej

lista takich obiektów obejmuje m. In. 
odlewnie, walcownie, cukrownie, ce
mentownie, wytwórnie matetUlów bu*  
dowlanych, zakłady budowy maszyn, 
elektrownie, zakłady przemysłu chemi
cznego I spożywczego. Wszystko to są 
obiekty potrzebne gospodarce brazylij
skiej, przy czym mogą one być przes 
nas dostarczone na warunkach odpo
wiadających obecnej koniunkturze świa
towej. Znaczne możliwości istnieją rów
nież w zakresie eksportu taboru kole
jowego, aparatury elektrotechnicznej, 
nie mówiąc już o dalszym rozwoju 
eksportu dostarczanych już Brazylii 
szyn, sutków i Innych towarów.

Trzeba przyznać, że nasz handel za
graniczny czyni duże wysiłki, aby do
prowadzić do powiększenia obrotów z 
Brazylią. Świadczy o tym chociażby 
ostatnia wizyta w tym kraju polskiej 
delegacji gospodarczej z wiceministrem 
handlu zagranicznego, Franciszkiem 
Modrzewskim na czele.

Duże niewątpliwie znaczenie będzie 
miała również wizyta przebywającej 
ostatnio w Polsce delegacji brazylij
skiej, na której czele stal specjalny 
wysłannik prezydenta Quadrosa. amba
sador Joao Dantas. Delegacja ta przy
była do naszego kraju po odwiedzeniu 
szeregu krajów socjalistycznych, gdzie 
doprowadziła do zawarcia ambitnych 
umów handlowych, przewidujących 
ogromny wzrost wzajemnych obrotów. 
Należy się spodziewać, że wizyta ta w 
skutkach swych przyniesie dalszy wzrost 
niemałych zresztą obrotów polsko-bra- 
zylljskich.

S. F.

Brazylia zwiększa handel 
z krajami socjalistycznymi

W Brazylii zaznacza się ostatnio co
raz wyraźniejszy zwrot w kierunku roz
szerzenia stosunków handlowych z kra
jami socjalistycznymi Europy. W kwiet
niu np. między Brazylią I Bułgarią zo
stał zawarty układ, na którego mocy 
wvm'ana handlowa miedzy tvmł pań
stwami z 16 min dol. przewidzianych 
na 1961 rok ma być zwiększona w 1962 
r. do 10 min dol. w obydwu kle-unkaeh.

W zamian za kawę, kakao, bawełnę, 
r\ż, cukier i oleje roślinne BrnzvHa be- 
dzle otrzymywała z Bułgarii «tatki han
dlowe. artvkulv chemit zne, maszyny 
rolnicze, węgiel i ołów.

Podobne umowy handlowe zostały za
warte I z innymi krajami obozu socja
listycznego. W trm celu rząd prez. Ja
nio Quadrosa wysłał do Europy spec
jalna mlsfę handlową, kfórel ma-s—wta 
obejmowała Albanie. Rumunię, Polskę, 
Węgr- oraz Jugosławię.

W Moskwie zaś już od newnego cza
su bawi inna handlowa misja brazyl'j- 
«ka. która ma za zadanie -badanie m"»4- 
li*yości  zwiększenia - obrotów handlo
wych ze Związkiem Radzieckim i odoo- 
wiedniego uzupełnieni! umowy handlo
wej. zawarte! w końcu 1959 roku, we
dług której handel mt-dzy dwoma kra
jami w każdym kierunku z 25 min dol. 
w 1960 r. ma dojść do 3'> min dol. w 
1961 r. i do 44 min dol w 1962 r. 
Brazylii zależy na zwiększeniu ze 
Związku Radzieckiego imnortu nafty 
i pszenlev w zamian za kawę, kakao 
i Inne towary kolonialne. -

Stosunki handlowe z krajami obozu 
socjalistycznego są dla Brazylii szcze
gólnie cenne ze względu na możność 
eksportu kawv do tycb krajów nieza
leżnie od kwot eksportowych ustalo
nych przez mlędzvnarodow- porozumie
nie w sprawie kawv. a kawa - tak 
wiadomo - stanowi jej główny artykuł 
eksportowy.

(HP)

Inni o nas

Wydawany przez Szwedzkie Sto
warzyszenie Eksportowe trzytygod- 
nik „Svensk Export" opublikował w 
nr. 6 z 28.4.1961 r. dwa artykuły 
omawiające zasadnicze problemy 
naszej gospodarki.

Jeden z nich — to artykuł pióra 
S. Frenkla pt. ..Polska krajem prze
mysłowym". przedstawiający dyna
mikę naszego rozwoju gospodarczego 
w okresie powojennym oraz pokazu
jący w związku z tym możliwości 
wzrostu wymiany towarowej z zagra
nicą. Autor drugiego artykułu L. Ko
łodziejczyk omawia aktualny stan 
polsko-szwedzkich obrotów handlo
wych oraz perspektywy dalszego icb 
rozwoju. (1)

niowych. Tych jednakże kupuje się stosunkowo nie
wiele.

Natomiast duże możliwości istnieją w zakresie ko
operacji naszego przemvslu maszynowego z przemy
słem szwedzkim Współpraca mogłaby mieć miej
sce w innych dziedzinach, jak np. w kooperacji 
naszych stoczni ze stoczniami szwedzkimi. Mówił mi 
m. in. dyrektor firmy Ericsson, że chętnie widziałby 
współpracę z naszą fabryką urządzeń sygnalizacyj
nych w Wełnowcu, którą zwiedzał w czasie swego 
ostatniego pobytu w Polsce i o której wyrażał się 
w superlatywach. •

Współpraca gospodarcza między różnymi krajami, 
wynikająca z konieczności dokonania międzynarodo
wego podziału pracy, jest formą, sprzyjającą rozwo
jowi handlu zagranicznego — dziedziny, która w 
wielu krajach zajmuje już dominującą pozycję w 
gospodarce narodowej. W tym kierunku idzie rów
nież nasza polityka gospodarcza. Rozszerzenie tej 
współpracy również w stosunkach ze Szwecją jest 
jak najbardziej wskazane, *w  ten bowiem przede 
wszystkim sposób może nastąpić powiększenie ko
rzystnych dla obu stron obrotów handlowych.



fi

§
Poprzedni przegląd prasy zakończyliśmy stwierdzeniem, 

że czekamy z zainteresowaniem na dalszy ciąg artykułów 
EUGENIUSZA SZYRA, publikowanych przez „PRZEGLĄD 
KULTURALNY" pod wspólnym tytułem „PROBLEMY 
BLIŻSZE I DALSZE", I oto ukazał się drugi odcinek, no
szący podtytuł „KADRA". Problem ludzi w gospodarce. 
rozpatrywany jest przez autora pod jednym kątem: pó- 
ntęp techniczny, mechanizacja, automatyzacja. Pierwszą 
część artykułu czyta się jak doskonały reportaż. Liczne 
przykłady najnowszej - techniki sąsiadującej w tych sa
mych przeCśiębiorstwach z kompletnym prymitywizmem, 
zaskakujące kontrasty w ramach tyci: samych branż, 
wreszcie i „bohaterowie pozytywni" — zakłady, które po
trafiły i potrafią dawać sobie dobrze radę z problemem 
techniki i mechanizacji. Część druga, to wnioski. Zgodzić 
się trzeba z autorem, że .„..wszędzie tam gdzie istnieje roz
budowane laboratorium przyfabryczne, mocne komórki 
technologiczne i konstrukcyjne — rozwija się myśl tech
niczna, wykorzystywana jest informacja techniczno-ekono

miczna. podejmowąne są 1 realizowane odważne projekty". 
Logicznie z tego wynika, że ani PAN, ani Instytuty nauko
wo-badawcze nlę mają monopolu na naukę.

W dziedzinie automatyzacji autor pokazuje nasze PO- 
ważne zaniedbania, stwierdzając, że np. w przeciętnym 
województwie przemysłowym w Związku Radzieckim plan 
produkcji linii automatycznej obróbki jest znacznie więk
szy, niż cale nasze ogólnokrajowe zamierzenia w tej dzie
dzinie. Tymczasem nasza kadra inżynieryjno-techniczna 
mogłaby podołać poważnym zadaniom w dziedzinie auto
matyzacji i mechanizacji, gdyby tylko .... właściwa orga
nizacja pracy oraz skuteczna opieka i pomoc ze strony 
tzw. czynników pozwoliła Im te śmiałe zadania realizo-

Dalsze wywody autora zaczynają już jednak budzić wąt
pliwości, bo oto w konkretnych wnioskach pomoc 1 opie
ka „czynników" ogranicza się do licznych postulatów pod 
adresem prasy, która ma popularyzować twórcżycTT ludzi 
i twórcze poczynania. Naszym zdaniem prasa już to lepiej

lub gorzej robi, nie można natomiast wymagać od niej, 
aby zmieniała nieżyciowe przepisy (o których sam autor 
Pisze, że „zamulają!' niekiedy najrzetelniejsze poparcie 
osób będących na kierowniczych stanowiskach), niesku
teczny system bodźców materialnych, czy złą organizację 
placówek zajmujących się sprawami techniki.

Zbyt zwięźle autor przedstawił sprawę wyżu demogra
ficznego, powołując się na przykłady krajów sąsiednich., 
Wydaje się jednak, że kraje te nie mając tak Wysokiego 
skoku w przyroście naturalnym jak Polska nie musialy 
i nie muszą w takim stopniu liczyć się z przyrostem lud
ności w wieku produkcyjnym. Dlatego też w bieżącej 
5-latce, a chyba i w następnej, znacznie większe znacze
nie od postępu technicznego oszczędzającego przede 
wszystkim pracę ludzką będzie miał postęp materiato- 
oszczędny. Sprawa ta Jednak wybiega Już poza ramy 
przeglądu i poza ramy omawianego artykułu.

W. tym samym numerze „PRZEGLĄDU KULTURALNE
GO" zwraca uwagę obszerny materiał .WŁADYSŁAWA 
BIEŃKOWSKIEGO pt, „ZAKOPIAŃSKI ALARM". Rzecz 
dotyczy kompleksowego zagospodarowania regionu pod
tatrzańskiego. Nie Jest to. Jednak problem regionalny, po 
pierwsze dlatego, że z turystycznych 1 uzdrowiskowych

usług Podtatnta korzysta obecnie 1200 tys. osób roomiei 
po drugie: dlatego, te dotychczasowy rozwój tych terenów 
jest przykładom wielu błędów 1 niedociągnięć występują- 
eych _ i gdzie Indziej. Autor bardzo ostro, lalę chybą w 
większości przypadków słusznie, krytykuje dotychczasowy 
kierunek rozwoju Podtatrza i Zakopanego 1 — co nie zaw
sze zdarzaslę wnaszej publicystyce — podaje konkretne 
drogi: do racjonalnego rozwiązania problemu. Przy okazji 
dostało -się", planistom,' >urbanistom, drogowcom, prawni
kom,'a nawet* uchwale Rządu z 1958 roku o rozbudowie 
Zakopanego. Temperament autora wyszedł tym razem na 
dobre artykułowi: mamy nadzieję, że pomoże również 
rejonowi Podtatrza i całej turystyce w Polsce. '

Żelaznym tematem w naszych przeglądach jest problem 
zarządzani^: i kierowania gospodarką. Tradycji tej nie zła
miemy i tym razem, szczególnie, że do jói podtrzymania 
dala 'nam okazję „INFORMACJA O FUNDUSZU ZAKŁA
DOWYM" .umieszczona w jednym z najlepszych pism za
kładowych —periodyku „HUTA WARSZAWA", z Infor
macji tej wynika, że Ministerstwo Przemyślu Ciężkiego 
zmniejszyło fundusz zakładowy Huty o ponad milion zło
tych ze. względów formalno-prawnych, mimo pozytywnej 
opinii biegłych księgowych. Przepisy prawne trzeba rzecz 
Jasną respektować, nie Jest jednak dobrze, gdy ętrona 
formalno-prawna, a nie ekonomiczna decyduje q tak waż
nej sprawie, jak wielkość funduszu zakładowego. Tym 
razem wygrały przepisy, mamy jednak nadzieję, żó w 
przyszłości wygrywać będzie dobra robota, a wraz z nią 
caloga, która tę dobrą robotę wykonuje.

WCZASOWA 
KOORDYNACJA
Od wielu lat jedna 

bardziej szacownych in 
stytucjl uprawia dość oso
bliwe praktyki. Zasługują

KRONIKA
iWEDIlEBlOMIW

one na miano 
przysłowiowego 
worku. Czyż

sprzedaży 
kota w 

możną bo-
wiem inaczej określić postę
powanie FWP, który przy
dziela radom zakładowym 
skierowania na wczasy za
ledwie na kilkanaście dni 
przed początkiem danego 
miesiąca? Wtedy dopiero 
okazuje się kto, gdzie i 
kiedy będzie mógł skorzy
stać z przyznawanych zre
sztą wcześniej skierowań. 
Jednakże do momentu 
przekazania radom zakła
dowym skierowań nie zna
ją one w ogóle terminów 
rozpoczęcia turnusów. Po
tencjalny wczasowicz w 
przeddzień wyjazdu do do
mu wypoczynkowego musi 
tracić czas i zdrowie na 
uzgadnianie zmian w gra
fiku urlopowym, który u- 
stalany jest na początku 
roku. Najczęściej dowia
duje się, że zmiany w 
grafiku są niemożliwe do 
przeprowadzenia z uwagi 
na rytmiczność produkcji. 
Cóż ma wtedy począć 
„szczęśliwiec" ze skiero
waniem na wczaiy? Naj
częściej, niestety .rezygnu
je lub poszukuje instytu
cji, . , która zajmuje się 
organizowaniem wczasów, 
ale bez biurokratycznych 
nawyków...

,Korab"

Przedsiębiorstwo Połowowe „Ko
rab" w Ustce należy niewątpliwie 
do naszych najlepiej pracujących 
przedsiębiorstw rybackich. W ostat
nim pięcioleciu zwiększono średnj 
roczną wydajność kutra z 204 to.i 
ryby w roku 1956 do 229 ton w roku' 
1960. Był to najlepszy wynik nie tyl
ko w kraju, ale na całym Bałtyku. 
Warto dodać; że darlowski „Kuter" 
osiągnął w roku ubiegłym średnio 
171 ton ryb, a kołobrzeska „Barka" 
- 160 ton.

aktego na dostawę sporyszu.. Ten 
cenny surowiec, pasożytujący na 
zbożach jest środkiem służącym dp 
wyrębu niektórych leków. Plantator 
za dostawę. 1 kg sporyszu otrzymuje 
ok. 200 zl/przy czym w sprzyjają
cych Warunkach może z 1 ha sztu
cznie zakażonego żyta otrzymać na
wet 200 kg sporyszu.

Kuchenki z Wronek

Nowy port rybacki

W Ośrodku '"Rybołówstwa Łodzio
wego w Kamienicy ' Elbląskiej nad 
Za.ewem Wiślanym, zbuuowany 
został przez Gdański Urząd Morski 
nowy port, w którym może bazo
wać kilkadziesiąt łodzi rybackich. 
Port został już przekazany do użyt
kowania.

Zakłady* we Wronkach dostarczą 
W tym roku 14 
kuchni gazowych, czteropalniko- 
wych. KucnenKi te będą lżejsze od 
pródukowanycn dotychczas o 1/3. 
Wytwórnia w Świebodzicach wy
puści ha rynek partię golowych 
piecyków kucnennycb, co umożliwi 
wyeliminowanie Importu, jak rów
nież serię piecyków gazowych do
stosowanych do spalania gazów z 
bum - propanu i butanu.

W poszukiwaniu kruszyw
Olsztyńskie jaja jadq 

za granicę

Sprawa 
■wielce dla 
z masowej

ta kłopotliwa 
korzystających 
formy wypo-

Koszalińskie Zakłady Kruszyw Mi
neralny cu obejmujące swym zasię
giem terent trzecn województw pół- 
uocuycu, p; „wadzą w OKolicach Mi
rosławca, Człuchowa i * BiernateK 
wiercema w poszukiwaniu Większych 
zasuouw żwiru.

Przedsiębiorstwo Jajczarsko-Dro-
blarskie Olsztynie już obeeme

czynku, a. taką, są wczasy 
pracownicze, jest prosta 
do rozwiązania.. Oczy wiś
cie, przy odrobinie dobrej 
woli, (s)

SEZONOWA 
POLITYKA

Niedługo tez zostanie oddany do 
użytKU nówy —'----- --------*“

Wy Konało z naawyzaą p>an piuuuk- 
Cji eksportowej, wysyłając za gra
nicę blisko 11.500 tys. sztuk jaj. Do 
końca roku przedsiębiorstwo to wy- 
śie za granice Jeszcze ponad- 8 mm 
Jaj.

w Pllichowie, 
biat żwir dla 
szczecińskiego.

zakład produkcyjny 
który będzie prze.a- 
potrzęb województwa 
Zakład'' w ’ Koszalinie

Budownictwo dla wsi
specjalizuje się w produkcji pijbck 
lastrykowych do. wykladaniaposa- 
dzek i- ścian; Zostały one Zastosowa
ne m. im w budownictwie spółdziel
czym w Koszalinie.

Trzy lata temu rozwija
na dość szybko hodowla 
nurtii napotkała pier
wszą przeszkodę. Przemysł 
futrzarski nie zdążył przy
gotować się do przerobu 
większych ilości skórek. 

■ Przed zalewem skórek 
Państwowa Komisja Cen 
poczęła ratować przemysł 
przy pomocy... ceny.

Obniżone w końcu 1958 
roku ceny ponownie ule
gły obniżce wiosną 1959 r. 
Skutek? Szybka . likwida
cja ferm prywatnych i 
spółdzielczych postawiła w 
trudnym położeniu pań
stwowych producentów fu
ter. Ograniczaniu hodowli 
towarzyszyło bowiem przy
sposobienie przemysłu do 
przerobu pokaźnych ilości 
skórek nutrii.

Postanowiono wiec spra
wę „odkręcić". Państwowa 
Kotnisja Cen w 1960 r. 
podwyższyła ceny płacone 
hodowcom za skórki nu
trii. Ustalone nadal poni
żej kosztów własnych ce
ny nie zahamowały jednak 
postępującej . likwidacji 
ferm, wiosną br. PKC po
nownie podwyższyła ceny 
skupu skórek nutrii.

Postępowanie — któż za-

Nagrodzeni

Przewodniczący Komitetu 
Wytwórczości na wniosek 
współzawodnictwa przyznał

DrobneJ 
komisji 

Woje-
wodzkiemu zjednoczeniu Przemysłu 
Terenowego w Koszalinie nagrodę 
w wysokości 30 tys. Zł za zajęcie 
pierwszego miejsca we współzawod
nictwie pomiędzy zjednoczeniami za 
rok 1960. Proporzec przechodni któ
ry do tej pory znajdował się w po
siadaniu WZPT w Lublinie w naj
bliższych dniach zostanie przekaza
ny zwycięzcom.

Na podstawie planów opracowa
nych przez; „Mlastoprojekthn.wnByd- 
goszczy Wojewouzaie Zjednocze
nie Budownictwa Terenowego w 
Bydgoszczy rozpoczyna budowę pier- 
wszycli w .Polsce szkól wiejskich 
budowanych z prefabrykatów meto
dą uprzemysłowioną. Ściany budyn
ków montować się będzie z płyt 
gazo-betonowych zbrojonych o wa
dze 360 'kg — przy pomocy lekkich 
dźwigów samojezdnych. Za stropy 
posłużą natomiast - zamiast trady
cyjnych stropów Ackermana - tzw. 
łupiny DC, lżejsze i tańsze od tra
dycyjnych elementów prawie dwu
krotnie. Czas budowy szkoły wlej-
sklej nowego typu potrwa zale-
dwie 3-* miesiące, więc znacznie
krócej niż z pegły.

Inicjatywa pomorska wzbudziła 
żywe zainteresowanie wśród budow
lanych z różnych regionów kraju.

przeczy bardzo kon-
sekwentne. Istnieją jednak 
uzasadnione obawy, czy 
odniesie pożądany sku
tek. Któż bowiem zaręczy 
hodowcom, że tym razem 
ceny nie będą sezonowe.

f W

Osa-175

W Warszawskiej Fabryce Motocy
kli trwają przygotowania do pod
jęcia produkcji nowej . „Osy", skuter 
ten wyposażony obecnie w silnik, o 
pojemności 175 cm sześć, będzie 
mógł osiągać szybkość w granicach 
90-97 km/godz. Poza tym. posiada 
daleko korzystniejszy, w porówna
niu z obecnie produkowanym mo
delem, wskaźnik mocy w stosunku 
do ciężaru własnego: na 1 KM przy
padać będzie 14,4 masy pojazdu. 
Nowa „Osa" spalać będzie 3,5 1 
mieszanki na 100 km.

,Herbapol" kontraktuje

Bydgoskie Zakłady Zielarskie „Her 
bapol" zawarły ostatnio umowy kon
traktacyjne z rolnikami z powiatów 
słupskiego, koszalińskiego i zlotow-

Doświadczenia

wanta zarządzania gospodarką
Dyskusja nad problemami plano-

narodową nie biegnie u nas rów
nym l spokojnym nurtem. Po okre-
sach burzliwych gwałtownych

Nowe zakłady

W Strzelcach Opolskich prace 
przy' budowie nowych Zakładów 
Przemysłu Wapiennego zbliżają się 
ku końcowi.' Obiekt ten będzie nam 
róćznie dostarczał 360 tys. ton wap
na budowlanego 1 rolniczego.

Ponad 106 min zł funduszu 
zakładowego

Ogólna suma odpisów na fundusz 
zakładowy za 1960 r. wyniosła w Dol
nośląskim Zjednoczeniu Przemyślu 
Węglowego 106,6 min zl. W tym naj- 
większy udział posiada kopalnia 
„Mieszko", w której załoga wygospo
darowała fundusz zakładowy w wy
sokości 26 min zl. Załoga kopalni 
„Thorez" osiągnęła fundusz zaklado-

krajach w rąlarę •'zrostu gospodarki 
t podnoszenia się poziomu kadr rola 
ta jest coraz większa. Szczególnie 
ciekawe są artykuły na ten temat ze 
Związku Radzieckiego i Węgier, po
kazujące zbieżność bardzo wielu tam 
Występujących kłopotów z naszymi
rodzimymi 
kooperacji,
zainteresowania,

troskami. Dotyczy to 
bodźców materialnego

samodzielności w
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przyborów nurt ten kurczy się 
i maleje. Obecnie jest to tylko 
skromny strumyczek, Być może w 
pracowniach i gabinetach nauko
wych tworzone są nowe koncepcje, 
przygotowuje się doskonalsze od do
tychczasowych modele teoretycznych 
rozwiązań. Ani jednak w publicysty
ce, ani w praktycznych pociągnię
ciach nie widać większego ożywie
nia. Toteż z zadowoleniem powltać- 
trzeba nowy' glos w ' tej dyskusji, 
tym bardziej że jest to glos szcze
gólnego rodzaju. Mowa tu o książce 
wydłtfiej ostatnio przez „Książkę 
i Wiedzę" pt. „z problemów kiero
wania gospodarką" *).

Je«t to zbiór artykułów (bądź wię- 
kszy—i publikacji), które ukazały się 
na pódany w tytule tSmat, w ZSRR, 
Chinach, Czechosłowacji, NRb, Wę- 
grzech, Bułgarii, Rumunii l Albanii. 
Wydawca ograniczył się do dokona
nia wyboru tekstów, nie opatrując 
ich żadnym (poza króciutką^ przed
mową) komentarzem, wynika Z tego 
jasna intencja możliwie wszech
stronnie (i na podstawie materiałów 
pochodzących z danego kraju) poin
formować czytelników o metodach, 
i sposobach zarządzania gospodarką 
w państwach, socjalistycznych. Cel

ten został w zasadzie osiągnięty, 
choć w różnym stopniu w stosunku 
do różnych krajów.

Głównym tematem przewijającym 
się przez większość publikowanego 
materiału jest problem koordynacji 
w gospodarce. Sprawa ta, jak wia
domo, jest różnie, rozwiązywana w 
różnych krajach, w zależności od 
osiągniętego poziomu gospodarki, 
wagi poszczególnych gałęzi, stopnia 
koncentracji produkcji, wreszcie od 
obszaru danego państwa. W Zfulązku 
Radzieckim zreorganizowano zarzą-
dzanie gospodarką na zasadzie po
ziomej, u> oparciu o terytorialny po
dział kraju. Nic więc dziwnego, że 
większość tekstów z. tego kraju od
nosi się do rad gospodarki narodo
wej (sownarchozów), ich organizacji 
i dotychczasowych doświadczeń. 
Na Węgrzech i w Czechosłowacji 
przeważa pionowa (gałęziowa) orga-
nizacja kierowania t—,---------.. ..
NRD i Bułgarii zastosowano typ 
mieszany. Zmiany w metodach za
rządzania o większej skali i zna
czeniu dokonywane były w ciągu 
ostatnich czterech lat, dlatego też 
szczególnie ciekawe i cenne dla dzia
łaczy gospodarczych jest porówny
wanie pierwszych dóśwladczeń nowej

dziedzinie dysponowania środkami 
obrotowymi (fundusz plac!) Itp.

Ciekawe również są materiały mó
wiące ó odpowiednikach naszych 
Konferencji Samorządu Robotnicze
go. Niestety, materiał omawiający 
stale narady wytwórcze (rodzaj rad 
robotniczych w NRD) jest, bardzo 
ogólnikowy i koncentruje się głów
nie na polltyczno-wychowawczych 
żadanlaeh tych narad, a nie nad ich 
udziałem tu zarządzaniu przedsię
biorstwem.

Materiały chińskie koncentrują 
się, rzecz Jasna; na problemie ko
mun ■ ludowych. Ich znaczenie dla 

' naszej praktyki gospodarczej jest 
oczywiście mniejsze, niemniej za
wierają one bardzo interesujące in
formacje.

Istotnym brakiem książki jest po
minięcie materiałów dotyczących Ju
gosławii. Tym bardziej, że w kra
ju tym dokonano w ostatnich latach

w • daleko idącpch zmian w zarządzaniu 
Stołowanotub gmłpbdarką, tak Iż obecnie wiele 

metod nazywanych u nas tradycyjnie 
„jugosłowiańskimi" zostało w Jugo-
stawił zarzuconych.

Sech.

*) „Z: problemów kierowania georganizacji.. .. , --------- ------- ------------
Drugim problemem, ściśle zresztą spodarką", wybór tekstów z krajów 

związanym cc sprawą ' koordynacji, socjalistycznych. Wyboru dokonał 
jest zagadnienie roli i samodzlelnoś- Jan* Glówczyk. „Książ.ka 1 Wledża", 
cl przedsiębiorstwa. We wszystkich Warszawa, 1001.
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min zt, kopalniawy w kwocie 24,9 oraz o udzieleniu Polsce przez Zwią
zek Radziecki pomocy technicznej w 
rozwoju przemysłu ciężkiego.

„Nowa Ruda" — 18 min zl, kopalnia 
„Bolesław chrobry" — 14,7 min zl, 
kopalnia „Słupiec" — 6,5 min zl itd. 
Z ogólnej sumy funduszu zjednocze
nia 26 min zl przeznaczono na bu- 
downlctwo mieszkaniowe, 17 min zl 
na inwestycje socjalne, a 60 min zl 
na nagrody i świadczenia dla załóg.

Jubileusz kopalni „Brzeszcze*

Kopalnia „Brzeszcze" obchodziła 
niedawno niezwykły jubileusz, któ
rym było wydobycie 40-mlłlonowej 
tony węgla.

Odkrycie pokładów węgla na tere
nie miejscowości Brzeszcze' nastąpiło 
w 1903 r., a wydobycie węgla rozpo
częło się w ś lata później. W okresie 
od 1907 r. do 1944 r. w kopalni 
„Brzeszcze" wydobyto 18.873,9 tys. ton 
węgla, a W okresie od 1945 r. do 
1961 r. — 21.126,1 tys. ton węgla. 
Średnioroczne wydobycie wynosiło: 
w pierwszym okresie 496,7 tys. ton, a 
po wyzwoleniu — 1.320,4 tys. ton, a 
więc prawie trzykrotnie więcej.

,Biorq się" za organizację
Zgodnie z uchwałą Konferencji Sa

morządu Robotniczego Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego im. Tka- 
czowa w Rzeszowie utworzono w tym 
zakładzie samodzielny dział organi
zacji, podporządkowany bezpośrednio 
dyrektorowi zakładu. Do obowiązków 
nńwego działu należy m. in. uspraw
nianie organizacji pracy, prowadze
nie prac badawczych w zakresie 
organizacji pracy 1 produkcji oraz 
metod pracy zapewniających możli
wie największe 'wykorzystanie czasu 
pracy i środków produkcji, nadzoro
wanie przestrzegania dyscypliny pra
cy organizacyjnej przez, poszczególne 
Jednostki WSK, gospodarowanie akta
mi normatywnymi Itd.

# W okresie od 8 do 18 maja 1981 
r. toczyły się w Moskwie rozmowy 
między delegacją rządową Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z wicepre
zesem Rady Ministrów Piotrem Ja
roszewiczem na czele, a-delegacją 
rządową Związku Radzieckiego, na 
której czele stal zastępca tPrzewod- • 
niczącego Rady Ministrów ZSRR 
i przewodniczący Gosplanu ZSRR — 
W. N. Nowików.

Rozmowy dotyczyły dalszego roz
szerzenia współpracy* ekonomicznej 
1 technicznej między obu stronami, a 
w szczególności* pomocy Związku 
Radzieckiego w rekonstrukcji 1 roz
woju polskiego hutnictwa 1 przemy
słu budowy maszyn.

W wyniku osiągniętego porozumie
nia przemysł radziecki dostarczy 
PRL |w latach 1963—1970, w ramach 
wzajemnych stosunków handlowych, 
urządzenia dla walcowni, w tym sla- 
bingi, ciężkie urządzenia wiertnicze 
oraz poważną ilość specjalnych i uni
kalnych obrabiaręk.

Ponadto Polska Rzeczpospolita 
Ludowa uzyska pomoc techniczną w 
dziedzinie projektowania hut.

W toku współpracy przemysł pol
ski dostarczy Związkowi Radzieckie
mu urządzeń hutniczych według no
menklatury zgodnej z możliwościami 
produkcyjnymi.

W wyniku osiągniętego porozumie
nia 19 maja br. podpisane zostały w 
Moskwie między rządem Polski i rzą
dem ZSRR umowy: o dostawach nie
których rodzajów urządzeń radzie
ckich dla Polski w latach 1962—1967

• Sytuacja ekonomiczna PGR w 
bież, roku gospodarczym, który koń
czy się 30 czerwca, układa się o wie
le pomyślniej, niż w latach poprzed
nich. Tak np. wyższy od planowanej 
go jest stan pogłowia bydła i trzody 
chlewnej, a mleczność krów znacznie 
przekroczyła średnią roczną wydaj
ność. PGR wykonały też dostawy 
zbóż kwalifikowanych, jarych z 
27-procentową nadwyżką.

Ze wstępnych projektów planu na 
rok gospodarczy 1961—1962 wynika, że 
zamierzony wzrost produkcji odpowia
da tempu przewidywanemu w 5-latce.- 
PGR planują zwiększenie produkcji to
warowej o 7 proc., co przy utrzymaniu 
obecnego stanu zatrudnienia stwarza
łoby warunki wygospodarowania w 
przyszłym roku gospodarczym ok. 
600 min zl zysku w skali krajowej.

• Opracowane zostały ostatnio wy
niki gospodarowania Funduszem Roz
woju Rolnictwa przez kółka rolnicze 
od początku jego powstania, tj. od 
lipca 1959 r. do końca ub. roku. W 
omawianym okresie na konta kółek 
rolniczych i ich powiatowych związ
ków wpłynęło ogółem z tytułu FRR 
4 mld 854 min zl. co stanowi 102 proc, 
zaplanowanych sum.

Łącznie z wkładami własnymi; któ
re w tym czasie wyniosły poftad 143 
mtn zł, kółka rolnicze 1 ich związki 
wydatkowały do końca ub. roku blis
ko 1114 mirt zl na mechanizację oraz 
ok. 19 min zł na inne cele, jak me
liorację, uruchomienie produkcji ma
teriałów budowlanych itp.

Za środki FRR, uzupełnione wkła
dami własnymi kółka nabyły m. in. 
ponad 7 tys. traktorów, przeszło 7800 
mlocarń, blisko 700 kompletów apa
ratury ochrony roślin oraz po kilka 
tysięcy sztuk Innego sprzętu.
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